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Choć walki o pierwszeństwo ze słońcem nie toczy, 
Ale niilemi bai wy-wdzięcznic bawi oczy.

\

ŚltSBHUk

Ach. jakbym rad zostać komarem lub muszką,
1 zawsze przy Tobie ulatać w około,
2 włosami się bawić, i muskać twe czoło, 
I słówka miłosne wciąż szeptać ci w uszko.

Przeglądać się w oku, pić rosę twej łaski, 
To znowu całować pieszczone twe dłonie, 
To z ustek zachwycić słodyczy niebieskiej, 
I usnąć na bialem jak śniegi, twetn łonie.

* * ★
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Wywód słowny.

Dla czego wystawiają zawsze sprawiedliwość 
z mieczem i szalkami ? Radbym żeby mia­
ła zasłonę: często sprawiedliwość popełnia 
niesprawiedliwość.,

Książe de Ligne. 
Niewinność zawsze jest otoczoną własnym 
swoim blakicm.

Massillon.

Jeźłi spodziewasz się znalcść w tej powieść 
pożyteczną naukę, cel moralny, nakoniec myśl 
jaką, zatrzymaj sic: napróźno szedłbyś dalej,
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bo mam opowiedzieć tylko czyn prosty, prawdzi­
wy, może wzruszający, ale niepobudzający do 
rozmyślania. Powieść ta dowodzi tyle tylko, ileds- 
wiodła sprawa Cal asa, stoli złodzieja, i tylu 

innych niewinnie potępionych, przez uprzedzo­
nych lub zaślepionych sędziów.

W tym szybkim ciągu cierpień i nędzy anije- 
den wypadek nie jest zmyślony; jest to całe ży­
cie męczarni. Nie jeslże tc prawdziwa roskosz 
dla czułej duszy, kiedy może sobie powiedzieć 
przy rozwiązaniu powieści smutnej: przvnatnn iej 
łzy moje nie napróźne płynęły; wiem pewno 
że ona poniosła te wszystkie cierpienia.

Otóż tedy o n a, nie Anna której imię czytaliście 
na początku i którązanadto jeszcze prędko poznacie, 

le Marja Schroning, która od dwunastu godzin 
nosi żałobę po ojcu, w swoich zmienionych ry­
sach, w oczach łez pełnych, nie nosząca jak inna 
sieroty, opaski z czarnego tiulu, a to dla tego że 
biedna dziecina, nie miała prawa wziąść ani je­
dnego złotego z domu swego nieboszczyka oj­
ca, Marja,spotkana o godzinie 11 stej w nocy przez 
Fritzlera stróża nocnego, w chwili gdy przecho­
dziła przez okopy, została przez niego zaprowa. 
dzona do burmistrza. Pod czasgdy stara Nat:cv 
poszła obudzić swego pana, aby mu donieść, że



6 TĘCZA..

jeden znocnych stróży (Nacblwiv liter), oczekuje 
na piśmienny rozkaz zaprowadzenia do więzie­
nia włóczęgi schwytanej w nocy, Fritzler roz­
dmuchał kilka szczepek żarzących sie na kotnin- 
l u i z rubaszną grzecznością, wezwał swoją to­
warzyszkę, aby się zbliżyła do ognia; od zimne­
go wiatru pobladły lica i pośmiały usta młodej 
dziewczyny; zęby jej i wszystkie członki drżą pod 
grubym płaszczem, który Frilzler zdjął z siebie 
w drodze, pomimo wiatru i śniegu, aby nim okryć 
skcścialą rnlodziuchną tułaczkę. Marja usiadła przy 
piecu, spogląda na strażnika, okiem które błaga li­
tości, a strażnik wzruszony, widząc 16 letnie dziecię, 
drżące z zimna i trwogi,wzruszył ramionami na znak 
współczucia, i rzeki: „Do stu grzechotek, m ija 
mała, zły bardzo czas wybrałaś, do zaczęcia tak 
podłego rzemiosła.“ Nie sądźcie żeby Fiilzler 
miał grunt serca bardzo czuły, szczególniej dla 
nocnych włóczęgów. Wtem mieście, w którein pró­
żniactwo jest występkiem przewidzianym przez pra­
wo, Fritzler od 10 lat, uważanym jest, za najnie- 
lilościwszego liweranta kandydatów do domu za­
robkowego. Biada każdemu bez wyjątku, kogo 
spotka na ulicy w czasie zakazanym! Ale od 
dwóch doi, Pani Fritzler wydala na świat córkę
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od dwóch dni szczęśliwy ojciec czuje nowe wzru­
szenie , ilekroć spotyka młodą dziewczynę; 
myśli o swojej córce, widząc tę wesołą i uśmie­
chającą się, i mówi sobie: Taką będzie kiedyś 
Teresa!—a jeśli to dziecię płacze, Fritzler zno­
wu myśli o swojej Teresie i z cicha westchną­
wszy powie: O Boże! odwracaj podobne zmar­
twienia od mojej córki! Pojmiecie teraz wzru­
szenie Fritzlera na widok Marji, przt trzymanej 
w nocy, w czasie i miejcu, w którem tyIko wy­
stępek niecne swe dzieła kryje.

Marja nie wie co się z nią stanie: ale pojmu­
je, źe jej jakieś nieszczęście grozi, bo Fritzler 
wspomniał cóś o chlebie, o więzieniu i domu za­
robkowym. Nie lęka się ona ani pracy, ani czar­
nego chleba, ale badan urzędnika przed którym 
ma stanąć; będzie musiała wyznać co się z nią 
stało na okopach, gdy wracała z cmentarza, gdzie 
chodziła płakać swego ojca, którego od kilku lat 
z taką wytrwałością pielęgnowała, nie będzie u. 
miała wysłowić hańby jaką tam poniosła.

„Ab pomyślała, gdyby strażnik był mi pozwo­
lił rzucić się w rzekę, kiedy przechodziliśmy przez 
most, byłoby to szlachetnością z jego strony. Ale 
Fritzler idący za Marją, pilnie uważał wszystkie
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jej poruszenia, dostrzegł zamiar samobójstwa, i 
zatrzymał ją za suknią w chwili gdy wymawiała 
ostatnie pożegnanie ziemi. Pozwól mi umrzeć! 
zawołała Mai ja padając na kolana.

— Umrzeć! powtórzył Fritzler; gdybyś bvlja 
moją córką J nie zatrzymywałbym cię. Oh, nie 
Bóg widzi, nie zatrzymywałbym cię! ale nie mam 
prawa tak z tobą postąpić. Odpowiedzialny je­
stem za życie podobnych tobie. Idźmy! bodajby 
połajanie pana Burmistrza, uczyniło się rozsą­
dniejszą na przyszłość! Obawiając cię aby mu 
nie wymknęła się jego zdobycz, wziął Marją pod 
rękę, i uslyslawszy odgłos kościelnego zegaru, 
zaczął obwoływać godsinę, Marja portępowaia 
z trudnością: nie tylko zimno czyniło jej choro­
bę tak przykra, okropne boleści dręczyły jej 
ciało i duszę i ciągle powtarzała to co mó­
wiła na cmentarzu. Mój Boże! jakbym chcia- 
ła umrzeć.

Nakoniec przybyli do Burmistrza. Nancy po­
szła donieść panu swemu o ty cli nocnych od- 
ttiedzinacb, zaświeciwszy pierwej lampą w twarz 
Marji, która odwróciła się, aby uniknąć lej gru- 
bijańskiej ciekawości,— „Ab! ah... rzekła stara 
boisz się światła, oswoisz się z niem jak cię przy-
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wiążą do pręgieża w samo południe, na środku 
rynku.

— Mylisz się panno Nancy, rzeki Fritzler, to 
nie jest złodziejka.

— Chcecie powiedzieć że jeszeze nie jest,
przerwała 
je się być

stara sucho 
na prostej

bo przynajmniej zda- 
drodze do tego. Ale

dla czego? nie zaczekaliście do jutra, pan jul
się położył.

.— Przepraszam rzeki strażnik ; zobaczyłem 
, światło w oknie i sądzę że pan burmistrz czuwa 
( jeszcze w swoim gabinecie.

— Doprawdy; tnyślicie że do Hej będzie 
siedział, aby posłać panienkę na ciepły nocleg 
do więzienia. Nic z tego, wszyscy tu wcześnie 
spać idę, i gdyby nie prasowanie, które miałam 
dziś wieczór, dawno już bylibyście znaleźli mię 
śpiącą.

— Ale ręczę że pan burmistrz nie śpi jesz­
cze. Pewny głos jakim te wyrazy były wy mó­
wione zmięszał starą Nancy; zbladła, pomruknęła 
zcicha: „Czyby nasz pan dosirzeg ł co? Oh! 
wtedy Paweł zginął. Przynajmniej Rie będzie

Tom Ul. Półrocze drugie 2
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mógł powiedzieć ze go powinna byłatn uprze­
dzić.** Westchnęła cicho, potem oddaliła się, 
jak mówiliśmy mrucząc wyrazy nieukontentowa- 
nia na Fritzlera i jego młodą uwięzioną.

Po dziesięciu miuutacli oczekiwania, Pan Hartz- 
wald burmistrz, wszedł do izby gdzie Marja i 
stróż nocny siedzieli przy ogniu. Fntzler pod­
niósł się na jego wejście i skinął na Mapją aby 
to samo uczyniła. Marja była posłuszną, a pan 
Hartzwald zmierzywszy obwinioną wzrokiem su. 
rowym i potarłszy ręką czoło, jakby dla odpędze­
nia natrętnej myśli, usiadł w wielkiem skórzanem 
krześle, wziął pióro i tak zaczął:

— Jak się nazywasz dziewczyno?
Odpowiedziała bojaźliwym głosem i z spusz- 

czonemi oczyma: /
— Nazywam się Marja Schroning. Wczoraj 

moje sąsiadki nazywały mię dobrą, cierpliwą 
Marją, ale dziś najwłaściwsze dla mnie imię by­
łoby: Marja przeklęta od Boga. Te ostatnie 
wyrazy znikły prawie wpośród łkań...

— Te szczegóły są niepotrzebne; odpowia­
daj krótko na moje zapytania, rzekł pan Hartz­
wałd poważnie.

— Jle masz lat?
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— Nie mam jeszcze szesnastu skończonych.
— Nieszczęśliwa! zawołał Fritzler, ciągle zaję­

ty losem swojej maleńkiej córki, i ty nie pamię­
tałaś na twego ojca, obierając tak podłe rzemio­
sło.

— Milczenie! Fritzler, przerwał pan Hartzwald, 
czy zapominasz że ja sam tylko mani prawo ba­
dania oskarżonej.

— Przepraszam pana, już milczę, odpowie­
dział strażnik, pomięszany swojetn źywem ode­
zwaniem się.

— Gdzie mieszkasz? zapytał znowu burmistrz 
drżącej Marji.

— Nie mam schrotńen^jPanie Sędzio, odpo­
wiedziała, jeś'i mię nie ^ehcecie odesłać do 
więzienia , jutro inny j.ik^hraznik przeprowadzi 
mię tutaj jako włóczęgę ęjjiśli mnie nie znajdą u- 
luarlą w okopach.

— Bądź spokojną Marj^Scbroning, rzeki z go­
ryczą urzędnik; dzięki rSwbu, liczba niepoczci- 
wych ludzi, nie jest tak®?naczną w Norymber­
dze, żeby dom zarobkowy nie mógł ich zmieścić; 
jest tam zawsze miejsce dla podobnych tobie. 
Potem dodał: Jakiż twój stair’

— Nic mam żadnego, panie Sędzio; kiedy u- 
tracilam matkę zbyt jeszcze byłam młodą i nie
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mogłam nauczyc się tyci) robót, któremi ona za 
życia się zajmowała, a od jej śmierć:, naj­
przód troskliwie pielęgnowałam dwoje sierot, 
które nie długo ją przeżyły. Nakoniec zostałam, 
samą, przy chorym ojcu. Tak jest panie, zamiast 
pracować' cały dzień jak inne dziewczęta czy­
nią , od ośmiu łat spędzałam noce przy łożu bo­
leści. Bóg dał mi siłę do spełnienia przyrze­
czeń , które sama sobie uczyniłam, źę nie po­
wierzę ojca mego obcym staraniom i wczoraj 
po raz ostatni czuwałam. Zatrzymała się i dwie 
duże łzy spłynęły po jej licach.

Na tę wzruszającą odpowiedź, Fritzler spoj­
rzał na burmistrza z czułością, w tej chwili na­
wet pan Manzvzald, zdziwionem okiem spoglą­
dał na młodą włóczęgę.

Było by to bardzo dobrze, żeby to była pra­
wda, rzeki; bo przykłady miłości dziecinnej tak 
są teraz rzadkie....Oh tąk, bardzo rzadkie! powtó­
rzył cicho wzdychając,.

— Marja stała ciągle drżąc, Oblicze urzę­
dnika, miało cóśtak nakazującego, ze biedna dziew-, 
czyna nie śmiała spojrzeć nań nawet.

— Możesz usiąść Marjo, rzeki burmistrz, a 
ty britzlcr złóż, rapport.
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Strażnik zbliżył się do stolika sędziego wącha­
jąc się, i spoglądając na przemian, to na urzędni­
ka, to na biedną dziewczynę, wybąl.nąl kilka słów 
nie zrozumiałych, nie mógł się wstrzymać od 
Uczucia głębokiego żalu i uwielbienia dla tej 
młodej dziewczyny, która tak szlachetnie przez 
tyle lat zajmowała się swoim chorym ojcem, 
słowem, poczci wy strażnik, bal się zwiększyć cię- 
żaru karogodności czynu, rzetełnem wyliczeniem 
okoliczności towarzyszących zatrzymaniu przez 
niego tego dziecięcia, które ębciałby obronie, 
kiedy powinność, nakazywała mii oskarżać je. 
Pierwszy raz dopiero, od czasu jak pełni! obo­
wiązki nocnego stróża, Fritzler znajdował się 
w takim kłopocie między sędzią i oskarżonym.

— Mówże, Fritzler, rzekł burmistrz, zniecier­
pliwiony, że njc nie mógł zrozumieć z półgłówek 
Strażnika.

— Przepraszam pana burmistrza, bąknął zno­
wu Fritżler, ale ta mała, powiedziała kilka słów, 
które dotknęły aż mego serca.... Wiem że nie 
dobrze uczyniła, bo któż włóczy się po nocach 
bez-złych zamiarów.... zasłużyła na więzienie..to 
słusznie..-ale gdybym był na pańskiem miejscu... 
wreszcie pan wiesz, jak mu wypada postąpić.... 
nie do mnie należy radzić...ale powiem szczerze,
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zenie mam odwagi pogorszać jej położenia... 
Mam także córkę, a Marja, zdaje się,źe tak ko­
chała swego ojca! Gdyby surowe połajnnie 
mogło. . . . Nie prawdaz mała, poprawiła być 
się?

Marja cliciała odpowiedzieć, Pan Harlzuald 
uprzedził ją. Pierwej nieci) w iem jaki jej wy­
stępek, rzekł: dla lego Frilzłer, żądam, abyś nu 
natychmiast wyjawił prawdę.

— Nic słuszniejszego, otóż proszę pana, za­
trzymałem ją w bliskości starego cmentarza.

— W ięc nie w samym obrębie miejsca spo­
czynku?

— Nie...dość blisko., ale nie wewnątrz, dodał 
stróż, nocny wąchając się.

— Wyszłam poprzednio z cmentarza rzekla 
naiwnie Marja.

— Ab, nieszczęśliwa! pogorszasz twoją spra­
wę, przyznając się do tego— pomruknął Pritz­
ier.

— Przynajmniej mówi szczerze, a ty obciął­
byś mię oszukać.

— Nie, proszę pana, odpowiedział strażnik, 
byłbym wszystko panu powiedział, ale nic lak 
gwałtownie. Komu innemu baibym się odkryć 
co czuję, ale pan który jesteś ojcem, i dobrym
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ojcem, pan pojmujesz, ile cierpię pomyślawszy, 
że zeznanie moje zgubi tnoźebić-dną dziewczynę, 
która tak była przywiązaną do swego ojca.

— Niech się ze mną co bądź stanie, odezwa­
ła się Marja, powiem szczerą prawdę bo nie u- 
rniem kłamać.

— A więc powiedz mi, rzekł pan Hartzwałd, 
sumiennie, dla czego, i jakim sposobem znalazłaś 
się w nocy, w miejscu niewłaściwem?

— Dowiesz się pan wszystkiego, odpowiedzia­
ła Marja powstając. Może nic potrafię wysłowić 
się tak jak trzeba, cle powiem szczerą prawdę, 
lak jak gdybym mówiła przed Bogiem, gdyby mię 
w tej chwili zawołał do zdania sprawy z całego 
mego życia. Bodaj byś pan, panie sędzio, był 
dla mnie tak litościwym, jak ten, którego nie 
można oszukać.

Te proste wyrazy, przejęły duszę urzędnika, 
źywćm uczuciem litości dla biednej dziewczyny; 
pojął źe to dzicię ma objawić mu swoje nie­
szczęście nie zaś zbrodnią. Co do Fritzlera, ten 
tak był wzruszony naiwnemi słowami Marji, iź za­
pominając się, ze p. Hartzwałd tylko miał prawo 
rozkazywać uwięzionej, rzekł do niej: ,Siedź, 
siedź moje dziecię, pan burmistrz wysłucha cię 
i tak, a musisz być zmęczoną! Marja wachała
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się przez chwilą, spojrzała na p. Hartzwahl, jak­
by dla zapytania się go, czy pozwoli jej usiąść: 
burmistrz, skinieniem potwierdził słowa Eritzlera, 
aMarja siadła i tak zaczęła mówić:

— Wczoraj jeszcze, o tej samej godzinie, w któ­
rej stoję przed panem, mimowolnie występna i 
nader nieszczęśliwa; wczoraj jeszcze, miałam na­
dzieję że moje cierpienia koniec wezmą. Mój 
ojciec, który nie cliciał przyznać przedemną w ja­
kim jest prawdziwie stanie, starał się jednak dać 
mi do zrozumienia, iż wkrótce przestanę bez 
senne nocy przy jego łozo trawić. A ja która 
czułam potrzebę nadziei, przyjęłam jego wyrazy 
z uniesieniem radości, bo daleką byłam od zrozu­
mienia ich prawdziwego znaczenia! Sądziłam iż 
mi mówi o swojem wyzdrowieniu, o które tyle 
błagałam Boga od lat ośmiu; to czyniło mię tak we­
sołą, iż nie dostrzegłam, że siły jego coraz sła­
bły, agios jego co raz by ł cichszym, tak, że bar­
dzo musiałain natężać słuch aby go zrozumieć. 
Tyle ufałam miłosierdz iu nieba, iż zapomniałam 
jak t<> można umrzeć ; a jednak panie, widziałam 
już umierające lrzv osoby, bardzo mi drogie. 
Zamknęłam oczy matki mojej, mając dopiero lat 
ośm, a w rok później, pochowałam dwie moje sio­
stry- Ale wczoraj tak by lam pełną nadziei, iż
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gdy ojciec mój rzeki do mnie: „Marjo, wkrótce 
nie będziesz czuwać w nocy, przy mojem łożu.‘‘ 
ja odpowiedziałam: „Spodziewam stę mój oj- 
cze.“ Z uśmiechem mówiłam mu o jego pierw* 
szem wyjściu na świeże powietrze.

Tu Marja zatrzymała się dla otarcia óćzu Za­
ćmionych Izami. Fritzlcr do najwyższego stopnia 
wzruszony, wziął ją za rękę i rzeki: „Miej od­
wagę moje dziecię.“ A panllartzwald, wzruszo­
ny także wstępem tego Opowiadania, tchnącego 
taką szczerą naiwnością wstał z swego Urzędo­
wego krzesła, zbliżył je do pieca i Usiadł mię- 
dzy Marją i strażnikiem. Widząc ich troje sie­
dzących w ten sposób, w obszernym pokoju, 
zaledwie oświeconym, slabem światłem żelaznej 
U sufitu wiszącej lampy, pomyślanoby że to dzie­
cię, opowiada pośród swojej familji, wypadki nie­
bezpiecznej, długiej podróży.

— Mów dalej Marjo, rzeki Pan Ilartzwald, mo­
ją powinnością, jest, wysłuchać cię, abym mógł 
Uznać cię niewinną i uwolnić, albo wydać rozkaz 
Umieszczenia cię w domti zaroBkoWym. Nie lę­
kaj się wyznać wszystko, tak jakbyś stała przed 
twoim ojcem, cóż czyniłaś w bliskości sUregiJ 
cmentarza?

iomlll. Pólrttcze drugi# 3
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— Szukałam miejsca, gdzie przed kilku go­
dzinami złożono zwłoki mojego ojca, aby zapła­
kać nad wilgotnym grobem, i zapylać się o radę, 
tego który zawsze obudzal we mnie cnotliwe myśli; 
bo byłam w tej chwili ścigana myślą występną: nie 
chciałam już cierpieć, chciałam odebrać sobie 
życie. Oh! widzę że to wystęoniejszą mię czy­
ni w waszych oczach; zabić się, to jest zbrodnia; 
ależ mój Boże możnaż wymagać zastanowienia 
od biednej dziewczyny która straciła ostatniego 
przyjaciela... która nie ma schronienia , ani Chle­
ba na jutro!

— Jakto? przerwał Fritzler.
— Nie przerywaj! rzekł burmistrz: Marja 

mówiła dalej:

— Zaledwie ojciec mój oczy zamknął, jacyś 
słudzy sprawiedliwości, zajęli dom nasz, powie­
dziano mi, że ten którego utraciłam, winien był 
miastu kwotę, wyrówny wającą wartości całego je­
go mienia. Nie rozumiałam tego wszystkiego 
co mi mówiono dla objaśnienia tej sprawy, wiem 
tylko że musialam opuścić mieszkanie, które mój 
ojciec zajmował. Gdzież miałam pójść zwierzyć 
się z memi cierpieniami, jak na grób ojca mojego.
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Było kilku dobrych ludzi w sąsiedztwie, którzy 
nu ofjarowali przytułek, ale to byli biedni zna­
jomi nasi, uczciwi rękodzielnicy, którzy zaledwie 
zarobię mogą na wyżywienie licznej swojej ro­
dziny. Nie chciałam być dla nikogo ciężarem, 
chciałam tylko umrzeć, i dla tego udałam się na 
cmentarz. Tam, wysłałam sobie, ’prosić będę 
mojego ojca, aby tni zesłał myśl dobrą, a pomo­
dliwszy s ę, pójdę za głosem mego serca, czy mi 
każę żyć, czy też powie mi że nie jest zbrodnią 
Zakończyć życie, doświadczywszy wszystkich nie­
szczęść jego.

— Marja prawdę mówi, p. burmistrzu, poszła 
na cmentarz, jedynie aby się modlić, rzeki żywo 
stróż nocny; to jest dobra dziewczyna, chciał- 
bym żeby moja kiedyś była taką.

Wierzę ci dziecię moje; bo widziałem wie­
le występnych, usiłujących uniewinnić się, ale te 
nigdy nie mówiły takim tonem czystej szczero­
ści, który przejmuje duszę moją, najżywszetn 
zajęciem dla ciebie.

— Oh! panie, stokroć więcej litować się bę­
dziesz nademną, kiedy poznasz cały ogrom me­
go nieszczęścia, mówiła dalej Marja, ale teraz 
właśnie brak mi słów do wyrażenia tego co się 
stało po mojem wyjściu z cmentarza.
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Krzesła dwóch słuchaczy zbliżyły, się do krze­
sła Marji. Fritzler i burmistrz ujęli ręce mło­
dej dziewczyny, jakby dla ośmielenia jej w mo­
wie. Marja drżała, bardziej jeszcze niż w chwil1 
kiedy Fritzler okrył ją własnym płaszczem na 
moście.

- Długo modliłam się, rzekła po chwili mil" 
czepia; wiatr świszczał gwałtownie, śnieg okry­
wał moje ramiona i ręce, ale nie czułam zimna, 
tak dalece dusza moja pogrążoną była w gorz­
kich myślach, podniosłam się jeszcze nic nic? 
postanowiwszy, i udałam się drogą ku miastu, a 
myśl samobójstwa jeszcze mię nie opuściła, do­
szedłszy do okop, siadłam na kamieniu i zaczęłam 
płakać i modlić się, wtem usłyszałam z daleka od­
głos kroków i jakby śmiechów, zbliżających się 
coraz,., Przestraszyłam się, drżąc odwróciłam o- 
czy ku tej stronie, w której słyszałam stąpanie i 
śmiechy. Cienie których nie mogłam rozróżnić, 
szybko zbliżały się; chciałam się podnieść, nic 
miałam siły; chciałam krzyczeć, głosu mi za­
brakło, Byłam jakby skamieniała, kiedy osoby 
których kroki słyszałam, zbliżyły się ku mnie; 
było ich pięć: trzech młodych mężczyzn i dwie 
kobiety, Rozmawiali słowami których nic rozu­
miałam, śmieli się ciągle. Jeden z młodych ludz,i
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postrzegł mis przystąpił <lo mnie, oczy jego zbli­
żyły się do moich, ręka jego dotknęła mego ra­
mienia, usta spoiły się z mcmi, Chciałam go o- 
denchnąć, a!e gwałtownie objął mię rękami. Zem­
dlałam, słysząc tylko te wyrazy, które mię prze­
rażeniem przejęły: ,,Dziś przecie i ja mam moją.“

Pan Hartzwald i stróż nocny okazali gwałto­
wne oburzenie. Zbrodniarze! wykrzyknęli razem. 
Marja mówiła dalej :

— Teraz, Panie Sędzio, wiesz, czy jestem wy­
stępną; znasz całą niedolę moją. Jestem sierotą 
bez przytułku, schańbioną! Skaz mię Pan, na 
najokropniejsze męczarnie, nic już nie powię­
kszy ogromu moich nieszczęść.

— Nie, moje dziecię! ja będę się tobą opie­
kował i pomszczę się krzywd twoich. C'y nie 
mogłabyś mi wymienić jakich okoliczności, któ" 
reby mi dopomogły do wyśledzenia nikczemnika’ 
który tak haniebnie z tobą postąpił.

— Nie panie, nie poznałabym, gdybym go na­
wet zobaczyła. Ciemno było zupełnie gdy się 
zbliżył do mnie, i ciemno było jeszcze gdy wró­
ciłam do zmysłów z omdlenia, i zaledwie mogłam 
sobie przypomnić, gdzie jestem i co się ze mną sta­
ło.... Potem, nie było już nikogo, przypominam 
sobie tylko, iż spojrzawszy raz jeszcze w stronę
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gdzie znajdowała się mogiła mego ojca, pożegna­
łam go westchnieniem, i biegłam do miasta, chcąc 
rzucić się w rzekę z mostu: wtedy ten człowiek 
zatrzymał mię.

Gdv Marja kończyła swoje opowiadanie, Pan 
Hartzwald usłyszał lekkie pukanie do drzwi do­
mu: ten szelest przejął go bolesnem wzrusze­
niem; zadzwonił gwałtownie, a Nancy blada i 
drżąca otworzyła drzwi do sali posłuchalnej.

— Powiedz memu synowi, że chcę z nim mó- 
wić, rzekł Pan Hartzwald surowo.

— Jakto, proszę Pana, c tej porze! on zawsze 
wcześnie udaje sie na spoczynek.

— A więc, obudź go, rzekł burmistrz, i dodał 
no cichu, do ucha Nancy: Spiesz się otworzyć 
mu, bo jeśli go który z Stróży nocnych znajdzie 
przed domem, zatrzyma go jako y/ióczęgę. Nan­
cy spuściła głowę i odeszła.

— Teraz moje dziecię, rzekł burmistrz, trze­
ba żebyś spoczęła, jutro zobaczemy się. Ufaj 
mojej opiece. — Marja spojrzała na Pana Hąrlz- 
wald i Fritzlera, jakby zapytując ich : „Gdzież pój* 
dę?“ a poczciwy strażnik wziął ją za rękę i rzekł:

— Będziesz dobrze przyjętą u mnie, Marjo; 
żona moja jest poczciwą kobietą, nie będzie ci 
żałowała przytułku i chleba.
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Burmistrz ścisnął serdecznie rękę sieroty, po­
wtarzając jeszcze ,,do jutra!“ a Fritzler i Marja 
odeszli.

Syn burmistrza szedł po schodach, kiedy stróż 
nocny i sierota wychodzili z sali posłuchalnej; 
Paweł cicho odpowiedział na powitanie Fritz,era. 
Brzmienie tego głosu poruszyło wszystkie strony 
duszy Marji.

— Cóż ci to? zapytał Fritzler omalo nie upa- 
dłaś ?

— To nic — odpowiedziała sierota, opierając 
się na ręcę swego przewodnika; potem dodała 
cicho: Oh nie, niepodobna, żeby to był ten 
sam głos.
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IL

Dwie sceny.

Pobłażanie dla występku, jest sprzysięźe- 
niem się przeciw cnocie. Barthelemy.

Żadna namiętność bardziej nie przeszka­
dza rozumowaniu, jak gniew. Nie zbłądził­
by , ktoby śmiercią ukarał sędziego, który 
w gniewie wydał wyrok na winowajcę.

Montaigne-

O ile twarz Pana Rartzwald stawała się słodką 
i uprzejmą, w miarę jak młoda Marja, postępo- 
stępowała wswojem opowiadaniu wypadków tego 
dnia żałoby, o tyle przybrał wejrzenie surowe i 
ponure, kiedy inny winowajca zajął krzesło opu­
szczone przez mniemaną włóczęgę.
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Blady besennością i rozpustą, z licami zwiędle- 
mi, zoczami wpół zamkniętemi, z włosami wzu- 
pełoyni nieporządku, takim okazał się Paweł 
ojcu.ktery nań czekał w sali posiucbalnej. Nan­
cy, mamka rozpustnika, oznajmiła urzędników1 
drżącym głosem przybycie jego syna. Radaby 
była przypuszczoną być na trzecią osobę do 
sceny która miała się odbyć między starszym , 
młodszym jej panem, ale 1*. Hat tzw aid tak pe_ 
wnym głosem kazał jej oddalić się, iż musiała 
wyjść nie odważywszy się przemówić ani jedne­
go uniewinniającego słowa za swoim wychowau- 
cem. Młody łłartzwald , pomimo mgły która 
zasłaniała oczy i zaciemniała pojęcie jego, wi­
dział jednak Se tegó wieczora zabiera się na 
burzę. W swem nieczułem opojeniu, pochylił 
głowę aby szturm przeszedł po nad nią, i posta­
nowił sobie, nie odpowiadać na pytania ojca? 
pewnym będąc, źe gniew jego foźtrąci si^ O ta­
kie milczenie. Na widok takiego stanu Pawła 
jaki opisaliśmy, pan IłartzWald tlcztił chwilową 
wściekłość; podniósł mii gwałtownie głowę; ale 
głupie spojrzenie syna, te usta na pól otwarte, 
nie mające nawet siły wymówić: Ojcze, to mi

Toni 111. Półrocze drugie 4
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jest przykro; zmieniło nagle gniew p. Harztwald, 
w uczucie litości dla winnego dziecięcia.

— Twoja matka szczęśliwszą jest ode mnie, 
bo umarła, nie widziawszy cię w takim stanie.

— Mój ojcze, to pierwszy raz dopiero, wyją­
kał Paweł.

—• Nie pytałem się ciebie oto kłamstwo, ale 
ponieważ mówisz nakoniec, żądani abyś mi na­
tychmiast odpowiedział, zkąd idziesz i coś czynił 
wieczorem.

Głupowaty uśmiech był jedyną odpowie­
dzią.

Będziesz mówił! krzyknął p. Hartzwald, gwał­
townie wstrząsając ręką syna, cóś o tej porze 
czynił za domem? clicę wiedzieć natychmiast.

— Jeśli się będziesz gniewał, mój ojcze, nie 
wiem co mam odpowiedzieć, rzekł Paweł opu­
szczając znowu ociężałą giowę; wreszeie, byłeś 
także młodym...przyjdzie kolej na każdego...umie­
ram...tak mi się spać ciice!..

— Ja czuwałem także aź dotąd, mości panie, 
oby dowiedzieć się o twoich postępkach; musisz 
mi odpowiadać, dość długo czekałem... Chcę 
wiedzieć co cię zatrzymało na mieście o tej po* 
rze...kiedy wszyscy uczciwi młodzi ludzie spo* 
czywają w domach.
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— Mój ojcze, w moim wieku miewa się przy­
jaciół.. niekiedy zabawić się, to przecież nie 
zbrodnia. I cóż mam wreście powiedzieć?., śpię 
już zupełnie...

— Ja od ośmiu dni bezsenne nocy trawię, od 
czasu jak dostrzegłem twoje podróże po nocy... 
Z początku myślałetw, że to przypadkiem, zdarze­
nie które w twoim wieku da się przebaczyć... 
Sądziłem, że z ufnością przyjdziesz do mnie i 
rzekniesz: jak to dawniej czyniłeś: „Mój ojcze, 
źle zrobiłem, nie gniewaj się. Zmniast tego, two­
je nocne wycieczki ponawiają się codziennie. O 
biada ci! biada! jeśli hańbisz imię twego ojca!

— Bawić się z przyjaciółmi, to nie może 
szkodzić nikomu.

Bawić się? czemże możesz się bawić? grą? 
A więc już zastałeś szulerem!

— Ale nie mój ojcze; w moim wieku są zaba­
wy przyjemniejsze niż karty i butelka. Odpo­
wiedział Paweł, ciągle w bezwładnej ocięża- 

• łości.
Na te słowa zbliżył się P. Hartzwałd szybko 

do krzesła na któretn siedział Paweł, usypiając 
1 mrucząc niezrozumiałe wyrazy, i blady z trwo­
gi którą słowa syna w nim obudziły, nachylony 
nad uchem śpiącego, ciągnął dalej badanie, na



28 TĘCZA.

które tamten odpowiadał ciągle niedotnawiane- 
mi wyrazami. Było to bardzo przykro Pawłowi,' 
Ż.e go co chwila przebudzały gniewne zapytania 
ojca, ale i ten okropnie cierpiał, nie mogąc wy­
dobyć wyznania okropnej zbrodni, którą prze­
czuwał, że syn jego spełnił.

— Obudź się mości Panie! krzyknął burmistrz, 
i powiedz mi, czy nie byłeś tego wieczora w o«. 
kolicy starego cmentarza., rozumiesz?

— Paweł otworzył oczy i rzeki: Oni mię tam 
poprowadzili. Polem broda jego znowu opar­
ła się o piersi,

— Ą wieluż was było?
— Wielu? powtórzył Paweł...zdaje mi się,, ze 

było nas...
Pan łlartwald napróźno czekał końca tej od­

powiedzi: syn jego zasnął. Nielitościwy sędzia, 
podniól go gwałtownie z krzesła, i zawołał;

— Wstań! nie będziesz spał póki nie dowiem 
się czystej prawdy. Wielu was było w polali* 
szóści cmentarza?

— Trzech mój ojcze; Henryk Zulm, Karol 
Siebler i ja.

— Dobrze! rzeki p. Harlzwald, z przerażają­
cym uśmiechem. A towarzyszki waszej rozpu­
sty, czy byliście pewni, ze je tam zuajdziecie?
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Oni powiedzieli, że je tam znajdziemy, i w i- 
stocic, było ich dwie.

— Atvl... ty!...mówił dalej burmistrz, topiąc 
w syna twarzy wzrok tak okropny, iż Paweł 
czuł, źe senność opuszcza go i dreszcz przebiegł 
całe ciało jego.

— Ja? powtórzył drżącym głosem.
— Tak, ty!... ty nie miałeś dla siebie trze­

ciej, nie prawda? a potrzebowałeś ją mieć, nik­
czemny, i nie miałeś litości, nad biedną młodą 
dzi ewczyną, która płakała po stracie ojca!., zbro­
dnią uwieńczyłeś szereg twojej rozpusty; a ja, 
jestem twoim sędzią! i będę niusiał skarać cię na 
łos zabójców, ponieważ zasłużyłeś ha śmierć.

— ■Łaski! łaski! walał Paweł łkając i włócząc 
się u nóg ojca.

— Łaski! rzeki Pan Hartzwald, czyłiż kat bę­
dzie cię słuchał, gdy będzie prosił łaski?... Ta 
młoda dziewczyna do mnie zaniosła oskarżenie 
przeciw zbrodniarzowi który ją schańbił.... 1 
moje imię w liczbie zbrodniarzy ginących z rąk 
kata!.. Nie! nieszczęśliwy, nie, nie taką śmiercią 
Umrzesz; nie będziesz miał lej roskoszy, żebyś 
publicznie okrył niesławą twojego ojca.

To mówiąc p. Hartzwald, którego wściekłość 
Opanowała, porwał ciężki ołowiany kałamarz, i
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rzuci! go silnie na głowę swego syna. Czaszka 
nieszęśliwego uderzyła o kamienną podstawkę 
komina i krew obficie puściła się się z szero­
kiej rany.

Na krzyk Pawła, stara Nancy wpacłła do sa­
li posłuchali) ej: Zabiłeś pan moje dziecię! rzekła 
do burmistrza; ale on nic- nie odpowiedział; 
krew uderzyła mu do głowy, zwrócił oczy na 
swoję ofiarę; twarz jego zbladła nagle, nogi za­
chwiały sic, i upad! bez ruchu w swoje wiel­
kie krzesło.

Gdy tak smutna scena odbywała się w domu 
bnrinistrza, Pritzier i Marja doszli do starego 
przedmieścia, gdzie było mieszkanie nocnego 
stróża. Na lekki odgłos jego grzechotki, drzwi 
domu otworzyły się.

— Dobry wieczór Pani matko, rzekł do pięć­
dziesięcioletniej kobiety, która wzięła od niego 
latarnią; przygotujcie posłanie dla tego biednego 
dziecięcia, które potrzebuje spoczynku. Przy­
prowadzam ją tu na rozkaz pana burmistrza, a 
więc nie powinniście się niczego obawiać.
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— Witam ją serdecznie: rzekła pani Lohrman* 
matka zony Fcilzlera; moje łóżko może jej słu­
żyć na tę noc, bo ja zostanę przy mojej córce; 
pójdź moje dziecię, pokażę ci mój pekój. Marja 
podziękowawszy czule Frilzlerowi, udała się za 
panią Lohrman do komórki pod strychem, która 
jej służyła za pokój.

— Ta maleńka ma bardzo przyjemną minę, 
ale musi mieć ciężkie zmartwienia, bo płakała 
bardzo rozbierając się.

— Acb , l)o jest nieszczęśliwą , i bardzo nie­
szczęśliwą! Tu Fritzler zaczął opowiadać obu­
rzającą historję Marji, a pani Lohrman słucha­
ła go z najżywszem uczuciem, przerywając mu 
tylko wykrzyknikami: ,,Mój Boże! święty panie! 
ach, miłosierne nieba Ale kiedy stróż no­
cny, objawił zamiar .zatrzymania w swoim domu 
Marji, aby pomagała w gospodarstwie żonie jego, 
twarz teściowej zmieniła się od razu, czoło jej 
zmarsczyło się ustasię ściągnęły i odpowiedziała:

— To znaczy, że nas tu jeszcze nicdośc do 
zjadania tego co zarabiacie, albo też, że ja już 
nie zdam się do niczego.

— INic to chciałem powiedzieć, matko; ale 
biedna dziewczyna jest bez przy tułkr., i doprawdy
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serce pęka pomyślawszy, że jeżli jej nie za­
trzymam tutaj, nie będz>e wiedziała gdzie jutro 
pójść na nocleg.

— Niech pan burmistrz który nią się tak zaj­
muje, weźmie ją do swoich usług, jemu łatwiej 
nakarmić jedno więcej.

— Posłuchajcie matko, rsekł stróż nocny, 
pornówiemy o tętn z Małgorzatą, a jeśli ona uic 
zechce, wtedy nie będę się jej sprzeciwiał.

— Małgorzata jest łagodną jak baranek i po* 
wie tak jak ty zechcesz, aby się tobie nie sprze­
ciwiać, a tym czasem skrycie bardzo będzie na 
tern cierpieć,

— Cierpieć? marzy się wam matko Lohrman.
— Nic tak bardzo jak się wam zdaje mój zię­

ciu, wiem, źe jest łatwą do zazdrości, i sądzisz, 
że nie będzie się martwić widząc w swoim domu 
młodą dziewczynę, którą zatrzymujesz bez ża­
dnego powodu,

— Bez powodu! no proszę, oi;a jest tak nie­
szczęśliwą.

— Jest bardzo nieszczęśliwą, nie przeczę, ale 
my nie jesteśmy w stanie wspomagać wszy­
stkich nieszczęśliwych. Wreszcie jeżeli cheesz być
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koniecznie tyle wspaniałomyślnym, ponieważ nie 
ma miejsca dla jednej jeszcze osoby, zatem 
ja ustąpię, tern bardziej, że nie mogłabym pa­
trzeć z zimną krwią na cierpienia mojej córki, 
która będzie się gryzła podejrzeniami i zazdro­
ścią.

— Skończyliście? zapytał Fritzlet* niecierpliw 
wie.

— Otóż jtiż się zaczyna, każą mi milczeć, 
później każą mi pójść precz. Ale dzięki Bogu 
nie będę na to czekała, i gdyby córka moja nie 
była słabą, poszłabym natychmiast. Słusznie 
jest żeby krewni Ustępowali obcym. To tak 
korzystnie wyświadczać. Usługi młodym dziewczę­
tom ! a matka, to mała rzecz; doprawdy dzi­
wię się żeście mnie dotychczas nie wypędzili. 
Zabierało się na żywą kłótnię, kiedy Fritzler przy­
pomniał sobie że ta sprzeczka mogłaby zbudzić 
jego żonę i dzidzię, wstał więc tingle, wziął la­
tarnię i poszedł kończyć swoją nocną podróż, 
bo dzień jeszcze się nie pokazy wał. Ale wycho­
dząc, zamiast powiedzieć jak to zwykle czynił 
Swojej teściowej dobranoc, stróż nocny oddalił

Torn HI. Półrocze drogie
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się rzekłszy tylko: Zobaczemy kto z nas jest pa­
nem domu,—i odszedł w złym humorze.

Kiedy chodził po ulicach obwołując godzinę, 
chłodne poranne powietrze uspokoiło jego zły 
humor, obudzony sprzeczkę z matką jego zony. 
Przypomniał sobie, źe istotnie Małgorzata wiel­
ce była skłonną do zazdrości, la smutna sła­
bość czyniła ją tern bardziej nieszczęśliwą, źe 
kryła przed nim łzy swoje, i w milczeniu karmi­
ła podejrzenia powstające w jej sercu. Kilka 
razy już, znalazł jąpłaczącą, a mc chciala mu wy­
jawić przyczyny łez swoich, i gdyby nie badaw­
cze oko pani Lohrman, F ritzier mc byłby nigdy 
domyślił się, źe Małgorzata płakała dla tego iź 
on poufale przywitał się z tą łub ową dziewczy- 
Bą z sąsiedztwa. Istotnie, rzeki, nie pou inicnem 
sprawiać przykrości matce mego dziecięcia i po­
nieważ pan burmistrz zajmuje się tyle tą biedną 
dziewczyną, lepiej i dla mej będzie; jeśli oi. 
weźmie ją w swoją opiekę, tam przynajmniej 
matka mojej zony nie będzie jej dokuczać. . 
Tak, to będzie najlepiej, około południa pójdę 
do p. burmistrza, i powiem mu, źe nie mam w do­
mu miejsca aby dać przytułek Ma ji Sebro- 
uintr.
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Tak sobie mówił ten poczciwy człowiek. 
Pomyślał, że to postanowienie daleko korzystniej­
sze jest dla młodej dziewczyny, jak poprzednia 
myśl jego, zatrzymania jej u siebie. Każdy ma 
swoje zgryzoty, bogatym łatwiej jest wspoma­
gać cierpiących, jak takim jak ja biedakom.

Milczenie nr. ey ustąpiło swej władzy nad mia­
stem •, okiennice zaczęły się otwierać, drzwi skrzy- 
pialy na zawiasach, w kuźniach rozpalono ogień, 
odgłos rękodzieł mieszał się z ostatuiemi głosami 
stró/.y nocnych wracających do domów; miesz­
kańcy Norymberg! ubrali się w suknie powszednie, 
bramy miasta otwarły się dla ogrodników przy­
wożących na targ jarzyny, już był dzień wielki 
kiedy Frilrzler wrócił do domu.

Najpierwćj poszedł uściskać Małgorzatę, która 
juz nie spała; i trzymała w objęciu maleńką 
Teresę.

Pani lohiman siedziała obok cętki i zdawa­
ła się mówić z uniesieniem. Za wejściem zięcia, 
zamilkła. Frilzler popieścd się z dziecięciem, po­
tem widząc źe twarz jego żony, więcej jest za­
rumieniona jak zwykle, rzeki: Widzę Małgosiu, 
ze wiesz już, iż ktoś u nas noc przepędził... 
Kieeli cię me im pokoi ten przyby tek; twoja mat- 
Ła dawała mi rozsądne uwagi w tym względzie;



36 TĘCZA.

dziś przed południem odprowadzę tę dziewczynę 
do p. Burmistrza.

Twarz Małgorzaty, kiedy Frilzlcr zaczął mówić, 
wyrażała, że nie będzie się użalać, ale kiedy ob­
jawił swoje nowe postanowienie, najżywsza 
radość blysnęłą w- oczach młodej małżonki, po­
łożyła dziecię na poduszce obok siebie, i wy­
ciągnęła ręce do męża, aby czułem pocałowa­
niem podziękować mu za to, Że tak uprzedza je-l 
Życzenia, Pani Lohrman była tryumfującą, nie 
dla lego, aby miała złe serce, ale myśl, że obca 
osoba ma być w ich dotnu, rodzierała jej duszę- 
Chętnie odjęłaby sobie wygody, aby wspomódz 
przechodzącego biedaka; ale nie mogła znieść 
tej myśli, żeby kto miał się wmieszać w dom jej 
zjęcia, którym zarządzała z nieograniczoną wła­
dzą.

Jeszcze nie upłynęło pół godziny, jak Frilzler po­
wrócił do domu, kiedy Marja zeszła do izby na dole. 
Po jej czerwonych i nabrzmiałych powiekach, 
po wyrazie twarzy, łatwo można było poznać, 
Że biedna dziewczyna znaczną część nocy we 
łzach strawiła. Rodzina Fritzlera, przyjęła ją 
z wyrazem najtkliwszego zajęcia a Marja pomy­
ślała sobie; Och! jak mi tu dobrze będzie! Ale
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uprzejmość matki Małgorzaty z tego źródła po­
chodziła, iż wiedziała, źe Marja wkrótce ma się 
oddalić; Postawiono stół przy łóżku chorej, i 
pod czas śniadania, które wypytywania się dwóch 
kobiet przedłużyły bardziej niż zwykle, Marja 
tyła przedmiotem uprzejmości 'wszystkich współ­
biesiadników. Doprawdy pomyślała sobie, Bóg 
spojrzał na mnie litościwie, ponieważ znalazłam 
nakoniec zacnych przyjaciół.

Wreszcie śniadanie skończyło się. No moja 
mala, rzekla pani Lohrman, nie chcemy cię dłu­
żej zatrzymywać. Pan burmistrz wstał już za­
pewne, Fritzler zaprowadzi cię niego. Spodzie­
wam się, ze pan Hartzwald będzie dla ciebie do­
brym opiekunem. Niech cię uściskam moje dzie­
cię. Przyjdżźe nas kiedy odwiedzić.

Marja spoglądała naprzetnian z podziwieniem 
na Fritz.lera, Małgorzatę i tę, która do niej mów i­
ła; nie pojmowała dla czego mówiono jej o o- 
dejściu. Stróż nocny był prawie tyle co ona 
Zmieszany. Nakoniec młoda dziewica, zapytała 
Z zwykłą naiwnością:

— A więc to nie tu mam mieszkać?
— Nie moje dziecię — odpowiedział Frilzler, 

Hasz stan nie pozwala nam uczynić dla ciebie to
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wszy stko, cobyśmy chcicli, pan Ilartzwald zajmie 
się twoim losem.

— To szkoda,' odpowiedziała Marja, bo wy 
bylibyście dla mnie dobrzy, pewna tego jestem... 
ale...

Westchnęła—uścisnęła z poddaniem się losowi 
panią Fritzler, jej matkę i maleńką Teresę, któ­
ra leżała na poduszcze, i stanęła, gotowa pójść 
za Fritzlerem.

Nowe nieszczęście czekało ją w domu bur­
mistrza, Mnogi tłum przyjaciół i sąsiadów tło­
czył się w tę i w ową stronę, ci wchodzili, drudzy wy­
chodzili, pod oknami stały gromadki rozmawia­
jących, a wyraz: ,,apoplexja,“ przechodził z ust 
do ust. Fritzler myśiał z razu, że to idzie o ja­
kiś smutny wypadek w sąsiedztwie, o którym 
doniesiono burmistrzowi, sądził, żc ci wszyscy 
których widział wchodzących do domu burmi­
strza i wychodzących z niego, są świadkami powo- 
lanemi w jakiejś sprawie bardzo ważnej, która 
zajmuje wszystkie umysły. Zaczekajmy w przed­
pokoju, póki p. Ilartzwald nie skończy z terns 
panami, rzek! do Marji, a jak będzie sam, pomó­
wię z nim o lobie moja maleńka. Wszedł więc 
z Marją po wschodach i cheiał usiąść w przed­
pokoju, przy wnijściu do sali posluebalnćj, ais
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drzwi do tćj sali były otwarte, i liczni goście 
wchodzili bez anonsowania, wychodzili z bole­
ścią i przerażeniem w twarzy, Frilzler, który 
cheiał dowiedzieć się jaki powód zgromadza tyle 
odwiedzając!), zostawił Marję na chwilę w pier­
wszym pokoju i wszedł dalej. Wtedy dopiero 
dowiedział się. iż znajomi i sąsiedzi, przychodzą 
ostatni raz zobaczyć zwłoki nieboszczyka burmi­
strza, pan Hartzwald, przerażony widokiem syna 
upadającego przed ciosem ciężkiego kałamarza, 
jego ręką rzuconego, nie podniósł się już z swe­
go sądowego krzesła, a jego oczy krwią nabrzmia­
łe, usta ściśnięte, czoło zsiniałe, wyraźnie mó­
wiły, jakąśmiercią umarł.

Kiedy Fritzler wrócił do przedpokoju,chcąc 
opowiedzieć Marji co się stało, młodej sieroty 
już tam niebyło. Jedno słowo, które któśprze- 
chodząc około niej powiedział, odkryło jej całą 
niedolę; nie miała znowu nikogo, ktoby cliciał 
nią opiekować się, pobiegła więcku rzece.
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HI.

Jan Kursę

T E R M I N A T O R*

Od gałązki odtrącony,
Biedny listku suchy,
Gdzie lecisz wiatrem uiesiony?
*— Nie wiem! Arnault.

Gdybyśmy nic doświadczali boleści, ranili­
byśmy się co chwil i, nie wiedząc o tein; gdy­
by nie boleść, nie znalibyśmy roskoszy: bo­
leść zatem, równie była potrzebną jak 
śmierć.

V oltairć*

Szła, szła; i, w szybkim biegu nie słyszała gło­
su. który ją wołał od kilku chwil. Nie odwróci­
ła sżę do tego, który biegł za nią, przez wszystkie
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zakręty które przebiegała młoda dziewczyna, 
aby dojść do mostu na rzece Peignilz. Nako- 
ńiec miała juz stępie na pierwsze deski mostu 
kiedy młody człowiek, podwoiwszy kroku, aby 
ją doścignąć, uchwycił ją ża ramie, i półgło­
sem wymawiając jej imię, zatrzymał. Podnio­
sła oczy ku niemu i zawstydziła się poznawszy

— Jan Kursę! rzelda.

— Tak, Marjo; jakże ucieszony j Ostem zś! 
tię nakoniec znalazłem! Wiesz, ze od wczó- 
taj bardzo cierpiałem, hie ttdedząc Co się z tobąj 
Stało?.;. Gdziesz szlaś tak prędko?

Marja zarumieniła się, zapłakało. Jan ujął 
jej rękę; nie mniej był wzruszonym jak ona; 
Słabszym głosem powtórzył t(j samó zapytanie. 
Biedna sierota pokazała na rzekę.

— Oh! rzekł Jan, Marjo, ty tyle mierzysz 
w Boga, ze r.ieuczyniłabyś tego;

— A cóz chcesz żebytń czyniła? wszakke nie 
mam jus! nikogo nS świecić, ktoby się ulitował 
nademną!

— Masz ptztnajmniój kogoś, którego śmierć 
twoja uczyniłaby bardzo nieszczęśliwym.

Tom III. Półrocze drugie A
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— Nie mówmy juz o tein mój biedny przy­
jacielu, nie mówmy e tein. Zresztą, w twojeta 
położeniu, nie mosesz mc dla mnie uczymc.

— Mogę podzielić się z tobą chlebem, który 
mi majster daje; i dopoki Jan Kursę mieć go 
będzie, dopóty Marja nie położy się spać bez 
wieczerzy.

— Znam twoje dobre serce; nie wątpię o 
przyjaźni, bo ty snu sobie odmawiałeś, aby mi 
pomagać w pielęgnowaniu chorego ojca.

— Dobrze więc! za całą nagrodę tych małych 
starań, które poświęciłem nieboszczykowi, bła­
gam cię Marjo, nie umieraj; ?.yj, abyśmy mogli 
w dniu, w którym mój pan powie mi. „jesteś wol­
ny," dopełnić zamiaru, który byi zawsze celem 
naszej rozmowy.

— Nie mówiłbyś tego, łanie, gdybyś znał ca­
ły ogrom mojego nieszczęścia!

— Jakto, czyhź go nie znam? nie byłźcm przy 
tobie kiedy słudzy sądowi przyszli zagrabić dom 
twego ojca? Chciałem rzucić się na nich, cheia- 
łem gwałtem zwrócić cię do twego mieszkania» 
ale mój pan i dwaj moi wspólkoledzy zatrzyma­
li mię. Więcej ci powiem, zamknęli mię, abym
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nie pobiegł za tobą. Wybiłem szybę i wysko­
czyłam przez okno.... z pierwszego piętra, ale 
tonie... szukałem cię u wszystkich twoich zna­
jomych, wszędzie, gdzie mogłem domyśleć się źe 
jesteś, ale nikt nie umiał mi powiedzieć gdzie cię 
znajdę. O dziesiątej wieczorem , jeszcze chodzi* 
łem po mieście; przeszedłem koło starego cme- 
tarza, jakbym mógł się spodziewać, ze cię tam 
spotkam.

- Kolo cmetatza! zawołała Marja, ach, Bóg 
zaprowadził cię w tamtą stronę! Ale,... Oh, 
czemuż nie wszedłeś tam! Nie byłabym dziś 
shańbioną!

— Shańbioną!... Marjo co eheesz przcz to 
rozumieć? zapytał terminator, patrząc na nią 
z podziwieniem.

Marja wachtda się przez chwilę; spojrzała 
wokoło siebie. Znajdowali się w miejscu odle­
głem od ruchu miasta; ulica b\la pusta.

Dobrze więc, rzekła po chwili milczenia, 
prędzej czy później powinieneś dowiedzieć śię 
prawdy,ja sama powinnam odkryć ei moją hań­
bę, nieszczęście moje nie będzie już przez to 
większem. Usiadła na kamieniu, Jan usiadł przy niej; 
i tam z szczerością, z jaką opowiedziała swojąnie- 
dolę burmistrzowi, Marja, powtórzyła wszystkie
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szczegóły wypadku, który nam juz jest wtadtH 
my, Powiedziała mu także, jak gorzko nadzieje 
jej zostały zawiedzione, kiedy już spodziewąłą 
się, ie znajdzie przytułek u nocnego stróża, i 
pniespodzianej śmierci p. Jjarlzwald. Skończy­
wszy, spojrzała smutn p na Jana Kursę, „Jakże, 
zaczęła znowu, chceszże abym po tein ws?y- 
slkietn Żyła jeszcze? Powiedz, mogęjjbyę kie­
dy czyjąkolwiek żoną? Nie jestżem przeznaczo­
ną umrzeć nieszczęśliwą, wzgardzoną, a jednak 
9 mój Boże! nie jestem winną!

Nazywamy Jana Kursę terminatorem, i mógji 
by kto myśleć, że to byłęhłopiec czternasto lub 
piętnastoletni; r?ec? się miała zupełnie inaczej, 
Jan mógł mieć około lat dwudziestu pięciu; był 
to rosły i barczysty młodzieniec, k|óry już. ocł 
qsniiu lat skończył swoję naukę, jako stolarz, 
W znacznej fabryce mebli, a jednak niiał zostać 
jeszcze przez ośin miesięcy u swego pana, bez­
płatnie, chociaż już oddawua by! czeladnikiem" 

Dwadzieścia lal minęło, od chwili u której miały 
miejsce ępisąne przez pas powyżej wypadki, Piotr 
Kursę, ojejec Japa, pożyczył dość znaczną sum­
mę od bogatego kopcą mebli, imieniem Redsburg. 
Od dawna łączyła tych dwóch ludzi ścisła przy­
jaźń. Ostatni, nie wymagał żadnej rękojmi na
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summę pożyczoną, tyle był pewnym rzetelności 
swego przyjaciela. Piotr Kursę, miał mu za­
płacić z funduszów, któie njeocbtbnie powimeu 
był mieć, po najbliższym jarmarku. Drukarnia 
jego była ciągle w ru< bu, a pieniądze stolarza, 
bardziej ją jeszcze ożywiły. Jednakże nadzieja 
drukarza została zawiedzioną: nadeszła pora wy— 
platy, a zamiast korzyści jikicb się spodziewał, 
dowiedział się o bankructwie kilku domów han­
dlowych, z którem: miał bardzo rozgałęzione 
stosunki, i ujrzał się nagle zupełnie zniszczonym. 
Zmartwienie podkopało zdrowie jego, i umarł, 
me zapłaciwszy dlngu tern Świętszego, że przv< 
jaciel jego także znalazł się w kntvcznetn 
Cokolwiek położeniu, a me miał nawet kilku 
słów na pistme, mogących mu służyć do ściągnię­
cia swojej należności z pozostałości nieszczęśli­
wego drukarza. Jan Kursę był jeszcze za mło­
dy, żeby mógł zrozumieć, ile cierpiał ojciec jego 
Umierając, ale później dowiedział się, jakie miał 
stosunki jego nieboszczyk ojciec, z kupcem me­
bli. Było to właśnie około tego czasu, kiedy 
mu się kończyły lata nauki; bo zacny- stolarz, 
me zważając na poniesioną stratę, wziął do sie­
bie syna pozostałego po biednym jego przyja­
cielu, aby go żywić i dać mu nadal sposób do
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życia. Jan, jak powiedzieliśmy miał wyzwolić 
się, kiedy przypadkiemy dosłyszane kilka słów 
które mówił jego majster, przypomniały mu stra­
tę, jaką tenże poniósł niegdyś, uczyniwszy przy­
sługę jeg° ojcu. Jan który odziedziczył rzetel­
ność swego ojca, ofiarował się zapłacić dlng je­
go; pan Redsburg uśmiechnął się na to oświad­
czenie, i dowodził mu, ic to jesit niepodo- 
bnem.

— „Gdybyś oddawał cały zarobek dzienny* 
potrzebaby wielu łat do spłacenia tak znacznej 
summy; a prócz tego, ojciec twój nic mi nie 
jest winien w oczach prawa, ponieważ nie mam 
na tę pożyczkę żadnego rewersu.—Słowa te do 
żywego dotknęły uczucie dumy młodego Kur­
sę, odpowiedział niezachwianym głosem: — 
„Choćby dwadzieścia, i trzydzieści lat potrzeba 
było, będę póły pracował bezpłatnie, póki nie 
odrobię długu mego cjca i nie otrzymam od 
pana pokwitowania.1*

Zrazu, majster jego myślal, źe to jest tylko 
upór dziecinny; ale gdy nadszedł dzień w któ­
rym p. Redsburg rzeki do mego: „Jesteś od 
dnia dzisiejszego czeladnikiem,'1 młody Kursę 
odpowiedział mu: „W takim przypadku, chciej 
mię pan uwolnić, abym mógł u innego majstra.
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pracować na zapłacenie długu mego ojca; będę 
patiu co tydzień przynosił zarobione pieniądze.** 
W tedy dopiero Redsburg przekonał się, że 
postanowienie Jana b\ło niezachwiane, i źe przy­
najmniej usiłować będzie zapłacić dług rodzin* 
ny-

—- Kiedy lak, pozwól mi niech obliczę, de lat 
potrzebowałbyś aby się uiścić.

Tego samego wieczora p. Redsburg przed­
stawił Janowi następujący układ:

,,Podpisany, zeznają, ze winien jestem pa­
nu Redsburg summę wyrównywającą dziewię- 
eio letniej pracy, licząc po złotemu za dzień, i 
obowiązuję się pracować od dnia dzisiejszego 
jak przystoi na uczciwego czeladnika, dla otrzy­
mania po upływie tych lat dziewięciu, pokwito­
wania z wzmiankowanego długu; przy wzajetnnem 
zobowiązaniu się ze strony p. Redsburg, iż przez 
ten przeciąg czasu, dawać mi będzie stół i za­
mieszkanie jak przez czas nauki.**

Układ ten został podpisany przez Jana Kursę. 
Uważał się ciągle za ucznia, i dla tego nosił je­
szcze to nazwanie w chwili, o której teraz mó- 
wiemy.

Co do stosunków jego z Marją, łatwo je wy­
tłumaczyć. Dom stolarza Redsburg, dotykał do
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cl on: u nieboszczyka Schroning. Jani młoda Mac" 
ja widywali się codziennie od dzieciństwa. Jad 
należał prawie do rodziny Marji, bo nie było ża­
dnej zabawy przyjacielskiej u jednego lub dru­
giego z sąsiadów, żeby Jan do niej nie należał, 
a kiedy ojciee młodej dziewicy ciężko zachoro­
wał, kiedy biedna Maria musiała czuwać przy U- 
inierającym, Jan wyręczał ją, kiedy tylko był wol­
nym na chwilę, w pilnowaniu starca, albo wypeł­
nianiu niektórych interesów za domem. Tym 
sposobem czuła ich skłonność nie miała właści­
wego początku, dziecinna przyjaźń rozwinęła 
się tylko z latami, i przybrała czulszą barwę. Gdy­
by nie to przypadkowe sąsiedztwo, Marja peWuo 
nie byłaby znalazła kochanka, bo któżby przy­
szedł szukać jej wbm smutnym domu, a biedna 
dziecina wychodziła tak rzadko, iż zaledwie tra- 
Ida do cmentarza, kiedy wygnana zoomu rodzi­
cielskiego, poszła zapytać ojca na grobie jego, czy 
ma umrzeć,

— Jest to okropne nieszczęście, rzeki mło­
dzieniec, kiedy Marja przestała mówić; i gdyby 
niebo pozwoliło mi spotkać kiedy tego zbrodnia­
rza, który tak nikczemnie nadużył przewagi, jaką 
mu siła i twoje omdlenie nadało, przysięgam ci, 
że zamordowałbym go nieochybnie....- Ais nie
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rozpaczaj tak, Marjo; nie jesteś winną, a ja 
byłbym bardzo nieszczęśliwym, gdybym chciał 
zrywać nasze układy. Zawsze w moich oczach 
będziesz, dobrą, cierpliwą Marją i ponieważ 
nikt nie przestanie cię szanować pomimo tego 
Co pan Bóg dopuścił, a więc przyrzekam ci 
ze za ośm miesięcy nazywać się będziesz panią 
Kursę, wierż nil, ze zmieniwszy nazwisko prze* 
staniesz zupełnie być nieszczęśliwą.

Więcńj było litości niż szczerości w słowach Jani 
Kursę; nie wyjawił on Marji liczne wstydu i niepo­
jętej jakiejś przykrości, które obudziło w nim jej 
wyznanie; a młoda dziewczyna, która nigdy nie 
przekonała się, żeby on skłamał, tak dalece u- 
Wierzyla słowom jego, iż promień radości i u- 
śmiech szczęścia wydobyły się przez czarną po­
krywę smutku, który wyrażało jej oblicze.

— Janie, odpowiedziała, oddajc się tobie zupeł­
nie; pójdę gdzie tylko zecheesz mię poprowadzić-, 
czynić będę co każesz, ty sam tylko będziesz mo­
bil przewodnikiem, moim doradcą, ponieważ 
cheesz abym żyła.

Jan, namyśliwszy się przez chwilę, wziął 
M;rję za fękę i rzeki; — Pójdź wynalazłem dla 
C|ebie schronienie.

Tom Ul. półrocze drugs« 7
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Zrazu Marja mniemała, że jej narzeczony po­
prowadzi ja do swego majstra, ta nadzieja uspo­
koiła ją nieco; szła nie znając drogi,ale wkrótce 
poznała ze się myliła, kiedy młody Stolarczyk 
przeszedłszy z nią dwie lub trzy ulice, których 
nic znała, wprowadził ją w ciasną uliczkę, któ­
rej przeciwny koniec nie miał wyjścia; dwa 
czarniawe mury gdzie niegdzie opatrzone drzwia­
mi, nędzne okienka o kilka sążni od ziemi, 
nadawały tej uliczce pozór podwórza więzien­
nego. Jan zatrzymał się przed jeduemi drzwia­
mi, pociągnął brudny sznur mający związek zza* 
suwką znajdującą się wewnątrz, drzwi się otwo­
rzyły, i Marja ujrzała schody, grubej robol'- 
•wstąpiła na nie za swoim przewodnikiem, który 
nakoniec silnie zapukał do jedynych drzwi, u 
kresu schodów. Krzyki dziecinne, odpowiedzia­
ły naprzód, następnie młoda kobieta, której 
ubranie okazywało najwyższą nędzę, otworzyli 
nowo przybyłym.

— Anno, rzekł wchodząc Jan Kursę, przypro­
wadzam ci twoję dawną znajomą.

Ta do której zwracał mowę młody Stolarczyk, 
patrzyła na Marję nie wydająo w rysach swej
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twarzv, ani radości, ani nieukontensowania; od­
powiedziała tylko: — Ab, tak, Marja Schroning!

— Która będzie mieszkać z tobą Anno. Bę­
dziecie obie pracowały; będę wam przynosił ro­
botę jak to dotychczas tobie czyniłem.

— Dobrze, jak chcecie, odpowiedziała Anna.
— Marja jest bardzo dobra, ona także bę­

dzie pielęgnować twoje dzieci.
— Moje dzieci, zawołała młoda kobieta, przy­

ciągając je do siebie, jak gdyby chciała ukryć 
je pod podartą chustką która była zawieszoną na 
jej szyi-, oh, nie, to do mnie tylko należy.

— Uważ.ajże Anno, to jest Marja, córka są­
siada twego dawnego pana, p. Redsburg; będzie 
mieszkać z tobą, ponieważ nie majuż domu, bo 
jej ojciec umarł.

— I Nici także umarł; i biedne dzieci Anny, 
nic mają także ojca.

Obłąkana zaczęła łkać.
Marja podczas tego wszystkiego ciągle zacho­

wywała milczenie; usiłowała wynaleść w rysach 
zwiędłych biednej obłąkanej, owe żywe i weso­
łe wejrzenie, młodej, przyjemnej Anny, która 
przed trzema laty, znana była w okręgu gdzie
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mieszkał ojciec Marji, pod nazwiskiem śmiejącej 
się blondynki. Słyszała ona kilkakrotnie o nie* 
szczęściu dawnej służącej pana Redsburg, ale da­
leką była od wyobrażenia sobie, żeby najokro­
pniejsze cierpienia, mogły tak st.-eszme zmienić 
twarz niegdyś tak piękną, tak świeżą, i tak weso­
łą, jak była dawniej twarz Anny, a szczególniej 
kiedy oddaliła się od swego pana, zaślubiając Mie­
lą który był bardzo zręcznym kamieniarzem. 
Jest to prawie pociechą dla nieszczęśliwego, zna- 
leśc nieszczęśliwszą jeszcze istotę: nie dla tego 
żeby smutek czynił serce złośliwem, a|c ponie­
waż mówiemy sobie: „Ten przynajmniej zrozu­
mie Izy moje, i będzie płakał wraz, zemną.“

Boleść Anny szybko przeszła; zdawało się, że 
już nieprżypomina sobie gwałtownego powodu 
swego smutku; bo równie prędko przestając pła­
kać, jak prędko puściła wodze żalowi, zaczęła 
nucie wesołą piosnkę,aby ukoić krzyki młodszego, 
z dwojga jej dzieci,

— Otóż to tak dobrze, rzekł Jan Kursę, wi* 
dząe, że Anna uspokoiła się; będziecie tu mie­
szkały we dwie, jeszcze przez ezas niejaki, a po­
lem juk będę mógł użyć zarobionych pieniędzy,
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postaram się zęby wam było lepiej. Ale juz pó­
źno, nie jestem penem mego czasu; do widze­
nia dziś w wieczór, może wara będę mógł co 
przynieść,

Jan Kursę odszedł, a dwie kobiety zostały sa­
me wpośród nędznej komórki.

Anna jak juz wiemy, poszła za kamieniarza na­
zwiskiem Niel; było to jedno z zwyczajnych w niż­
szej klassie małżeństw; nie wiele tam bywa tniło- 
Cl, ale uczciwość żony, i clięć do pracy męża, 
czynią podobne związki szczęśliwemu Po sze­
ściu miesiącach małżeństwa, małżonkowie stali 
się kochankami; czysto umeblowany pokoik,sre­
brny zegarek w kamizelce męża, a złoty łańcu­
szek na szyi pani Nici, dowodziły, że rządność i 
pracowitość panowały w ich mieszkaniu, a dwo­
je dzieci, urodzone w dziesięć miesięcy jedno po 
drugiem, podwoiły szczęście icli pożycia. Była 
to prawdziwa roskosz, widzieć tę młodą parę 
idącą na przechadzkę w dzień świąteczny, z dwoj­
giem dzieci, które zwykle Niel niósł dumnie na 
ręku, a Anna idąc za nim pieściła się z uudeń- 
kicmi, kryjąccini się figlarnie za ojca. Wszy­
stko zdawało się przepowiadać długie szczęśliwe 
pożycie dwojga małżonków. Aid miał podo-



54 TĘCZA.

statkiem rolioty, i juz nawet najmował pomoc­
ników kiedy sam zamówionych przedmiotów nie 
mógł na ćzas wykończyć. Pewnego dnia udał 
się z przygotowanemi gzetnsami, które miał 
wmurować pod samym dachem nowo budują­
cego się domu. O godzinie dziesiątej, Anna pro­
wadząc dwoje dzieci, które już zaczynały cho­
dzić, poszła powiedzieć mężowi, ze już wybiła 
godzina śniadania. Niel z szczytu drabiny woła 
że zaraz zejdzie, wtem pośliznęła mu się noga, 
spadł i na miejscu pozostał bez życia. Anna 
krzyknęła: patrzy na męża osłupiałym wzrokiem, 
rozum jej miesza się, i od tego okropnego dnia, 
pozostał jej ten wzrok obłąkany, i niepewna jej 
pamięć , niekiedy tylko przypomina jej stratę 
którą poniosła. Nieczuła na zimno, głód, na 
wszyslko co kto do niej mówi, jedno tylko ma 
uczucie które wszystkie inne przeżyło: miłość 
macierzyńską.

Praca Nicią, stanowiła dostatek w jego domu; 
od śmierci jego zwolna niedostatek strawił sre­
brny zegarek, zloty łańcuszek i meble. Z je­
dnej stancyjki przenosząc się co raz do drugiej, 
doszła nakoniec Anna, do tej nędznej komórki 
którą jej bezpłatnie pozwolił zamieszkać wła-
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ściciel domku, a kilka dobroczynnych osób, 
pomaga jej źyc, płacąc trzy razy więcej nad 
wartość, za szycie, które jej bardzo zwolna idzie, 
i to wtedy kiedy może sobie przypomnieć, jak 
trzeba trzymać igłę.
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IV.

B i ED N e Kobiety.

Ubóstwo, przeciwko któremu tak jesteśmy 
uprzedzonemi, nic jest takiem jakiem je so­
bie wystawiamy: czyni ono ludzi więcej u- 
mi ark o w an emi, p r a c o w i ts z c m i, sk r ó m n i ej s ze - 
mi; utrzymuje ich W niewinności, bez której 
nie ma prawdziwej spokojności ani szczę­
ścia na ziemi.

Vauven argues.

Ubóstwo jest największem złem, ze wszy­
stkich które wyszły na świat z puszki Pan­
dory, i tyle nienawidżiemy oddech nędza­
rza, jak oddech dotkniętego morem.

Saint-Eyremont.

Jak przvobiecal, Jan Kursę przyszedł wieczorcni 
odwiedzić dwie mieszkanki nędznej komory. 
Przyniósł on ciężki kosz przykryty białą serwetą; 
postawił swój ciężar na starym stole dębowym,
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i rzekł z miną tak wesołą jak tylko mógł, bo serce 
jego na widok Marji, doznawało szczególnego uczu­
cia. Dalej, do stołu; schowałem mój apetyt 
z obiadu, aby z wami leniej wieczerzać. To mó­
wiąc rozłożył na stole serwetą i wydobył z ko­
sza, naprzód nieco owoców, następnie ser kra­
jowy, kawał szynki i pół bochenka chleba. Po­
dwójny krzyk radości, który wydały razem dzie­
ci Anny, na widok lak obfitej uczty, ocucił o- 
błąkaną z jej zwyczajnej nieezułośei; i podczas 
gdy Marja pomagała młodemu Stolarczykowi, do 
wyszukania dwóch złamanych noży, Anna, cala 
zajęta swetni głodnemi malcami, napełniała ich 
ręce wyciągnięte do stołu, owocami, serem i 
szynką.

— jakże Marjo, dobrze ci tutaj? zapytał 
Jan.

— Lepiej niż się zrazu spodziewałam. Sądzi­
łam z początku, że Anna niedługo zechce mię 
u siebie trzymać, ho zaledwie wyszedłeś, ucie- 
kła z dziećmi w najciemniejszy kąt tej komnaty; 
siedziała tam ze dwie godzin, nie ciicąc nic mó­
wić ze mną; i przyznam ci się, jeśli moja obec­
ność napełniała ją trwogą, ja z mojej strony .lękałam

1 om III. 1’ólrocle drugie S
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się jej milczenia; nakonieccd ważyłam się wymó- 
mówić imię Niela, i na to imię, Anna odwróciła 
się ku mnie i rzekła wskazując starszego swego 
syna: „Niel, to on!“ Zbliżyłam się wtedy do 
dziecięcia, zaczęłam się zniem pieścić; chwycił 
się mojej sukni, jakby chciał wdrapać się na mo- 
je kolana. Anna widząc to, pomogła mu i od 
tej chwili jesteśmy najlepszemi przyjaciółkami.

— Tak, moja biedna Marjo, kochaj dziec* 
Anny, a ona będzie cię kochała, Ja to wiem i 
dla tego ile razy przychodzę tu, zawsze przyno­
szę coś dla malców.

--- Nakonicc ujrzawszy iż znalazłam sposób 
zyskania jej ufności, opowiedziałam jej moje 
nieszczęścia; słuchała mię spokojnie, ale i.ic me 
rozumiała, jestem prawic pewną, bo co chwila 
zaczynała śpiewać jakąś piosnkę, a gdym skoń­
czyła, zapytała mię: „No, a polem co?“

— No, nie zaczynaj znowu płakać, Marjo, 
■wszakże czynię wszystko co mogę aby cię uspo­
koić względem przyszłości. Moje lata zobowią­
zania zbliżają się do końca,... tyle ci tylko po­
wiem.

Podczas wieczerzy, której Marja zaledwie do­
tknęła. a Anna pożerała w milczeniu, nie prze­
rywając sobie, chyba dla odpowiedzenia dzieciom,
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które ciągle miały się o co pyląc, Jan opowie­
dział Marji jakie pogłoski biegają po mieście 
względem śmierci p. Ilarlzwald. Sądzono po­
wszechnie, że burmistrz tknięty został apoplesją, 
i że syn jego skaleczył się padłszy bez zmysłów 
na widok śmierci ojca. Paweł Hartzwald nie 
mógł jeszcze zaprzeczyć tym pogłoskom, rana 
bowiem jego zbyt była ciężką, lekarz nie pozwo­
li mu mówić, a kiedy w gorączce powtarzał: 
>,mój ojciec! mój ojc:ec!“to potwierdzało jesz­
cze powszechne domysły.

Kiedy dziewiąta wybiła, Jan Kursę w'stał od sto­
łu, zostawił swoim klientkom nieco bielizny, któ­
rą miały napt awić, a którą zebrał między znajo- 
memi swego pana i przyrzekł że przyjdzie jutro 
wieczorem, dowiedzieć się, czy nie brak czego 
mieszkankom ulicy węgierskiej: tak bowiem na­
zywał się zaułek w którym teraz mieszkała Marja.

Co wieczór, ukończywszy robotę, Jan Kursę 
odwiedzał Marję. Pod pozorem wieczerzania 
razem, opatrywał ciągle małe ich gospodarstwo. 
Jan nie zarabiał nic u swego majstra, ale ile­
kroć miał jaką robotę w mieście, albo odnosił 
mebel kupiony u pana Redsburg, dostał zawsze 
cokolwiek za drogę; te małe dochody, których 
dawniej używał na swoje potrzeby dzielił teraz
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między siebie i Marją. Ona uwalając, że mniej 
jej płacono za robotę kiedy ją sama odnosiła, 
jąiź kiedy się tego podjął jej narzeczony, do­
ciekła bez trudności, że Jan sobie ujmuje dla 
niej, Pewnego dnia, rzckła do niego, z sercem 
przepełnioncm wdzięcznością: „Janie, nie cbcę 
żebyś sobie ujmował dla mnie,“ ale on skłonił 
ją do milczenia, przypominając jej, iź przrrze- 
kła mu zupełne posłuszeństwo. Marja zachwy­
cona tą jego dobrocią, nie mogła znaleść słów 
któremiby wyraziła mu ile go szanuje i kocha, 
„Tak jest, mówiła, będę ci posłuszną mój przy­
jacielu, bo cbcę przez posłuszeństwo dać ci za­
pomnieć to czego ja nigdy me zapomnę: bez 
winy, stałam się jednak niegodną ciebie; moje ży­
cie do ciebie należy, od chwili kiedy powiedzia­
łeś: „Marjo, cbcę żebyś źyła.“

Jednostajne życie młodej sieroty w towarzy­
stwie obłąkanej Marji, miewało niekiedy jasne 
shwile radości. W dzień pracowała, Anr.azaś, by ła 
dla niej co raz przychylniejszą, i chociaż ma­
ło rozumiała jej opowiadania, widać jednak by­
ło, iż czuje przyjemność słuchając jej mówią­
cej. Komórka porządkowana przez Marję, zy­
skała bardzo pod względem czystości; stół dę-
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bowy błyszczał jak nowy, a łóżko było codzien­
nie zrana posłane.

Więcej niż cztery miesiące upłynęły, jakMar- 
ja mieszkała w towarzystwie Anny, kiedy jedne­
go wieczora, przy wieczerzy, w pośród rozmowy 
Zupełnie potocznej, młoda dziewica, krzyknęła, 
zbladła, i zemdlała. Jan zerwał się, skropił jej 
twarz wodą, rozcierał jej ręce aby ją ocucić;. 
Anna zaś w zwykłej sobie nieezułości, patrzyła 
tylko nie ruszając się: „Mój Boże! co jćj jest? 
Pytał młodzieniec. Anna przesunęła ręką po 
Czole, jakby chcąc przywołać jakieś wspomnie­
nie, i rzekła po chwili milczenia: „Ałi, tak, wczo­
raj, i przed kilku dniami także:‘ Po tćm wysilenia 
pamięci, zamilkła i zaczęła powoli rozbierała dzie' 
ci które spać chciały. Nakoniec Marja otworzy­
ła oczy, Jan wykrzyknął radośnie a biedna dzie­
wczyna odpowiedziała potokiem łez. Potem, 
biedy gwałtowność jej boleści ustała, rzekbi do 
młodzieńca, który ciągle pytał jej o przyczynę 
jej zemdlenia.

— Ob! Janie, jakże dobrze uczyniłeś żeś mi 
>ue pozwolił umrzeć! byłabym popełniła zbro­
dnię, okropniejszą niż ta na którą byłam przy­
gotowaną; byłabym nie tylko siebie zabiła.
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— Co mówisz Murjo3 czyliż byś była3.... nie 
dokończył, ale spojrzenie jego dopełniło re­
szty.

— Nie, Bóg nie byłby mi przebaczył, gdybym 
zabiła razem matkę i dziecię, mówiła dalej Mar- 
ja; bo mojt nieszczęście jest już zupełne... w tej 
chwili uczulam....ach! nie masz siły spojrzeć na 
mnie, a jednak Janie, więcej niż kiedykolwiek 
godną jestem litości.

Jan Kursę zgnębiony ciosem który go uderzył, 
nie nie odpowiadał; ale Anna, w której jedno 
słowo, obudziło drzemiącą pojętność, zdawało 
się źe w tej chwili odzyskała rozum. Położy­
ła nrędko swoje dziecię na łóżko, i zbliżając się 
do Marji, rzekla z najźywszem wylaniem serca. 
„Oh! to będzie braciszek d'a moich dzieci.... 
Cierpliwości, cierpliwości biedna matko, Bógnas 
nie opuści.“ Po tych kilku słowach, Anna zno­
wu wróciła do niedołężnośct, pamięć znów ją 
opuściła, zasłona która pokrywała jej zmysły, 
podniesiona słowami Marji, znowu opadła i je­
szcze grubszą jak pierwej.

Jan Kursę czyniąc gwałt sam sobie, starał się 
uspokoić Marją, kiedy ona rzekłamu, po chwili 
milczenia: „Nie bodziesz mógł nigdy kochać me­
go dziecięcia; byłoby to wymagać od ciebie
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ezegoś, co jest nad siły człowieka. Urodzenie 
jego odbiorze mi, czuję to dobrze, cale twoje 
przy wiązanie; opuścisz innie, zostawisz nieszczę- 
śliwemn memu losowi.“—„Nie, odpowiedział on, 
przysięgam ci, że nie; ale te słowa mówił głosem 
tak słabym, że Marja nie mogła się tern uspo­
koić. Jasno zobaczyła, że miłość Jana Kursę 
dla niej znikła.

Przychodził jednak jeszcze co wieczór, ale 
odwiedziny jego coraz krócej trwały, i już u- 
daną wesołością nie pocieszał serca sieroty. Za­
wsze ponury, niekiedy t awet opryskliwy, przy­
krym się stał prawie, od czasu jak Marja odkryła 
mu swój stan nieszczęśliwy. Niewinna dziew­
czyna okropnie cierpiała na tein, ale, coż mo­
gła pawiedziec.

Nakoniec upłynęło ośtn miesięcy, jak Marja 
mieszkała z Anną. Jan Kursę jak powiedzieli­
śmy, coclzień krócej przebywał u swej narzeczo- 
nej, i na kilka dni przed fatalnym terminem,już 
go nie widziano w biednej komorze Anny. Ta 
ostatnia nie zważała na to, ponieważ było jeszcze 
dość pożywienia dla jej dzieci, pozostałego z po­
przednich dni. Ale Marja!... Nakoniec nadeszła 
okropna chwila. Marja widząc, iż nie może się 
spodziewać żadnej pomocy od swej obłąkanej
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towarzyszki, zabierała się do wyjścia, chcąc ją zna. 
leść w jakim publicznym instytucie. Wtem, we­
szła kobieta, której Marja nie znała wcale. Ta 
kobieta spojrzawszy tylko na Marję rzekła:

— Aha, widzę, że nie chybiłam, bo tez pan Kur­
sę dobrze mi opisał, no, wsam czas jeszcze przy­
chodzę bogu dzięki. Złożyła na stole paczkę, jak 
się zdawało rozmaitej bielizny, i dodała:

— To wszystko on sarn wybierał; o to czło­
wiek z głową, zna się na wszystkiem.

W pół godziny potem, Anna uśmiechała siędo 
pięknego chłopczyka powijając go i kiedy do­
pełniła tej roboty, z najgorliwszą dokładnością, 
oddała dziecię Marji, mówiąc:

.— Pocałuj go, to n.u będzie na zdrowie.
Przez czas powolnego powrotu do zdrowia’ 

mieszkanie Maijiijej towarzyszki zaopatrywane 
ciągle było przez Jana Kursę. Nie przychodził 
on odwiedzać słabej, ale codziennie przysyłał 
akuszerkę, aby się dowiedzieć przez nią o zdro­
wiu Mai ji. Co do dziecięcia Jan nigdy o niem 
nie wspominał, ■ posłanniczka którą wybrał do 
zanoszenia Marji] owoców jego oszczędności, 
przesiała nakoniec powtarzać mu, że rnaiec zu­
pełnie jest do niego podobnym, od czasu jak
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rozgniewany podobnem oświadczeniem, uniósł 
się gniewem do tego stopnia, iż nazwał ją „sta­
rą warjatką’,41 Nakoniec Marja mogła pójść do 
kościoła złożyć Najwyższemu dzięki , za swoje 
i dziecięcia życie. Była to niedziela; Marja pe­
wną była, że spotka Jana na kazaniu, a za ja’ 
ką bądź cenę cliciała się przekonać czy już tyl­
ko litość dla niej, ma miejsce w sercu tego klo­
ty ją tak kochał. W kościele nie mogła gO 
dostrzedz; ale po skończonem nabożeństwie sta­
nęła przy wyjściu, pfewna, że Jan przechodząc 
musi ją zobaczyć i być od niej widzianym. 
Jan wychodzi! z kościoła w towarzystwie kilku 
Swoich kolegów, i nie postrzegł Marji, ale ona 
go widziała, i skoro tylko, o kilka kroków od 
świątyni, odłączył się od swego towarzystwa, Ma­
rja przyspieszyła kroku i kiedy nakoniec ujrza­
ła się sanla ż Janem na ulicy, zawalała nań po 
imieniu; Jan odwrócił się i szybko zbliżył się do 
niej.

■— Co za nieroztropność! Marjo, zanadto 
prędko wychodzisz. Wróć się do domu; powie­
trze jest ostre.

Tomill. Pótfocże drusie
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— Oh, nie, bądź spokojnym, Janie; powie­
dziano mi że już nie ma niebezpieczeństwa... 
A prócz tego, nie mogłam wytrzymać; mój 
przyjacielu, chciałam koniecznie widzieć cię. 
Tak dawno już opuściłeś mię!... Gdyby nie 
twoje dobrodziejstwa, myślałabym źe już nie 
myślisz o mnie.

— Mogłażeś przypuścić myśl podobną? Ma- 
rjo, nie jestżem zawsze tym samym dla ciebie?... 
A prócz tego, mógłżebym gniewać się na ciebie 
dla tego że jesteś nieszczęśliwa?... nie mim tak 
złego serca, chciej mi wierzyć... Kocham cię 
tak jak dawniej.

— A więc dla czegóż nie przychodzisz do 
mnie, Janie? Dla czego mię zostawiasz, samot- 
»ą?

— Dlaczego? powtórzył z miną która zdawała 
się mówić: Nie powinnaś się o to pytać... 
wiesz to tak dobrze jak ja.

Marja zrozumiała spojrzenie młodzieńca, i 
rzekła: Ależ mój Boże, cóż to biedne dziecię 
winne, żeby go nienawidzieć, czyliż ono uczy­
niło komu co złego?

— Wiem o tern Marjo; ale,... nie można 
swemu sercu rozkazywać... Ciebie kocham, i 
a tobą, bez niego^ będę najszczęśliwszym!.. ale
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twoje dziecię, nie mów mi o niem, nie chcę go 
nigdy widzieć.

To znaczy , że się ze mną rozstajesz na 
wieki; bo, przysięgam przed, Bogiem który mi 
dał siłę do przeżycia mojej hańby, dla tego abym 
mogła dopełnić powinności dobrej matki, ze nic 
prócz śmierci nie rozłączy mię z mojem dziecię­
ciem.

— Marjo! gdybyś chciała pomówić rozsądnie, 
Podałbym ci sposób któryby wszystko mógł po­
godzie. Potrzeba tylko twojej dobrej woli.

— 1 eóźbyś mi mógł przełożyć, przy twojej 
nienawiści dla mego syna, jak tylko rozłączenie, 
na które nigdy nie przystanę... nie, choćby na­
wet przez to syn mój miał zostać szczęśliwszym 
niż przy mnie,

Kiedy (ąk, rzekł Jan, głęboko dotknięty 
oc.mową Marji, uczyńmy tak jakby nigdy nic 
między nami nic było, i tylko pozwól mi żebym 
tne zupełnie rozstawał się z tobą.... Marjo, czy­
nisz tm nieskończenie wiele przykrości, bo ko­
chałem cię zcałych sił, ale codo tego dziecięcia, 
powtarzam, nigdy dla mnie niczem nie będzie.

— A więc, zachowaj sobie twoje dobrodziej­
stwa, zawołała Marja oburzona; jałmużna obcych 
będzie mi mniej gorzką; nic będzie przynajmniej
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pochodzie od człowieka, który nienawidzi mego 
syna, i który nie pojmuje, że rozłączyć mię «nim, 
by łoby to samo, co zabić mię.

— Bądź zdrowa Marjo, przerwał Jan Kursę, 
usiłując ukryć swoje żywe wzruszenie; zobaczę- 
mv się znowu, wtenczas kiedy nie będziesz mię 
przymuszać, abym przyjmował dziecię zbrodnią^ 
rza który cię shańbił,

— Nie zobaczemy się nigdy!
Taka była odpowiedź Marji i oboje rozeszli 

się każde udając się w inną stronę, Marja poszłą 
ku swemu biednemu mieszkaniu. Jej głowa pło­
nęła; krew w żyłach jej bila gwałtownie; okrop-. 
na gorączka trawiła ją. Co się działo prze? 
miesiąc choroby Marji? jakim sposobem Anną 
wyżywiła całe gospodarstwo? to jest tajemnicą 
kilku dobroczynnych osób, które przechodząc 
wieczorem, rzucały pieniądz w rękę obłąkanej, 
która powtarzała: „Dla dwóch biednych matek, 
i trojga niemowląt?1.

Dary Jana Kursę nie dochodziły już do Anny, 
Nie było to zupełnym dowodem obojętności dlą 
Marji; ale pan Redsburg, u którego Jan praco­
wał, położył koniec zmartwieniu jego, posyłając 
go z robotą o dziesięć mil od Norymberg! do je­
dnego z swoich przyjaciół, który potrzebował
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zręcznego czeladnika. Jan który spodziewał się 
źe kilka dni tylko tam pozostanie, po kilku tych 
dniach, otrzymał list od swego pana w którym 
tenże tak się wyrażał: ,,Na teraz, uwalniam 
cię od pozostałych sześciu miesięcy przez które 
miałeś jeszcze bezpłatnie u mnie pracować. Od­
dasz mi resztę długu twego ojca, z posagu pan­
ny Karoliny Spire, córki twego nowego maj­
stra. Małżeństwo to ułożyłem już z jej ojcem, 
z wielką korzyścią dla ciebie . Mój przyjaciel 
Spire, chciał mieć zięciem rzemieślnika, zręczne­
go, uczciwego i porządnego, Ty jesteś właśnie 
takim jakiego mu potrzeba; bądź rozsądnym mój 
przyjacielu; pomyśl o twojej przyszłości; a co 
największa, nie popełnij głupstwa odrzucając rę­
kę panny Karoliny, która zapewne przyjęła cię 
jak narzeczonego, ponieważ ona oddawna wie o 
naszych układach.

Jan zrozumiał teraz powody uprzejmego przy­
jęcia jakiego doznał ze strony rodziny Spire. 
Zrazu cbciał opierać się przychylności ojca i 
wdziękom córki; ale ta ostatnia lak starała się 
mu podobać, że nakoniec wzruszony został tern za­
jęciem; zwolna, powstało i przy wiązanie.

Za sześć miesięcy , pan Rcdsburg przyjechał 
do swego przyjaciela, podpisano kontrak ślubny,
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Jan otrzymał kwit na dług swego ojca, a pan- 
na Karolina Spire została panią Kuree.

Anna zebrała aż do zupełnego wyzdrowienia 
Marjć następnie, kiedy młoda matka mogła na no­
wo zacząć pracować, wróciła do szycia które 
powierzały jej niektóre litościwe osoby. Był to. 
bardzo słaby zasiłek, dla tego codziennie Anna 
powtarzała jej widząc puste szafki: „Pozwól 
n>i zejść na dół, na ulicy można znaleść chleb i 
pieniądze, tak tylko czyniąc: tu pokazała jak że­
bracy wyciągają rękę do przechodzących, W len 
sposób Marja dowiedziała się jak jej towarzyszka 
zdołała utrzymać cały dom przez czas jej sła­
bości.

— Nie, odpowiadała wtedy, będę czuwała* 
będę pracowała przez całą noc, jeśli tego potrze­
ba, ale ty nie będziesz żebrać.

Jak przyrzekła, tak uczyniła, podwoiła gorli­
wości wpracy, ale w krotce zabrakło jej roboty. 
Nakonicc po dwóch lalach pobytu Marji u Anny,, 
obie biedne matki, znal azły się w konieczności 
•wzywania litości przechodzących, aby wyżywić 
swoje dzieci.

Pewnego wieczora w zimie, kiedy Marja wra­
cała do domu, uniknąwszy szczęśliwie straży 
miejskiej która z największą zaciętością ścigała
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żebraków, potknęła się o coś leżącego na wscho­
dach. Strwożona, przybiegła ze świecą na to 
miejsce; jakież było jej przerażenie, na widok 
Anny pokrwawionej, leżącej na wschodach. Na 
krzyk rospaczy Marji, obłąkana otworzyła oczy, 

; rzekła:—„Niegodziwi żołnierze;...wybili mię, dla 
tego, że nie chciałam iść do więzienia... A cóż 
ja uczyniłam Marjo,...nikomu nic złego.... powta­
rzałam tylko: „Dwie matki i troje dzieci.**... . 
Marja z trudnością dopomogła swej towarzyszce 
wejść na górę, Opatrzyła jej rany, a kiedy obłą­
kana odzyskała siły, Marja rzekła do niej:—,,To 
zanadto nieszczęścia! trzeba skończyć Anno,niebę- 
dziemy już żebrały.
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Dzieciobójstwo.

.... z pierwszą chwilą naszego istnienia, 
Zaczynają się dla nas matki poświęcenia.

Legouve.

Pod postacią pelikana rozdzierającego 
pierś swoję dla nakarmienia krwią małych 
piskląt, przedstawiono miłość rodzicielską.

Buffon.

Rany Anny były lak lekkie, iż budząc się naza­
jutrz, zaczęła już nucić jednę z ulubionych swo­
ich piosnek, i, jakby wczorajsze wypadki zatar­
ły się w jej pamięci, zapytała Mar ji:—,,Co to ja 
wczoraj robiła.u, że się dziś czuję tak znużoną? 
Towarzyszka jej przypomniała jej nie ludzkość
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golnier zy» Ach! tak, niechcieli mi wierzyć 
kiedym powiadała przechodzący m, że Hasze dzie­
ci są zgłodniałe, ale dziś wieczór wezmę z sobą 
dzieci, przekonają się wszyscy źe Anna prawdę 
mówi.

_  One mają żebrać? rzekła Mał-ja* Oh, nie, 
nie! bo i my nie będziemy już wyciągały ręki 
do przechodzących*

— A więc Jan Kursę po wrócił? przerwała o. 
błąkana, i obracając się do dzieci, które w pół 
nagie bawiły się na podłodze, dodała; bawcie 
się, bawcie, dziś zobaczemy znowu pana Jana, 
który nam codzień przynosi chleba i szynki, nie 
będziecie juz. nigdy głodne, i żołnierze nie Dędą 
bili biednej Anny.

Imię młodego czeladnika obudziło bolesne 
Wspomnienie w duszy Marji otarła łzy z oczit i 
rżekła ‘ — Nie trzeba myśleć o Janie Kursę, on 
już rmarł dla nas*

— Umarł także! powtórzyła obłąkana , tak jak 
•Bój kochany Niel! i jak twój ojciec, Mafjot 
Młoda matka nic nie odpowiedziała. Anna schy­
liła głowę, złożyła ręce i odmówiła krótką tno* 
dlitwę, za duszę szczęśliwego w tej chwili męża

1’óh‘ó.eae drdgie 10
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panny Spire, Mirja nie sądziła potrzebą wypro­
wadzać ją z błędu; po chwili milczenia, mówi ła 
dąlej:

— Powiedziałam ci tedy, że nie będziemy zebra’

— A któż nam będzie dawał chleba ?
— Słuchaj mnie uważnie, a jeśli zdołasz ro­

jąc mię i zechcesz mi pomagać, dzieci nasze 
nie będą już szukać cbleba w pustych szafkach; 
będą miały suknie i ogień przy którym się roz. 
grzeją; nie będą juz oddycludy niezdrowem 
powietrzem tej komorki; będą dobrze wychowy­
wane, nauczą się jakiego rzemiosła, nakoniec 
będą szczęśliwemi, a my nie będziemy juz cier­
piały nędzy.

Obłąkana podniosła zwolna głowę, uloniła 
wzrok podziwienia w twarzy Mmii, i rzekia 
,Mów, mów, tu idzie o nasze dzieci, zrozumiem 
wszystko.

- Jest w Norymberdze szpital, do którego 
przyjmują d-ieci, których rodzice nie żyją. Wi­
działaś kilka razy na ulicy, cale szeregi tych sie. 
rot; jak one pięknie ubrane, jakie zdrowe; po­
myślałam sobie, ze byłoby zbrodnią pozbawiać 
nasze dzieci tak szczęśliwego życia, kiedy nam 
tak łatwo zapewnić im je bardzo prędko.
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— Tak, t»k, masę słuszność Marjo, zaniesie­
my je do szpitala , a polem będziemy 
o dwiedzały je codziennie.

■— Ale z naszx h rąk, nie przyjmą tam na- 
szych dzieci; powiedziałam, źe trzeba, żeby ro­
dzice ich nie żyli"

— A żalem trzeba, źebyśmy nie żyły!.,. Więc 
nas zabiją? zapytała obłąkana.

— Tak, jeśli pan Bóg zechce; bo religja za­
brania nam odbierać s< bie życie własną ręką, 
ala jeśli sędziowie skażą nas na śmierć, to już 
nie będzie naszym grzechem. Anno, to Bóg roz­
rządzi naszem życiem.

— Mają nas sądzić? powtórzyła Anna, a to dla 
Czego?

Abyśtny umarły, Anno, i aby przez to dzie­
ci nasze, zostały "wychowane i zabezpieczone na 
zawsze od niedostatku.... Oh! mówiła dalej 
Mai ’ja do siebie, ona nigdy nie zroznmie tego; 
tnój Boże! jak jej wytłumaczyć to czego od niej 
żądam?

— Ale ja rozumiem, odpowiedziała Anna,któ­
rej wyobraźnia silnie natężona, zaczęła dostrzegać 
część zamiarów Marji; trzeba żeby nas sędzio­
wie na śmierć skazali, to wtedy nasze dziec1
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nie będą cierpiały niedostatku; czy to cbcinłaś 
powiedz ieć?

— Ąch tak, właśnie to samo, rzokła Maria. 
Promień radości zajaśniał w jej oczach, jej ma­
cierzyńskie serce zostało zrozumiane przez dro­
gie seręe matki; sądziła, że opatrzność cud u- 
czyniła, zsyłając światło rozumu w duszą obłą­
kanej, dla spełnienia jej nadziei.

— Przypominasz sobie, mówiła dalej, że przed 
rokiem znaleziono dzie wczynkę około trzech mie­
sięcy mającą, ukrytą na ulicy pod stosem ka­
mieni. Śledzon o bardzo gorliwie sprawców lej 
zbrodni, ale nap różno.... Otóż ta mała dziew­
czynka była mojem dziecięciem, rozumiesz? An­
na zadrżała z przerażenia.—Ty sama tylko wie­
działaś o jej narodzeniu, obawa nędzy dla tej 
biednej ofiary, natchnęła nas myślą zabicia jej.... 
Udusiłyśmy ją, a potem razem ukryłyśmy ją pod 
stosem kamieni, gdzie ją nazajutrz znaleziona. 
Od tej chwili, serca nasze doświadczają najo­
kropniejszych wyrzutów, życie stało nam się nie- 
znośnem, i przyszłyśmy wyznać naszą winę, aby 
sprawiedliwość wydała na nas wyrok. Oto tyle, 
moja kochana Anno, powiem sędziom; oni mi u- 
wierzą, a nasze dzieci otrzymają przytułek, po­
nieważ zostaniemy na śmierć skazane.
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— A więc to prawda , ze my zabiłyśmy to 
dziecię? zapytała obłąkana.

— Tak jest, trzeba żeby to było prawdą dla 
innych, bo inaczej dzieci nasze nie były by przy- 
jętemi do szpitala sierot.

— A więc jeśli to prawda, powinnyśmy się 
przyznać....Ty będziesz mówiła; ja będę się starała 
przypomnieć sobie to wszystko, i będę odpo­
wiadała: „Tak.“ To były ostatnie wyrazy o- 
błąkanej, w przedmiocie zeznania jakie miała u- 
czynić w sądzie. Marja obawiając się, żeby jej 
postanowienie nie zachwiało się, chciała tego 
samego dnia jeszcze udać się do sądu. Rozda­
wszy między dzieci resztę chicha, rzekla do swej 
towarzyszki:

— Widzisz, £e trzeba umrzeć, bo jutro nie 
miałyby dzieci co jeść.

Anna zaczęła ubierać dzieci jak mogła najle­
piej, i podczas kiedy odważna młoda matka, bła­
gała Boga aby jej darował pierwsze kłamstwo 
które miała popełnić, obłąkana machinalnie nu­
ciła jakąś piosneczkę, ubierając dzieci w rozmai­
te podarte sukienki które z kątów wyciągała.

W Krotce wszystko było gotowe. Przed opu­
szczeniem na zawsze komórki którą z Marjąprzez
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lat dwa zamieszkiwała, uścisnęła ona swoją to­
warzyszkę niedoli, irzekła;

— Wszakże mi przebaczysz, jeśli moje zezna­
nie ściągnie na ciebie wyrok śmierci?... Chciała- 
bym. sama tylko siebie poświęcić, ale coż.by się 
stało z twemi dziećmi, gdybyś ri ię przeżyła?

— Ja clicę żeby i one chodziły tak pięknie 
ubrane jak sieioty z szpitala, odpowiedziała An­
na.

— Marja nie żądała więcej. Spojrzała raz je­
szcze na mieszkanie nędzy które opuszczała;mo­
że przez chwilę żałowała; ale szlachetna myśl 
która jązajmowala, stłumiła natychmiast westchnie­
nie które jej pierś wznosiło.

— Pójdźmy rzekła, biorąc na ręce swego sy­
na; a Anna prowadząc za sobą sw oje dzieci, po­
szła za nią aż do mieszkania sędziego, które- 
wskazał im jeden z sąsiadów.

Sędzia do którego się udały, pomimo nadzwy­
czajnej bystrości, jakiej nie raz dał dowody od­
gadując prawie co ma wyznać obwiniony, nad­
zwyczajnie zdziwił się,kiedy Marja wyznała przed­
nim zbrodnię, której nie popełniła. Gotów był 
piawie nie wierzyć, tyle oko jego wprawne było 
do rozpoznania prawdziwej zbrodni.
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— Wyjaśniemy tę rzecz, rzekł; tymczasem je­
dnak muszę was kazać zaprowadzić do więzie­
nia.

— A nasze dzieci? zapytała Anna, którą dreszcz 
przeszedł, gdy usłyszała o więzieniu.

— Zostaną oddane do szpitala sierot, odpo­
wiedział sędzia.

Marja uczuła silne bicie serca: jej wszystkie 
zyczenia zostały spełnione. Ścisnęła rękę Anny 
1 rZekła jej po cichu: „Słyszałaś? zostaną odda­
ne do szpitala.

— Słyszałam odpowiedziała obłąkana.
Na rozkaz sędziego, dwaj słudzy sądowi zbli- 

*yli się aby odprowadzić obie kobiety do wię" 
Z|enia, kiedy tym czasem trzeci, miał zaprowa- 

zic dzieci do szpitala. Marja w uniesieniu któ- 
re,n napełniał ja jej zamiar, nic pomyślała wcale 
o me uchroniłem rozstaniu się. Krzyk który 
w}dała^n!la kiedy sługa sądowy wziął za rękę 
Jej starszego syna, obudził w sercu Marji, całą 
S|lę miłości macierzyńskiej; i ona zaczęła wołać 
jak Anna: „Nie jestem winną, panie sędzio! po- 
z"ół mj odejść z mojem dziecięciem." Ale sędzia 
który w tt:ln oagjóm zaprzeczeniu zeznania, zda­
wał się poznawać glos winowajcy; rozkazał aby 
sP'esznie wykonano jego wyrok. Stało się
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podług jego woli, chociaż z trudnością zdołano 
uwolnić dzieci z objąć ich matek.

W trzy miesiące po lytn wypadku sądzono 
sprawą dzieciobójczyń. Marja uwiadomiona o 
losie trojga sierot, przez żoną dozorcy której przy­
chylność umiała sobie zjednać, wytrwała w swo- 
jem pierwotnena postanowieniu. Anna w jej o- 
becności, potwierdzała wszelkie jej zeznania, a 
kiedy była osobno wzywaną przed sądziego, pro­
siła go tylko o wzgląd dla swego syna Niela i jego 
brata Józefa.

Nie było dowodów zbrodni, ale zeznania Ma- 
rji lak były jednostajne i wyraźne, żc sędziowie 
nie mogli wątpić o ich rzetelności; opisywała o- 
na najdrobniejsze szczegóły występku który po­
pełniła, a Anna potwierdzała wszelkie jej opowia­
dania. Wydano wyrok śmierci..

Osądzone wróciły do swego więzienia. Marja 
raz jeszcze rzuciła się w objęcia Anny, błagając 
ją aby jej przebaczyła śmierć swoją; dzień tetj 
pełen był wzruszeń dla biednej sieroty: poło­
żyła się na słomie, która jej służyła za posła­
nie i dobroczynny sen, v/krótce skleił jej powie­
ki. Anna której zdawało się ze hołysze swoje dzie­
ci zasnęła także, obok mej nucąc zwyczajną 
piosnkę.



TĘCZA. 81

SZCZĘŚCIE, POKÓJ t SPOCZYNEK.

Dobroć Boga który nas stworzył dała nani 
dla osłodzenia cierpień naszych, sen i na­
dzieję

V oltairć.

Dwie nieszczęśliwe matki spały juz od godzi- 
uy> kiedy otworzyły się drzwi więzienia; Wszedł 
młody człowiek: był to'Paweł Hartzwald, adwokat j 
który z urzędu stawał w obronie obwinionych. 
Oświadczył on Marji,- ze jest wolną, i ze może 
razem z swoją towarzyszką wyjść Z więzienia.

łom III. Półrocze drugie ii
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— Wolną! powtórzyła Marja. [ któż nam 
nie pozwala umrzeć kiedy to jest nasza jedyna 
ucieczka przeciwko nędzy.

Paweł uśmiechnął się z zajęciem i rzeki; Bądź­
cie spokojne szlachetne matki, nie będziecie juz. 
cierpiały; ponieważ odkryto prawdziwego dzie- 
ciobójcę; ja sam chodziłem po wasze dzieci do 
szpitala, są one w mojem mieszkaniu. 1 któś, 
który popełnił okropną zbrodnię względem cie­
bie Marjo, bierze ich los na siebie. Tak, szla­
chetna istoto,ojciec twojego syna, dice nakoniect 
dać się poznać, chcc okupie swoje zbrodnię 
ofiarować ci miłość i szczęście, w zamian za prze­
baczenie, na jakie zasłużył przez sweje wyrzuty 
sumienia.

Niech kto wystawi sobie jeśli to hyc może, 
•podziwieme Marji, na te słowa młodego adwo­
kata! Patrzyła na niego, i nie śmiała wierzyć 
jego mowie. Ona szczęśliwą, jej syn przyznany! 
jej towarzyszka zabezpieczona od nędzy! — Oh! 
zawołała, pan mię zwodzisz; żartujesz sobie 
z mojej łatwowierności; albo raczej ja się zwo. 
dzę, bo wszystko to co słyszę, snem tylko być 
może. I przecierała oczy lez. pełne, ale łez któ­
re zmniejszały jej boleść, bo to były łzy radoś. 
ci.
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Paweł Hartzwald mówił dalej, pokazując jej 
otwarte drzwi więzienia.

— Patrz, Marjo, niema żołnierza na koryta­
rzu; gd\by wyrok miał być wykonanym, za­
miast mnie, byłby tu przyszedł pastor, aby cię 
na śmierć przygotować. Powtarzam ci, aniele 
czystości, Bóg nic dice aż do męczeństwa posu­
wać doświadczenia, na jakie się wystawił. Przy­
chodzę do ciebie, z nagrodą twoich łez i wytrwa­
nia.

Te ostatnie wyrazy, wymówione były głosem 
takiej szczerości, że Marja przestała nakoniec 
wątpię. Powtórzyła towarzyszce swojej słowa 
pana Hartzwald, a ta płakała i śmiała się naprze- 
mian, widząc łzy i uśmiech Marji, ale tak mało 
pojmowała z tego wszy stkiego co jej powtarzała 
jej towarzyszka, iż odwracając się do młodego 
adwokata: Tak jest, panie sędzio, rzekła, zabiły­
śmy tę małą dziewczynkę-, nie zapominaj pan o 
naszych trzech sierotach.

— Biedna Anna! rzekła Marja, nie może mię 
zrozumieć; ale niech tylko zobaczy swoje dzieci 
a pewną jestem, źe zrozumie wszystko.

Obie kobiety wyszły z Pawłem Hartzwald. 
Wszyscy mieszkańcy więzienia którym wiadomą 
hyla historja Marji i Anny, przez uchylone o-
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kienka swych więzień, przesyłali żjczenia szczę­
śliwego losu, dwom bohaterkom miłości macie­
rzyńskiej. Dozorca, strażnicy, z uszanowaniem 
torowali im przejście, życząc im szczęścia na jakie 
zosluzyly przez tyle cierpień. Miody adwokat za. 
prowadził Marję i Annę do swego mieszkania 
gdzie liczni przyjaciele, oczekiwali na ich przy­
bycie.

Obłąkana nie pojmowała tego tryumfu pra­
wdy; ale widziała się otoczoną tylu przyjaznenrj 
oznakami żywego zajęcia, iż rzekła do Marji. ,,A 
więc nie chcąabyśmy umarły? czy kto powiedział 
im, że to nie my zabiłyśmy to dziecię?

— Nieinaczej, Anno, za chwilę oddadzą nam 
nasze dzieci! Już od tak dawna byłyśmy od nich 
odłączone!

Natychmiast przyprowadzono troje dzieci; nie 
były już one ani w podartych sukniach jakie 
w domu nosiły, ani w zwykłe.n ubraniu sierot 
wychowanych w szpitalu. Obie matki nie mo­
gły nacieszyć się widokiem pięknych sukien, ja­
kie ich dzieciom sprawił Paweł llartzwald.

Po słodkich uniesieniach miłości macierzyń­
skiej, Marja opowiedziała powody jakie skłoniły 
ją ' jej towarzyszkę, do poświęcenia się na śmierć: 
wszyscy wydali okrzvk uwielbienia.
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Młody adwokat zabrał glos z kolei: opowie* 
dział zbrodnią której Marjabyła ofiarą, wspo­
mniał o wyrzutach sumienia jakie nieustannie 
dręczyły winnego, który pragnął dać sie poznać 
dopiero w dniu w którym nagrodzi swój wystę­
pek, oddając Mai ji swoję rękę i imię.

Dzień ten wkrótce nadszedł.
Na tvcli placach publicznych, na tych ulicach, 

które w razie wykonania wyroku na dzieciobój­
czyniach, byłyby napełnione tłumami ciekewe- 
g° gminu, złorzeczącego mniemanym zbrodiiiar- 
kotn, Mar ja w bogatym stroju oblubienicy, Anna, 
'w sukniach, jakich nie miała na sobie nawet 
w czasach zupełnej pomyślności, przechodziły 
pomiędzy dwoma szeregami widzów, ktor/.y ci- 
sdęli się aby ujrzeć te dwie bohaterki.

Był to razem słodki i przykry widok, spoj­
rzawszy na radosny uśmiech dwóch matek, po- 
Uiięszany z niezatartemi śladami, które nieszczęście 
pozostawiło na ich obliczach.

Anna zdawała się nakoniec pojmować wszy- 
Mko: nie było juz głupoty w jej spojrzeniu, ru- 
<div jej były naturalne. Marja, co chwila zwra 
cala oczy na swego uwodziciela, którego spoj­
rzenia były pełne miłości. 1 serce panny mło­
dej bilo z lekka; bo czuła, zenie będzie dla niej
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niepodobnem, kochać tego który tak szlachetnie 
wynagradza krzywdę jaką jej wyrządził. Nako- 
niec szczęśliwa Marja, przy szła przed drzwi ko­
ścioła. Zaskrzypiały ciężkie podwoje na zardze­
wiałych zawiasach:

— Co to jest? zapytała Anna zrywając się ze 
snu. Jej wykrzyknienie obudziło Marję- i przy 
slabem świetle latarni dozorcy , rozpoznała niu- 
ry więzienia i posianie na którem spoczywała.—• 
,,Ah! rzekła z poddaniem się losowi, cóś mi cią­
gle mówiło, źe to wszystko nic może być pra­
wdą.

— To pan pastor, przychodzi was odwiedzie, 
bo już godzina nadchodzi, rzeki dozorca.

Wszedł duchowny.
— Wstati, rzekła Marja do swej towarzyszki^ 

która złęśła się i odwróciła się do muru.
— Dla czego? jeszcze noc.
— Wiesz dobrze, źe nigdy nie ma dnia w na- 

szem więzieniu....Dalej, Anno, wstań.
— A cóż będziemy czyniły?
— Będziemy się modliły, a potem timrzetnys. 
Marja nie chciała kłaniać przed duchownym, 

dla tego prosiła go aby oszczędził sobie uwag, 
względem jej mniemanej zbrodni.
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Obie męczenniczki, błagały Boga o pomyśl­
ność swoich dzieci, dopóki nie dano im znać, 
z-e wykonawca sprawiedli wośei czeka na nie.

Jak we śnie Marji, przechodziły ulice napeł­
nione tłumami ciekawych, ale ich spojrzenia nie 
Pyły przy jazne i żaden głos nie błogosławił wspa­
niałomyślnych ofiar miłości macierzyńskiej. 
Obłąkana pochyliła także głowę, bo widok ba­
gnetów błyszczących w świetle słońca, przypo­
minał jej dzień, w którym została pobitą przez 
'żołnierzy, za to że żebrała.

Pocałowanie wzajemne dwóch nieszczęśliwych 
ntatek, poprzedziło wykonanie wyroku.

W godzinę potem, mówiono w rożnych miej- 
scach; „Umarły z odwagą.“

Tak więc szczęściem Marji był tylko sen, po­
dojem, stan jej sumienia, a spoczynkiem, — 
śmierć.
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I.

K ,ł PIEL.c

„Błogosławię to zdarzenie,odezwał się Adolf do 
swojego przyjaciela Józefa, które nam w tein 
miejscu, każę czekać trzy godziny, na przybyciu 
dyliżansu. Czy widziałeś kiedy co piękniejszego? 
Przyznaj sam, że lo prawdziwy Klaudiusz Lor- 
rain! juka przejrzystość wody, la wysmuklość 
drzew wybujałych, owa jasna i piękna perspekty­
wa, a w oddaleniu ta błękitnawa mgła, nawet po­
wietrze samo, tak łagodne,.... jestem zachwyco­
ny!....O!, żebym ja był takim Klaudjuszein Lor- 
raiu , albo przy najmniej jakim Berghemiuszem!1'
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Józef uśmiechnął się z. niechcenia na ten wy­
buch poetyckich wykrzykników, a jednakże i on 
2 mocnem zajęciem zagłębił swoje ciemne oczy 
w roskoszny krajowid. W pośrodku lazurowyc^ 
wód wielkiego jeziora, znajdowała się czarującej 
piękności wysepka, której nisKie brzegu okrywa­
ła kwiecista łączka, rosą uperłona, dalej nieco 
wgł;lb rosły: dziki chmiel, młoda leszczyna j 
łozina, a w samym środku wznosiły się Wysoko 
w kształcie jakoby świątyni, wiązy i wspaniałe jo­
dły, z pomiędzy których wytryskiwało źródeł­
ko czystej wody. Poważne łabędzie, śnieżnemi 
piersiami roztrącały gładką powierzchnię jezio­
ra. Z boku około siebie, widzieli nasi dwaj 
przyjaciele, gęstą zaroślę brzeziny i plączącej 
wierzby, których konary, lekkim, porankowym 
wietrzykiem kałysane, plókały się w wodzie.

Uniesienie Adolfa jak było raptowne, tak tez 
* raptownie znikło, a umysł jego skierował się 
do prozaicznego podziwiania krajowidu na któ- 
ry patrzał.

— To j-zioro musi hyc zapewne bardzo ry- 
kr>e-, nie wątpię, że w niem muszą być wyborne

Tom Hi. Półrocze drugie 12
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karpie. Jak uwalam po tych wydrążonych ba­
niach, to tu i dzikie kaczki przebywają.

Tymczasem Józ.t-i, rozłożył swoje podróżne 
krzesło, dobył ołówka i papieru, i w szybkich 
zarysach szkicował- zachwaloną okolicę. Adolf 
położył się obok niego na miękkiej murawie, i 
przyglądał się Józefa robocie, lecz niebawem 
sprzykrzyła mu się ta bezczynność. ,,Głupiec 
ze mnie, zawołała zrywając się, kiedy ly przeno­
sisz piękną przyrodę na papier, czemuż ja jej 
nie mam kosztować w sposobie więcej materjal- 
nym, przez użycie wzmacniającej kąpieli.*1

To powiedziawszy, poszedł między wierzby, ro­
zebrał się, i po kilku minutach pluskał w kry­
sztale wód jeziora. Lecz jakże się przeląkł, 
gdy nagle wypłynęło z po za wysepki piękne 
czołno z czterema młodomi dziewicami. Zmie­
szany, oglądał się na wszystkie strony, ale pró­
żno, nigdzie nie było schronienia; brzegi dale­
ko, a cała powierzchnia wody zupełnie odkryta; 
tymczasem czółno pomykało się dość żwawo.

— Ratunek w potrzebie! Przynęto na kwa- 
kającą rzeszę wodną, pozwól ukryć w twojem 
wydrążeniu moją głową! W mgnieniu oka, 
Adolf schwytał pływającą banię, i wsadził sobie 
na głowę wystającą zwody. W takiej postawie
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oczekiwał spokojnie na zbliżające się czółno. Na 
środkowej ławeczce siedziały dwie młode kobie­
ty, które z ubioru, postaci i wdzięków, różniły 
się znakomicie od dwóch młodych : silnych wie* 
sniaczek, po obu końcach czółna wiosłami ro­
biących. Prawdopodobnie, i one, jak niegdyś Afro­
dyta z morza, dopiero co musiały wyjść z je­
ziora, albowiem szerokie białe płaszczyki, cien- 
k’etni koronkami obszyte, okrywały nadobne 
członki młodych dziewic, wilgotne kędziory spły­
wały w naturalnych splotach po pełnych ramio­
nach, a chusteczka od niechcenia zarzucona, nie­
zupełnie zakrywała śliczną pierś. W tej chwili 
Adolf o mało nic stał się Hylasem.

Musiał on z całem natężeniem strzedz się, aby 
tylko banią osłonięta głowa z wody wyglądała. 
Dwie dziewice w czółnie, przedstawiały północ i 
południe Europy. Jedna z nich z okiem peł- 
nem ognia włoskiego, z włosem hebanowym, i 
cerą wysoko ożywioną, nie zdawała się należeć 
do latorośli niemieckich. Przy tej powabnej 
Juuonie,siedziała łagodna, czarujących wdzięków 
roskoszna Psyche, której postać, niech sobie 
czytelnik sam odmaluje. Głowa jej oparta była 
na ramieniu Junony, a oczy jasno-blękitne, błą­
dziły po obszernej wód przestrzeni. „Powiedz
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mi, zapytała swojej sąsiadki, poco te szkaradno 
żółte łby tureckie, po jeziorze pływają? Zape­
wne to są psoty chłopaków ze wsi, którzy nie 
mają nic do roby. “

— Mylisz się, odpowie Juno, bo to jest ga­
łęzią przemysłu myśliwskiego. Ażeby zwabić 
dzikie kaczki, wymyślono ten śmieszny podstęp. 
Z początku boją się one owych żółtych głów, 
ple wnet oswajają się z niemi, przybliżają się, 
a nawet przez otwory umyślnie sporządzone, 
chwytają pozostałe resztki mięsa lub pestek z wy­
drążonej bani. Na to tylko czeka myśliwy,któ­
ry siedząc w wodzie, trzyma głowę w wydrąże­
niu bani, i wtenczas bierze żywcem dzikie ka­
czki.

— Dla Boga, zawołała przelękniona Psyche, 
wszak to doprawdy człowiek siedzi w bani!

— AJboż my dzikie kaczki? rzecze niedo­
wierzająca Juno z uśmiechem; a może też my­
śliwiec. pomylił się na naszyełi osobach.

— Nie żartuj, odpowie tamta, czy nie widzisz 
jak przez banię błyszczą oczy na nas zwróco­
ne.

Wieśniaczki roześmiały się filuternie; jedna 
z nich podniosłam iusło zamierzając się na banię,
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która natychmiast zanurzyła się w wodzie i da­
lej cokolwiek znowu na wierzch wypłynęła.

— Oto znów tam druga bania pływa, zawo­
ła Psyche, skazując na tę która skłonotanego 
Adolfa ukrywała, widzę szyję ludzką, dodała, kry- 
J'lc mocno zarumienioną twarz na łonie Juno- 
ny.

łuno przestała się śmiać, dala tylko znak wio- 
ślarkom, żeby prędzej płynęły, i resztę drogi, me 
mówiąc i .słówka przebyły.

Czółno przybiło do brzegu, i kobiety lak szyb­
ko na ląd wyskoczyły, ze zaledwie zdążyły oddać 
ukłon rysującemu Józefowi, który nieporuszonv 
ścigał wzrokiem uważnym uciekające. Skoro 
znikły zupełnie, umyślił z pamięci oz.'l0bić swój 
szkic pięknetni żeglarkami, co mr> się też u- 
dalo, może lepiej niżeli sam krajowid. Przypa­
trywał się z zadowoleniem swojej robocie, gdy 
tymczasem przyjaciel jego, już ubrany, stanął o- 
Łok niego.o

•— O to mi przygoda, razem trwożąca peł­
na przyjemności i osobliwa. Z niemałego 
kłopotu wybawiła mię bania; pod jej zasłoną 
miałem widok, jak nigdy. Ale-—nie ja jeden by- 
Idn szczęśliwy, któś inny, jeszcze był ode mmc
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bliżej czarodziejek. Któżby to mógł być? nie 
myśliwiec! przypatrywałem mu się zęby odkr\ć 
to incognito, przecież, widać obznaj miony dobrze 
z żywiołem, płynął duży kawał pad wodą, i znikł 
mi na ostatku za wysepką.'4

II.

Dyliżans.

W zamyśleniu powrócili obaj przyjaciele do 
miasta, sądząc źe d> liźans musial już nadjechać, 
Na rynku przedstawił im się widok slulo da fe
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dziewiętnastego wieku. Żołnierze francuzcy o- 
taczali ogromny stos na którym palono... nie 
1'icbi, ale paki z nankinem, manszestrem, aksa- 
ntitern i innenii bawełnianemi towarami. Wy­
roby angielskiego przemysłu, których ogień stra­
wie me mógł, tłuczono i niszczono. Wszystkie 
te przedmioty zabrane były spokojnym kupcom, 
którzy je mozolnym zarobkiem dawniej opłacali,

Adolfowi już miały się wymknąć słówka uszczy­
pliwe, ale Józef nie dał mu stać, ciągnąc spiesz­
nie do domu pocztowego, gdzie też właśnie na 
sarn czas przyszli. Przywitawszy się z iunemi 
towarzyszami pc-dróży, nasi młodzieńcy, zajęli 
W’dyliżansie miejsce, który też ruszył zwolna, 
jak to zwykle przed dwudziestu kilku laty bywa­
ło. ‘Łatwo się domyśli każdy, że jedynym i wy­
łącznym przedmiotem rozmów między podróźne- 
nii byto owe Auto da fe.

—• Wielka szkoda tak pięknych towarów, ode­
zwie się żałośnie młoda panienka, palić tak o- 
bojętnie tyle kosztownych rzeczy, jedna sztuka 
z owych drogich materji, zrobiłaby mię szczę­
śliwą.

— Nie mogli oni, przerwie siedząca kolo niej 
kobieta, w latach już będąca, ubogim rozdać te 
materje, byłby przynajmniej jakiś pożytek.
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— Jenerał Rapp, rozsądniej w tej mierze po­
stąpił, odezwie się jegomość z dużą wychudłą 
twarzą, kazał on swoim żołnierzom porobić pan- 
taljony i kamizelki z angielskich materji.

— Dla tego też, możnaby go nazwać tegocze- 
snym Kryspinem, zawoła Adolf, którego wtej chwi­
li Józef nieznacznie za suknię pociągnął.

—• Święty Kryspin, odpowie tamten, godzien 
był szacunku i czci; wziął lam gdzie było nad­
to, a przyczynił gdzie brakowało. Tak i Jene­
rał Rapp robi. Prócz tego, nie mogę ganić na­
wet palenia towarów angielskich. Napuszeni du­
mą Brytańczykowie, niewarci nic lepszego.

— Aj! odezwie się młoda panna, pan w tćm 
żadnej szkody nie ponosisz, możesz się cieszyć 
z czynu, który tylko powiększy odbyt własnych je­
go wyrobów; na mój rozum, to sm się zdaje, że 
to jest to samo, co zaprzęgać konie za wozem.

Nie najlepiej się W Pannie zdaje, odpowie męż­
czyzna, skoro śmiesz potępiać dzieła Napoleona. 
Jest to słońce, które ogrzewa i oświeca wszyst­
kie narodv; jegoto tylko niewyczerpany jeńjnsz 
uwolnił nas od cierpkiej i opłakanej przyszłości 
i postawił kraje niemieckie na świetnej stopie.

Pan jesteś Niemcem? odezwie się teraz podróż, 
ny, który dotąd w milczeniu siedział w głębi
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dyliżansu, i Wszystkich oczy zwróciły się na nie­
go, był to mężczyzna lat około 30 mieć mogą­
cy; twarz jego żółtawo blada, okoloną była czar- 
nemi faworytami, a z pod gęstych również czar­
nych brwi, świeciły się oczy bazyliszkowe. U. 
bior jego wydawał, iż powinien należeć do wył* 
szego towarzystwa.

Pan jesteś Niemcem? powtórzył, nie czekając od­
powiedzi, a poniżasz swoją ojczyznę. Rozumiem, 
zapewne złoto francuzkie zniewala jegomości do 
podłego podchlebiania potężnemu władcy.—Mo­
ści panowie, rzecze dalej, obracając się do na­
szych dwóch przyjaciół, jestem Szwed, ale gdy^ 
bym l ył Niemcem tak jak panowie, potrafiłbym 
nakazać milczenie temu szczebiotłiwemu kłamcy.

— Masz pan słuszność, powie Adolf.
— Strzeżże się. przerwie natychmiast Jó­

zef.
Jegomość do którego ptzymówka była wymię- 

rzoną, z szyderczą miną zmarszczył brwi i ode­
zwał się: Szwed? Gustaw Adolf oboK Napole­
ona, wygląda jak student niedowarzony.

Tomtit. Półrocze drugie J3
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Na te słowa rozjątrzony Szwed zerwał się zę­
by ukarać oszczercę, lecz ten wyskoczył nagle 
z dyliżansu, i uniknął burzy która mu groziła; 
poczem wszczęła się między Szwedem i Adolfem 
żywa rozmowa o politycznych okolicznościach 
świata, wczasie której Józef aż do naprzykrzenia 
ciągnął Adolfa za surdut i szeptał.

Tymczasem też dyliżans s’ę zatrzymał. Jó­
zef wyjrzał zobaczyć, co to takiego było, • 
spotkał się twarz w twarz z fraricuzkim żandar­
mem w wielkiej bereiiey.

— ktoś pan? zkąd? dokąd? Messieurs et mes 
dames jak się nazywacie

Kobiety najpierw odpowiedziały na te zapyta­
nia, a gdy przyszła kolej na Adolfa ten nie. mógł 
utaić swojej niechęci, iż będąc Niemcem, w jegb 
własnym kraju, zatrzymuje go i bada oficjalista 
Francuzki,

— Mój monarcha rzecze żandarm, potrafi wszę- 
dżic wynaleść i ukarać swoich'nieprzyjaciół, w tej 
mierze żaden kraj nie może mu być na przeszko­
dzie. Jak się pan nazywasz?

— Mniejsza oto, zawoła Adolf z wymuszonym 
uśmiechem, widzisz waćpan we innie butelkę, 
a w moim przyjacielu zali czkę od niej ziąd'.vmesc
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powinieneś, że musiemy być rażeni, i źe jedno bez 
długiego nie obejdzie się.

— Sans badinage, bardzo proszę, odpowie 
żandarm.

— Ja bx najmniej nie żartuję, nazywam się 
Adolf Flasza, a mój przyjaciel Józef Korek' 
Ukończiliśiny nauki w uniwersytecie Lipskim, i 
zamierzyliśmy sobie osiąść w stolicy Wcstlalji; 
to jest w krótkości cała nasza biografia.

W < Basie gdy Adolf mówił z żandarmem, 
Józef spojrzał badaw czo na Szweda. Nad swo­
je spodziewanie, nie dostrzegł na jego twarzy 
najmniejszego pomieszania, ale się przekonał, że 
małe j ego ślepie śledziły każde poruszenie je­
go i Adolfa; lecz skoro tylko zobaczył, żc Józef 
na niego uważa, spuścił oczy i przybrał minę 
najobojętniejszą.

— Proszę pokazać paszporta, panowie, rzecze 
dalej Francuz.

— Nie mamy żadnych, odezwie się skromnie 
Józef, mamy tyllio nasze akademickie świade­
ctwa.

Żandarm zanotował sobie na tablicze, co u- 
ważał potrzebnem, z okazanych mu papierów, 
a potem zapytał: ,,gdzie panowie będą mieszkać 
w stolicy?'4
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— Niewierny tego z pewnością, odrzekli obaj 
młodzieńcy.

Teraz zwrócił się żandarm do Szweda, który 
na uczynione sobie pytanie, dumnie odpowiedział: 
Jestem wolnym Szwedem, nazywam się Bernard 
Móllarstróm, interesa familijne są celem mojej 
podróży.

Żandarm kiwnął głową, i rzekł obojętnie: 
„Aresztuję waćpana."

Szyderczo skrzywił się na to Szwed i zabierał 
się pójść za żandarmem, który obracając się je­
szcze raz do podróżnych w dyliżansie, oświad­
czył: że gdyby potrzeba zaszła, przesłuchania ich 
jako świadków, natenczas zadasyć temu uczynić 
mają.

Francuz oddalił się z swoim więźniem, a dy­
liżans ruszył z miejsca.—Pizebrzydły nikczemnik 
zawołała stara,

— Biedny Szwed, powiedziała młoda,
Józef zamyślił się i nic nię mówił,
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111.

Mieszkanie na wysokości.

Febus domierzył ju5 swojego celu, konie wy- 
prz.ągł, faeton zatoczył do wozowni, samzaś za­
siadł przed pudłem z. farbami, i najjaskrawszemi 
kolorami zaczął juz powlekać niebo i ziemię, kie­
dy nasz dyliżans spuszczał się z pagórka dążąc 
do stolicy. Już widać było szlaban rogatkowy,
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gdy Adolf i Józef kazali woźnicy zatrzymać, i 
dawszy mu więcej jak podwójny trynkgeld, o- 
Świądczyfi, źe każą z poczty odebrać swoje*, tło- 
luoczki; poczerń wziąwszy się pod ręce, swobo­
dnie weszli do miasta, jak gdyby z przechadzki 
wracali.

— Ja sądzę, rzecze Adolf, źe miastu wszystko 
jedno będzie, czyli się dowie lub nie z gazety, 
że do niego przybyli dwaj studenci. fntiaby rzecz 
wcale była, gdyby o nas doniesiono, źe hrabia 
X. i baron Y, ot zy byli i raczyli stanąć w hotelu 
Burgundzkim-

Ta uwaga sprowadziła na twarz Józefa lekki u- 
śmiech. Cbciałbtm, powie, widzieć, czyli kie* 
dyś będziemy opuszczać to miasto, równie we­
soło i tak ścisłą przyjaźnią połączeni, jak teraz 
kiedy do niego wchodzimy? czy też znajdziemy 
tu cel naszej podróży, i jaki? Tc pytania jakoś 
niechcący mi się nasuwają.

Adolf stanął, i Zniejakąś powagą odpowiedział: 
Słuchaj Józefie, nasze dusze, nie szu kając się, zna­
lazły się pomiędzy mnóstwem uczni w Uniwersy­
tecie. Przysięgam, źe żadni siła ziemska, !UH 
bogactwa, ani wysoki stopień, aut nic w święcie*
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nic rozłączy mię z tobą. Niechaj kość losu pa­
lnie na jaką chce stronę, nic nas nie rozdwoi.

— A gdyby tez, przerwie Józef, miłość uczy­
niła nas rywalami?

— 1 wtenczas nie powinniśmy naszej przyjaźni 
zrywać. Przypuśćmy, źe miłość nasza ubrała so­
bie jeden i ten sam przedmiot: natenczas ten któ- 
•yby wzajemności nie doznał, poprzestał: winien 
na przyjaźni ubóstwianej istoty, kiedy ona dru­
giego miłość wieńczyć będzie.

— Nie śmiem zapewniać, rzecze Józef łago­
dnie, czylibvin mógł mieć taką silę charakteru, 
Spodziewam się tylko, i pragnę, aby nam los o- 
saczędzil podobnego doświadczania. Ale patrz, 
zdaje mi się, ze właśnie los uie jest nam nie­
przychylny.

Adolf spojrzał na miejsce wskazane, i wyczy­
tał na bramie porządnego domu, dużemi litera­
mi napisaną następując^ kartę:

„Tu jest do najęcia mieszkanie dla dwóch ka­
walerów! dowiedzieć się u rządzcy domu.1*

— Wybornie! ale nie zaszkodziłoby wprzód ze­
wnątrz przyjrzeć się domowi, nim dalej postąpie- 
my? Mówiąc to cofnął się w tyl kilka krokoyv i 
podniósł w górę oczy, niby mierząc yvysokosc
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domu. Jednym razem zerwał z głowy czapkę, i 
nachylony jakby się kłaniał, znowu w górę spoj­
rzał, ale zjawisko, z lekkim rumieńcem odeszło 
juz od okna.

W zachwyceniu, a nawet z pewną niechęcią, 
obrócił się do Józefa mówiąc bardzo spiesznie; 
Czy ja dobrze widziałem, przyjacielu? czy to 
prawda albo czary? widziałem w oknie pierwsze­
go piętra piękną żeglarkę dzisiejszego poranku- 
Na miłość Boską, niech kosztuje co chce, trzeba 
nam natychmiast nająć to mieszkanie, żeby nas 
jaki djabeł zazdrosny nie wyprzedził. O radości 
o rozkoszy, mogę więc być pod jednym dachem 
z tym aniołem.-1

__ Piękna źeglarka, powiadasz, którą dziś rano 
widzieliśmy? Zastanówże się Adolfie, a gdyby 
też ona i na mojem sercu zrobiła wrażenie nie- 
zmazane , niezapomniane?

.— Ba! już ja wiem że lubisz sobie pożarto- 
wać; przecież ją tylko zdaleka widziałeś, i to 
kiedy biegła szybko. I wtem Adolf poskoczył 
do mieszkania rządcy domu; kiedy Józef za nim 
nadszedł, zastał go już w pełnej rozmowie.

— Widzisz pan, mówił właśnie rządzca, po­
przedni właściciel domu, był sobie astronomem’ 
czyli jak my po prostu nazywamy, gwiazdarzem’
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1 kazał tam sobie obserwatorjum urządzić. Dla 
tego tez to mieszkanie jest na dachu, i widok ot­
warty na około. Jest tez ono dość obszerne, 
masz pan, pokój, gabinet, przedpokój, i prócz 
*ego oddzielna komórka. Potrzeba tylko mło­
dych , i mocnych nóg, zęby wydołały sześciu 
piętrom, i to jest właśnie sęk, na którym się 
laliaczył każdy amator tego mieszkania. Pomi­
nąwszy. tę maleńką niedogodność, mieszkanie nie- 
nioźe być nigdzie piękniejsze. Widok nawet jest 
przepyszny,..

— Kto mieszka na pierwszem piętrze, przerwie 
fou Adolf z niecierpliwością.

— Pan radca tajny Baron von Duckwitz.
•— Czy ma dzieci?
— Jeden syn jest przy poselstwie W Kopenha­

dze, a drugi przeszłej zimv umarł.
—■ A córek nie ma? wszak widziałem W oknie 

jakąś damę.
— Ma przy sobie dwie siostrzenice, jednę 

hrabiankę, a drugą z pochodzenia mieszczańskie­
go, oczćm łatwo się można przekonać. Miesz­
czanka jest łagodna, bojaźliwa, poWoina; hrabian­
ka zaś, to sam ogień, aie przytćtn niewymownie

Tom III. Półrocze drugie ł4
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dobra; ta mogłaby przez dziesięć ścian zobaczyć 
co się za jedenastą dzieje.

_  Debrze, dobrze przyjacielu, oto masz zada­
tek, i prowadź nas na górę... ale jeszcze jedno; 
czy <>we panny znajdowały się juz tutaj od ra­
na , czy też dopiero od południa przybyły?

— Prawda, były na wsi, i dopiero około go­
dziny szóstej przed wieczorem przyjechały.

— No, prowadź nas.
— 7 araz panie, tylko przyniosę od siebie klucze* 

I poszedł. „Zono, rzecze do swojej połowicy 
kiedy ci się co przywidzi, to ci się zdaje żeś 
zobaczyła doprawdy. Otóż i mnie się widzi, że 
jeden z tych kawalerów zakochał się w jednej 
z dziewcząt tajnego radcy. Powiadam ci, że 
chłopak pali się jak węgiel. Nawet mieszkania 
nie zobaczył, zaraz najął, i dał mi nowiuteńkie 
go talara na zadatek. No, kota w worku ku- 
p.dł-

Rządca domu zadyszał się idąc za biegnącemi 
po schodach młodzieńcami. Przyszli nareszcie 
na miejsce , w którem zapomocą drzwi pozio­
mych, wydostali się na pewien rodzaj belwederu 
żelaznemi poręczami opasanego: i miedzianą bla­
chą wybitego.
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Widok byl zaeliw \ cająey. Po za domami prze­
rzynała s'ę w błękitnym pasie rzeka, a na niej 
czółna i baciki. Wieże wznosiły się w spaniało 
Had miastem, a w oddaleniu szary łańcuch gór, 
zamykał na około len czarujący obraz. Ma to 
Wszystko Adolf tylko okiem rzucik

— Czy len ogród należy do domu, możnaż 
w nim bywnć? zapytał rządcy. len ruszył ra­
mionami. „Pan tajny Radca odpowie, najął 
go tia swój własny użytek.1

— Dla kogóż tam nakryto" stół na balkonie?
— Pan Baron zwykł przy mm wieczerzać 

z swojcmi sioslizeuicami, zawsze ile razy piękna 
1’ogoda.

— Przecież nie zapomniałeś mojej perspekty­
wy, powie Adolf obracając się do swego przy­
jaciela, kiedy rysowałeś dzisiaj nad w iadomeiu 
jeziorem-, czy potrzebujesz jej jeszcze?

— Masz ją, odpowie Józei ironicznie. i be 
perspektywy widzę owe w ięzv, które trzymają 
W uwikłaniu od samego rana mojego przyja­
ciela.

— Mylisz się. Mała przygoda podobnego ro­
dzaju, jest przypiawą kawalerskiego życia.

— Czy można wiedzieć, która z tych piękno­
ść' zyskała twoje zajęcie. Dziewica pólnący, czy 
południu; Juno albo Psyche.
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— Na Bcga *... Adolf zarjął się, i przemó­
wił potem do rządcy,* który z ciekawością słu­
chał: Przyjacielu! masz talarka, wystaraj nam 
się kogo,coby nam dostarczył jeszcze dzisiaj po­
trzebnych mebli; i z tern go się pozbył.

— Na Boga!.... Stoję jak Herkules na rozstaj­
nej drodze. Boskie postacie obudwóch, ocza­
rowały mniej między niemi wybór jest nader 
(rudny,

— Ale koniecznie potrzebny, przerwie mu Jó­
zef.

— Bliższe zapoznanie się, może nasz wybór 
ustanowi.

— Radbym, i proszę o prędsze postanowienie; 
żebym wcześnie mógł wiedzieć, na którą z bo­
giń mam moją siatkę zarzucie.

— ty gołąbku niewinny, zawoła Adolf, 
pójdź niech cię uściskam. Moja lekkomyślność 

zaraziła przecie wstydliwego młodzieńca, który 
nigdy detąd ani z dziewczyną ani o niej nie mó­
wił, a dziś po raz pierwszy wydał się z tkliwem 
poruszeniem! Poczciwy przyjaciele! zawsze pier­
wsze miejsce trzymać będziesz w mojem sercu. 
Ale o mało nie zapomniałem o wszystkiem dia 
tych dziewcząt. Przyjrzyjmy się lepiej naszemu
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mieszkaniu. Jakie czyste powietrze tu na górze 
panuje...

-— Z wyłączeniem dymu węgla kamiennego 
który z lej tu kuźni wybucha.

— Jak blisko nieba!
— Tak, lak, z pierwszej ręki mice będziemy 

deszcz i słotę.
— Jaki widok paradny.
— Osobliwie na ogród i na balkon.
— Psotniku! przy klóremźe oknie umieścisz 

twoje slalugi?
-- A twój fortepian gdzie będzie stać?
— Pysznie się musi wydać, gdy w pełni księ­

życa, zagramy na tym belwederze, ty na gitarze 
ja na fletrowersie..,.

— A na dole nasze boginie będą się przysłu­
chiwały  jedne tylko schody są tioclię ccią-. 
źliwe i przykre,

— Temu wnet zaradzi mechanik. Winda 
w kształcie łabędzia, umieszczona w otworze po­
między schodami, będzie nas wynosić na nasz 
Olimp. Jak dziś widzieliśmy łabędzi pływających 
po jeziorze, tak my pysznie będziemy po po­
wietrzu bujać.
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IV.

Srebszyst y łabędź.

— Ja się nie dam przeprz.ee, rzecze Natalia do 
swojej kuzynki, byłyśmy śledzone, i będziemy 
jeszcze. Wydrążone banie służyły niedawno za 
kryjówkę jakiemuś zręcznemu szpiegowi, i często 
napotykam obrrzydliwą, odrażającą twarz z czar- 
nemi. faworytami, i malemi oczami siwemi, Lló- 
rcby mię chciały przejrzeć.
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— Tea rysopis, odpowie Eugenia złośliwie 
me ściąga się do młodego malarza, którego na 
brzegu jeziora widziałyśmy,

— O! któż to mówi, o owym cichym mło­
dzieńcu, który prawie z niewieścią wstydliwośćią, 
ledwo śmiał podnieść na nas ciemne swoje oko?

— To on ma oczy ciemne? jakźeś to dostrze­
gła w pospiechu i zdaleka?

— Nie udawaj tylko Eugenio, widziałaś wprzód 
niżeli ja, ze nowi lokatorowie gwiazdami, są wła­
śnie , ten sam miody malarz i jego przyjaciel 
Mars.

— Ten drugi nazywa się Mars? to znów dla 
mnie nowina!

— Co mnie obchodzi nazwisko czyje, nazwa­
łam go Marsem, bo z powierzchowności podo- 
bnv jest do Rożka wojny, a oczy jego błyskają 
jak strzały, które najczęściej trafiają moją biedną 
kuzynkę.

— Figlarko! strzeż się, ciche wody brzegi 
rwą; twój wstydliwy malarz jest cicha woda.

— Ale on nie jest malarzem, jak mówi nasza 
Barbara, tylko prawnikiem, tak jak jego przyja­
ciel, który równie nie jest muzykiem, chociaż 
gra na flecie, tak miło, że go pewna osóbka 
z przyjemnością lubi słuchać.
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-- Z taką przyjemnością, jak pewna inna o- 
sóbka lubi się przysłuchiwać tkliwym dźwiękom 
gitary. Ale żart na stronę, ci panowie amato- 
rowie i dyletanci, co na górze mieszkają, nic są 
dla nas bez jakowegoś pożytku, skoro ciebie 
z rysunkami, a mnie z muzyką na nowo pogodzi* 
li, bo przyznaj sama, źe przez cały czas zabu­
rzeń wojennych, ohiedwie zaniedbałyśmy się 
nieco.

— Bezwątpienia, odpowie Natalia, częstokroć 
człowiek potrzebuje bodźca, zachęcenia, ażeby 
niekiedy nie popadł w letarg, który nigdy nie 
jest chwalebnym.

— Wiesz co, jeżeli nasz prawnik, tak prędko 
sprawy odrabia w jak maluje, to niedługo ścią­
gnie na siebie zawiść kolegów. Ledwo od ty­
godnia tu mieszka, a juz znacznie podrnalowat 
wielki obraz, jak to. pokazuje dowód na gwia­
zdami wystawiony. Jest to może artystowska 
próżność, godna zawsze pobłażania.

— Powinnam zbić to niesłuszne podejrzenie, 
zawoła szybko Natalia; czy mógł on inaczej wy­
stawie obraz do przesuszenia, jak na północ? 
widzisz, że się nie znasz na olejnetn malowa­
niu.
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— Być może źe masz słuszność, moja dusz" 
ko, przeto nie unoś się zbytecznie! Jednakie 
muszę zobaczyć, jaki też przedmiot jest wyma­
lowany; pozwól mi, proszę cię, twojej lornetki 
Ah ! ah! co widzę? nasze jeziorko, wysepka, i 
my same w baciku, w tym samym negliżu jakeś­
my z kąpieli wracały; niezmiernie jestem zgor­
szoną, zawstydzoną. No, no, panie malarzu, to 
się nie godzi.

— Czy nie żartujesz kuzynko? pozwól zoba­
czyć... Natalja spojrzała przez lornetkę, i 
lekki rumieniec okrył jej lica, kiedy się o rzeczy­
wistości przeKonała, i zarazem ujrzała skromne­
go malarza, który właśnie zdziwiony i jakby 
nieukontentowany, odwracał obraz na drugą stro­
nę. Adolf mu tego figla wyplatał w czasie je­
go nieobecności.

Zjawienie się Józefa, sprawiło ze nasze kobie­
ty cd okna odeszły. Eogieńja siadła do forte­
pianu, i zaczęła grać ćwiczenia kramerowskie, 
lecz po chw li przestała , skarżąc się ua nieznoś­
ny hałas w domu. ,,Juź od samego rana sżtu- 
kają i kołaczą jakby miano dom rozwalić.“ E- 
cho w sieniach i na schodach podwajało teri
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łoskot jeszcze bardziej. Eugieńja pociągnęła za 
dzwonek.

— Powiedz mi moja Barbaro, cóż to za Cy­
klopy, założyli swój warsztat w naszym do­
mu?

— Ab, łaskawa hrabianko, odpowie Barbara, 
to są dziwne, dziwne rzeczy. Dingo nie mogłam 
cię domyśleć coby znaczył ten hałas na obu 
końcach scliodow, i pozaciągane grube mocne 
liny od góry' do dołu. Na ostatku wyszła oliwa 
na wierzch. Wystaw sobie Pani, łaskawa hra­
bianko, dopierutke jeden z tych panów z góry, 
lam z gwiazdami, szybkim lotem dostał się w mo­
mencie z dołu do góry, na pięknym srebrzysto 
połyskującym łabędziu. To było przepysznie, 
patrzeć jak ten urodziwy mężczyzna stał jakby 
bohater jaki na owym łabędziu. Taki wynala­
zek spodobał mi się prawdziwie! jnzbym nawet 
chętnie mieszkała w gwiazdami, bobym niepo- 
trzebowala deptać schody po sześciu piętrach. 
XV wolnej przestrzeni na około której idą schody 
stoi w sieni na dole coś naksztalt szafy, w której 
się łabędź znajduje. Kto ma klucz, może bez 
żadnych czarów wzbić się w górę, trzeba tylko 
poruszyć jedną linę. Panowie Flaszą i Korek, nie 
muszą być tak ubodzy, jak się wydają.
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— 1'łasza i korek ? co powiesz Nataljo na te 
niebardzo estetyczne nazwiska?

— Powiem że ich właściciele mają oryginał* 
nc fantazje.

— Masz słuszność. Jednakże żal mi poniekąd 
źe nie mieszkamy trochę wyżej, aby sprobawac 
tej machiny, wszelako muszę ją zobaczyć, ta 
rzecz zdaje mi się być bardzo powabną.

— Łaskawa hiabiauko, zawoła Barbara spoj­
rzą wszy na gwiazdarnią, cały belwederek napeł­
nia się ciekawe mi, którzy chcieli doświadczyć 
machiny. Muszę prosić pana Flaszę żeby i mnie 
pozwolił choc raz jeden. Niech no pani patrzy 
łaskawa hrabianko, nawet gruba Landralowa z dłu­
giego piętra przyszła; o! o! sekretarz z dołu, i 
chudy professor z czwartego; co raz więcej lu­
dzi przybywa, łaskawa hrabianko’.

— Łaskawa hrabianko, i zawsze łaskawa hra­
bianko. Pocóż zawsze do mnie tylko mówisz, czy 
nie możesz równi eż i do mojej najmilszej ku- 
zynk i przemowie? czy ona tu .mniej znaczy? czy 
nie należy do naszej familji? Ale samaś temu naj­
więcej winna, droga Nataljo, czy to w domu, czy 
w towarzystwie, czy w leaitzc, a nawet w kościele,
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ząwsze, starasz się okazywać jakąś niższość. Ubio­
rem nawet usiłujesz zachować odemnie różnicę. 
Rzadko kiedy raczysz się pokazać z głębi loży, ą 
w kole towarzyszek, nikt nie usłyszy cię mówią­
cą, i nigdy nie zablyśniesz kosztownym skarbem 
twoich wiadomości, odznaczającą się biegłością 
w obcych językach; twoją....

— Dość, dość, luba Ęugieńjo, bo przed two­
ją wymową, będę musiała uciekać do mego po- 
|coju,

— Nie, raz przecież zrzucić muszę, co maną 
na sercu. Czyliź zastanowiłaś się, źe twoja zby­
teczna uniżoność, wystawia mnie na najdotkli­
wszą krzywdę? czyljż każdy kto tylko nas wi­
dzi. nie uważa w tobie owego politowania go­
dnego kopciuszka, a we mnie, dumnej, wynio­
słej, a tern samem nienawistnej pani? Wiele 
mnie to pracy i proźby kosztowała, nim cię przy­
musiłam , abyś względem mnie używała szaco­
wnego wyrazu „7y.“ Niezasłużyłam na to.zda- 
je mi się, abym z twojej przyczyny, w oczach 
świata, wystawioną była na podobne poniżenie.

Niebieskie oko Natalji, łzami zaszło, gdy się 
rzuciła na szyję łającej ją przyjaciółki. Eugię- 
ńjo, kochana Ęugieńjo, zawoła całując ją, jesteś
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niesprawiedliwa. Makolągwa nie powinna, a na­
wet nie zdoła naśladować bystrego lotu orła. Cóż 
ja temu winna, że w mojem położeniu, przezna­
czona do życia mieszczańskiego, stosowne ode­
brałam wychowanie? Córka kupca nie powinna 
udawać hrabiny.

•— Niezapominaj, moje serce, że miłość nie- 
zna ani stanu, ani dostojeństwa. Nasze matk1 
były siostrami, i my niemi jesteśmy Kto byli 
nasi ojcowie, czyli oni stali koło tronu, czy za 
stołem kupieckim, to nas bynajmniej nie obcho­
dzi. Czyliżnasz stryj czyni między nami jaka ró­
żnicę, chyha tylko w tern, że cię więcej kocha. 
Z jaką toon pilnością, uprzedzaniem, prawie z u- 
szanowanicm z tobą s:ę obchodzi; w porówaniu 
z tobą, nie doświadczam ja i dziesiątej części le­
go wszystkiego; bo też muszę przyznać, żeś war­

ta tego.
_  Wyższości, nie zazdroszczę nikomu.
__ I masz wtem słuszności. Nawet hrabiow­

ska mitra cięży. Przypuśćmy naprzykład: żeby 
pan Flasza zecbciał uczynię zemnie panią !' ła­
szę, cały światby krzyczał na to; tymczasem 
tiiktby nie miał nic przeciwko temu, gdyby się 
o ciebie pan Korek oświadczył.
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Nikt, powiadasz! mówmy o cze;n innein, 
luba Eugieńjo.— Patrz no, nawet nasz stryj znaj­
duję się w gwiazdami

— Pójdźmy do innego pokoju, rzecze Eugieója 
na wpói z niechęcią, żeby nie patrzeć na tę gwia­
zdami:;. Pczystojność zabrania nam doświadczyć 
machiny napowietrznej, dla tego też nieclicę o 
niej wiedzieć.
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V.

Galerią obrazów.

— Nasi astronomowie, odezwie się tajny rad­
ca do swoich siostrzeniec, są wcale do rzeczy 
młodzi ludzie, i dosyć obznajmieni t prawni- 
ctwem. Prosili mię o protekcję, dla tego po­
zwoliłem sobie troszkę ich wyexamiriowac. Na 
honor! popisali się Wyśmienicie. Tert wyzszy,
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zdaje mi się pan Flasza, mówi, dowodzi szybko, 
j sypie jak z rękawa mnóstwo trafnych maxym, 
to jest butelka prawdziwego szampana. Drugi 
nie czyn> wprawdzie zaszczytu swojemu nazwisku, 
nie jest jednak owym lekkim korkiem który 
pływa po wodzie jak pianka. Jabym go po­
równał z butelkę Burgundczyka, który zwolna 
ale skutecznie i niezawodnie działa. Może itnf 
wyrobię jakie supernumerarjuszostwo.

Eugieńja spojrzała z uśmiechem na swoją ku­
zynkę, a baron dalej mówił: No moje dzieci, 
czyście gotowe? macie lornetki? Ależ panno 
Natalio, czy myślisz z katalogiem w ręku chodzie? 
Nie będziesz go potrzebowała. Inspektor gale* 
rji uważa sobie za zaszczyt oprowadzać nas i ob­
jaśniać obrazy.

— Ja tego właśnie nie Inbię, dobry stryja- 
szku, odpowie Natolia—wolę ja z katalogiem 
w ręku przybiegać sale, stawać, oglądać dłużej 
lub krócej, niżeli słuchać suche objaśnienia po 
raz tysiączny powtarzane.

— Jak ci się podoba, moje dziecię! ale przy* 
najmniej oddaj katalog służącemu.

Natalja jednakże, schowała go do swojego wo­
reczka-
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Z dumą przechadza! się po wielkich salach 
królewskiej galerji obrazów, z swojemi siostrze­
nicami, baron von Duckwitz, i z zadowoleniem u- 
waźał, ze wszyscy obecni, więcej zwracali uwa­
gi na na źyjące wdzięki jego siostrzenic, i więcej 
je podziwiali, niżeli martwą piękność obrazów. Je­
den tylko szczególnie stanowi! w lej mierze wy­
jątek, a tym był pan Korek. Zatopiony w obra­
zie Klaudjusza Lorrain, przedstawiającym pier­
wszego żeglarza.

Jak gdyby i od niego baron domagał się boł- 
ott oddawanego przez wszystkich jego siostrzeni­
com, trącił w ramię zamyślonego.

„No, panie sąsiedzie z góry, jak się podoba na­
sza galerja?

Korek obejrzał się, skłonił, i odpowiedział 
spojrzawszy z ukosa: Obejmuje ona w sobie tyle 
pięknych rzeczy, ze prawdziwie trudno wiedzieć 
gdzie najpierw ciekawe oko zwrócić potrzeba. 
Właśnie patrzał na Natalję, która prędko stanę­
ła za swoją kuzynkę.

,,Jak uważam panie Korek, nie masz katalogu’ 
ani przewodnika. Przyłącz się donas. Nalalja bę­
dzie nam z katalogu objaśniać obrazy a pali Jako 
artysta, udzielisz nam swoich uwag.

Tom III. Półrocze drugie 16



122 TĘCZ A.

"Łatwo zgadnąć, że Korek skwapliwie przyjął 
zaproszenie. Z chciwością słuchał głosu aniel­
skiego czytającej, a spostrzeżenia jakie obwiesz­
czał, świadczyły o gruntownych wiadomościach, 
które z natchnieniem wyjawiał. W tenczas to 
Natalja zwiększą od wszystkich vwagą słucha­
ła, a każdy jego wyraz, do głębi jej duszy do­
chodził, w czerń całej usilności musiała dołoży ć, 
aby się zswojemi uczuciami nie wydać. Nieza­
długo tajny radca, zmordowany długiem chodze­
niem, przysiadł na sofie, a Natalja uważa­
jąc, że jego nieobecność naraża ją na większe 
zbliżenie się niebezpiecznego malarza, clteiala 
pójść za baronem, i wtem gdy się obróciła, 
spotkała przenikliwe spojrzenie jakiegoś człowie­
ka, i wydala krzyk przeraźliwy.

Józef natychmiast przyskoczył, zapytując co- 
by jej było, tymczasem ów człowiek nagle się 
zwrócił, i uniki spotkania z Józefem który r.ic me 
widział prócz Natalii. „Co pani jest?1 powtórzył 
trwożliwie, szukając flaszeczki w kieszeni.

— O bardzo proszę, odpowie przymuszając 
się do uśmiechu, w samej rzeczy, jestem dzie­
cko, które się najniewinniejszej rzeczy przelę- 
knie. Jakiś człowiek, którego twarz nie raz już
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spotkałam; cóż on biedny temu winien, źc jego 
wzrok innie straszy?

— Czy pani wierzysz w przeczucia, zapytał Jo­
zef. Zapewne pani czytałaś, źe widok osławio­
nego Sanlerra, zawsze o mdłości przyprawiał nie­
szczęśliwą Królową Antoninę, chociaż ten krwio­
żerca jeszcze tylko był zwyczajnym piwowarem, 
i przechadzał się w któlewskim ogrodzie. Odra­
za jej usprawiedliwiła, się gdy później ten sam 
człowiek, przeważnie wpływał na jćj i jej męża 
stracenie.

— Tempi passati, powie Eugieńja, juz prze­
szły te smutne czasy, a ponieważ prócz tego, mo­
ja kuzynka nie jest królową, więc najpewniej jćj 
przeczucie nie sprawdzi się. Jednakże chciala- 
byrn wiedzieć, kto to taki ten straszący czło­
wiek?

— Czy mówisz o bladej twarzy z czarnemi fa­
worytami, wmieszał się baron, który właśnie na 
to nadszedł; ten co tam pod ścianą idzie? jeże­
li się nie mylę, to jest Cbassełoup, coś na kształt 
attache przy franćuźkim Jenerale B*.

Za pomocą szkiełka, poznał Józef swojego to­
warzysza w dyliżansie, owego Szweda, który te­
raz ukazywał się w charakterze Francuza, co mu
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się nadzwyczajnie dziwnem wydało, pomnąc na 
wypadki zakzłe w dyliżansie.

Odeszła Natalji chęć dalszego oglądania gale- 
rji, i na lekkie jej w tej mierze napomknienie, 
baron natychmiast przystał na powrócenie do 
domu. Przyzwoitość kazała Józefowi pozostać 
Korzystał on z. tej chwili, chcąc wynaleść Szwe­
da, i dowiedzieć się o istotnym jego charakterze. 
Ten widząc zbliżającego się Józefa, przystąpił 
do niego, mówiąc: ,,Domyślam się co pana do 
mnie sprowadza. Przyznam się, źe obecnie nie 
jestem więcej Szwedem Móllarstróm, ale Francu­
zem Chasscloup, jednakże tamto nazwisko jest 
prawdziwe. Moja porywcza otwartości w dyliżan­
sie, spowodowała uwięzienie. Udało mi się wcze­
śnie uwolnić, nim mnie władzom francuzkini 
wydano, ale poznałem zaraz, źe wolność moja 
odtąd juz nie jest bezpieczną. Chcąc ją sobie 
zapewnić, nie miałem innego środka, jak sam 
rzucić się w lwią paszczę, gdzie pewnie nikłby 
się nie domvślił mię szukać. Wprawdzie użyć 
do tegp musialem podstępów i wybiegów. Prze­
konany jestem, źe młody i szlachetny Niemiec, 
nie potępi mojego kroku. Daj mi pan słowo ho-
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norii, ze do dalszego czasu zamilczysz moje pra­
wdziwe nazwisko.

— Nie ma potrzeby, mości panie, odrzekł 
Korek z nieopisaną dumą, albowiem istotnie me 
jest mi znany jego prawdziwy charakter. Skłonił 
się obojętniei odszedł, a jegomość dwuznaczny 
przyciął usta patrząc za nim.
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Nocna wizyta.

Tajny radca dawał bal. Światło jarzące bły­
szczało w wszystkich oknach, i powóz za powo­
żeni nadjeżdżał. Muzyka brzmiała, kucharze 
piekli się przed ogniskiem, służba biegała na 
wszystkie sirony. Eugieńja była słońcem, któ­
rego piękność wszystko rozognia, Natalja księżycem, 
którego łagodne światło sprzyja kochankom, ba­
ron zaś kometą, który szastał się posuw i to przyj-
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mując gości słownie do każdego godności. Mię­
dzy tenii ostatniemi znajdował się Jenerał B*. Po­
mimo swoich 41) lat, nadskakiwał on z niezmor­
dowaną wytrwałością, nadobnym siostrzenicom b a- 
rona. Jak miód płynęły z przekwitłych ust je­
go, wszystkie podchiebne słówka, na jakie tylko 
język Francuzki zdobyć się może. Co niedosta- 
wało z młodzieńczej rzeskości, zastępować nrn- 
siał bogaty mundur, ordery, i brylanty na pal­
cach. Otworzył bal z Eugieńją, królową uroczy­
stości, pomimo to jednak, bojaźliwa i nieprzystę­
pna Natalja, zdawała się go więcej przyciągać. 
Być może, ze mniemał, iż to powolne i uisprze- 
biegłe dziecko natury,łatwiejsze będzie do poko­
nania, dla tego tez ani na krok jej nie odstępował.

Wkońcu jednakże, udało się biednej ’prześla­
dowanej, uwolnić się na chwilę odnatręta, i baron 
którv jej na chwilę z oka nie spuścił, znalazł ją 
w odległym pokoju samotnie w oknie stojącą, i 
poznał z rysów twarzy smutek i zniechęcenie. 
„Smutna jesteś, moje dziecię, zapyta.

— Ten przymus jest mi przykrym mój stry­
ju, muszę bawić się z temi których nienawidzę.

— Wierzę ci, wierzę, luba Nataljo, ten bal 
przeklęły, byłem przymuszony dać go dzisiaj. 
Francuzi zaczęli już mnie mióć w podejrzeniu
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źe im nie sprzyjam. Dla naszej spokojności mu* 
siałem len krok uczynię; jeżeli mnie kochasz, 
znoś cierpliwie jeszcze parę godzin nienawistny 
ciężar, proszę cię, droga Natałjo.

Wiem wszedł służący i zawołał barona, a Na* 
talja zostawiona sama, podniosła wzrok slrapio* 
uy do księżyca, owego światka tylu skarg i ża­
lów. Światło księżycowe odkryło jej dvzie nie­
ruchome męzkie postacie na gwiazdami, które 
się wpatrywały w oświecone okna pierwszego 
piętra. Natalja obtarlszy sobie lekko oczy chust­
ką, odeszła.

Na górze Adolf zawołał: „Żebym był żoł­
nierzem, tobytn w tym momencie od wszyst­
kich piorunó w przeklinał. Podobny do Taniała, 
patrzę na stół suto zastawiony kurzącemi się po- 
trawami, i szumiącem winem, a nie mogę go dosię­
gnąć. Jak ów pies co w wścieklej zajadłości 
szczeka na księżyc; radbym wojnę wypowiedzieć 
tym oświeconym oknom. Mało nie oszaleję, 
kiedy wspomnę iż Eugieoja tańczy z tym Jene­
rałem, który ją świętokrądzką dłonią, obejmuje. 
Za ten bal, cierpieć juz nie mogę tajnego rad* 
cy.“
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— Biedny przyjacielu, odpowie Józef, złośli­
wa zazdrość dręczy ciebie; gdyby nic to, coby 
cię miał bal barona] obchodzie?

— Prawda, rzecze Adolf, nie będę przed tobą 
taił, że Eugieńja uczyniła na mnie wielkie wra­
żenie, ale czyli moje skromne hołdy mogły po. 
niekąd poruszyć jej serce, tego, pomimo wszel­
kiej usiln ości, odkryć dotąd nie mogłem* Cicha 
mowa oczu i westchnień nie jest wystarczającą, 
a do ustnego porozumienia się nie tnam sposobno­
ści.

—- A możesz w tern zaradzić?

— Zaradzić? o mógłbym gdym chciał. Alń 
niechcę prędzej póki się nie przekonam, cży Eu- 
gieńja nie sprzyja cokolwiek ubogiemu Fla­
szy.

— Jeżeli zmiana twojego losu, jest w two­
im ręku, nie wiem dla czegobyś się mia! ocią­
gać?

— Mam w tern moje przywidzenia, które ci 
dłużej jako memu najbliższemu przyjacielowi, u 
krywać nie będę, Ja nie jestem tern ezem się 
być wydoję..*

Toiullf. 1’ólrocite drugie >6
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— A, a, więc znów dwóznaczność !... prze, 
cięż. nie jesteś laki Móllarstióm, albo Chasse- 
loup ?

— Nie przerywaj mi. W dzisiejszych czasach 
uciemiężenia Niemiec, chciałcm zostać człowie­
kiem swobodnym. Tego jednak nie mógłbym 
dopiąć , gdybym . ..

— Nie uważasz tam od wschodu jasności ?
— Co mnie to ma obchodzie, jedna tylko 

jasność w pokojach barona czyni mnie niespo­
kojnym.

— Nie słyszałeś w odległości grzmotu dział?
— Ja tylko ustawicznie słyszę nieznośne rzę­

polenie basów. Ale dajmy temu pokój, pozwój 
mi mówić, kiedy’ właśnie jestem usposobiony do 
zwierzenia się.

Mocne bębnienie jenerał - marszu po ulicach, 
nie dało mówić Adolfowi. U tajnego radcy po­
wstało zamięszanie ; muzyka' ucichła. Służący 
rozbiegli się żeby powziąść wiadomość o przy­
czynie alarmu, a przeraźliwy glos Jenerała, 
wołał przez otwarte okno na Chasseloup. Przy­
były właśnie Adjutant przywrócił spokojność i 
sporządek, doniesieniem, że n ewielki oddział par­
tyzancki odważył się napaść na miasto, ale zo- 
tał już pobity, a dla zasłonięcia swojego odwro-
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tu, podptdil wioskę, zczego powstała łuna wstro- 
nie wschodniej.

— Może łaskawi goście, życzą sobie przypa­
trzyć się własnemi oczami, ci panowie co mie­
szkają w gwiazdami pozwoidi mi swojej napo­
wietrznej machiny, i powierzyli klucz od łabę­
dzia.

— Machina napowietrzna? klucz od łabędzia? 
wołała ciekawie niewieścia połowa towarzy­
stwa.

— Zaręczam, paniom, utrzymywał baron, że 
tojest przewyborny pomysł. Sądzę, że to ma­
łe intermezzo zatrze ślady lekkiego przestrasze­
nia, które naszą zabawę na moment przerwało. 
Noc jest widna i ciepła, a więc nie można się 
obawiać zaziębienia, Pozwólcie państwo, będzie­
my się wznosie w powietrze parami.

Gdy jeden z służących pobiegł na górę u- 
przedzic naszych młodzieńców o spodziewanych 
odwiedzinach, inny przygotował łabędzia, i po­
dniósł go do pierwszego piętra, gdzie całe to­
warzystwo przsjęlo go wśród pochwał. Jedna 
tylko Natalja, byłaby go przeklęła, gdyby zby­
teczna dobroć jej serca, uiogla na to pozwolić-, 
albowiem przypadłe na nią wsiąść oajpierwęj 
z obrzydłym Jenerałem B*, a w tej mierze nie
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można było się żadnym sposobem wymówić. Jak 
brylant w kosztownej oprawie, jaśniała bogata 
ustrojona głowa Nntalji z pod zarzuconej chust­
ki. Z uśmiechem słodkim zadowolnienia, siadł 
Jenerał obok niej, prawą ręką ujął ją pod pa­
chę, a w lewej trzymał zapaloną świecę, która 
zgasła, czy to naumyślnie, czyli też przez szybki 
pęd powietrza. Pod zasłoną otaczającej na oko­
ło ciemności, oraz zachwycony tak bliskiem sam 
na sam, ośmielił się próżny Francuz, uczynię 
Ogniste wyznanie miłości, przy czem pozwolił so­
bie śmielszego objęcia w pól Natalji,

Wielkie szczęście, ie właśnie łabędź dobiegł 
do mety, pełna zgrozy, za tak bezwstydną natar­
czywość, byłaby Natalja wyskoczyła nieuważnie. 
Byłaby ona natychmiast po schodach na dół ze­
szła, ale ją obadwaj młodzieńcy wysadzili. Za­
ledwie była wstanie, wswojem oburzeniu, prze­
prosić młodzieńców za najście, i prosić o po­
kazanie pałącej się wioski. Młodzi przyjaciele 
natychmiast dopełnili je'j życzenia, i poprowadzi­
li w stronę z którćj najlepiej mogła się przy­
patrzyć pożarowi, gdy tymczasem Jenerał w ty­
le zostawiony, mruczał pod nosem. W krotce 
gwiazdarnia napełniła się gośćmi, a głośna i o- 
żywioua rozmowa zajęła wszystkich. Natalja
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chciała właśnie z lej chwili korzystać, i wy­
mknąć się niepostrzeżona, co tez jej się udało, i 
tylko Korek dostrzegł jej zamiar.

— Pani życzysz sobie oddane się, rzecze ła­
godnie.

— Tak jest, boję się żeby n.ięihlćd wieczor­
ny nieogarnął.

— Niechcesz pan: wsiąść do machiny napo­
wietrznej?

— Nie, nie, odpowie Nalalja prędko, w gło­
wie tai się kręci.

— Pozwól więc pani przynajmniej żebym na 
schodach poświecił. Mówiąc to. Korek wziął ś« ie- 
cę i poszedł naprzód. Nalalja w milczeniu uda­
ła się za nim. Z jakąż roskoszą przyglądał się 
małym nóżkom, po schodach skaczącytn. Lekkie 
westchnienie oznajmiło, że już do celu swej po­
dróży doszli. O, wtenczas życzyłby sobie Józef 
żeby schody końca nie miały, jak w wieży Baby- 
lońskiej.

-- Bardzo panu dziękuję, rzecze Nataija we 
drzwiach swojego mieszkania. Dobra noc panie 
Korek.

Zamyślony wstępował Józef zwolna na górę. 
Świeca mu zgasła. W tem ułyszał głos Jenerała,
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który wsiadajac do machiny, mówił do dwuzna­
cznego Chasseloup: „Co to za jedni dwaj mło­
dzi awanturnicy, zktóremi piękne nanny tewodo-- • • - o
mu są w takiej poufałości. Spuszczenie się ma­
chiny nie doniosło mu odpowiedzi.

W gwiazdami nikogo już nie było, tylko uszczę 
Śhwiony Adolf. Upojony roskoszą rzucił on się 
w objęcia swego przyjaciela. „Czy uważałeś mo­
je bóstwo, jaśniejące blaskiem anielskim. Nigdy 
mi się nie zdarzyło widzieć istoty równie pięknej 
i dobrej. Łagodność jej duszy, przebijała się 
z ognistych oczu, kiedy zaczęła ze suną rozma­
wiać. Moją być musi, dłużej nie będę mego szczę­
ścia opóźniał, skoro lak błogo się do mnie uśmie­
cha. Muszę ci odkryć ważną tajemnicę.“

Resztę nocy spędzili obaj przyjaciele na ga« 
wędce.
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VII.

Niespodziane zejście.

Ogłoszone zawieszenie broni, (lalo mocarstwom 
wypoczynek. Siostrzenice tajnego radcy korzy­
stając z tej pory, wyjechały na wieś, aby uni­
knąć nieustannej natrętuości Jenerała. Nieobec­
ność ich, rozpostarła w domu głuchą ciszę, a 
smutek w gwiazdami. Kilka dni znosił Adolf
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cierpliwie nudy, nakonicc kazał najętemu czło­
wiekowi przyprowadzić parę wierzchowych ko- 
ni.

— Pójdź, rzecze do Józefa, trzeba przyspie­
szyć cel mego życzenia. Dziś los mój musi 
hyc rozstrzyga ęty. Jednakże czuję, że nie mam 
siły do tego przedsięwzięcia, jestem jak dziecko 
potrzebujące pomocy, tcźj więc nie odmawiaj mi 
Poprowadź mój interes, masz ode mnie więcej roz­
wagi i zimnej krwi, Z ztipełnem zaufaniem po­
wierzam mój los w twoje ręce, ale nie zapomi- 
minaj, że moja pomyślność jak najściślej jest 
złączona z twoją.

Dosiedli więc koni i pojechali. Jeszcze przed 
południem stanęli na miejscu. Adolf -pozostał 
wkarczmie, gdzie z oiespokojnością mierzył kro­
kami dane mu pokoje, tymczasem Józef udał 
się do pałacu, i kazał prosić Natalji o pozwole­
nie krótkiej z sobą rozmowy. Barbara zeszła do 
niego oświadczając, źe panna Natalja popłynęła 
z hrabianką na wysepkę, i że za godzinę najda­
lej powrócą. Wracając Józef do karczmy, chi iał 
jeszcze zobaczyć brzeg jeziorka czarujący, ale jakże 
się przeląkł i zarazem ucieszył, kiedy na tein 
samem miejscu gdzie sam dawniej rysował, uj­
rzał Natalję siedzącą w glębokie.n zamyśleniu.



TĘCZA. 137

Stąpanie jego kroków, obudziło ją z marze­
nia.

— Pan tutaj, panie Korek? zawoła powsta­
jąc. Czy jakie nieszęście spotkało mojego stry­
ja?

— Nie, odpowie Józef, jeSelim się ośmielił 
przerywać spokojność pani, to tylko .dla tego, 
że chciałem się upewnić w jednej nader wa- 
Żnćj okoliczności, i rachowałem w tej mierze na 
jej dobroć.

— Jakaż to ważna okoliczność, w którejbyol 
ja mogła dać objaśnienie?

— Pozwól pani, a W krótkości całą rzecz wy­
rażę. Mojego przyjaciela Adolfa, trawi niepo­
konana skłonność do dostojnej kuzynki pani. 
Jakkolwiek w każdym innym razie jest on śmia­
ły, w tej jednakże stanowczej dla mego okolicz­
ności, nie ma do odwagi prowadzeniajosóBiście in­
teresu. Dla lego włożył na mnie obowiązek, 
abym od pani powziął wiadomość, czyli ubiega­
nie się jego o rękę panny Eugieńji, może byc 
pomyślnym skutkiem uwieńczone. Widzisz pa­
ni, że z zupełną otwartością, i bez ogródki do 
celu zmierzam.

Tom lit. Półrocze drugie 17
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•— Panie Korek, odpowie Satalja z niejaką 
urazą i wyniosłością, to za wiele śmiałości.

—• Masz pani słuszność; ważność przedmiotu 
tak mnie zajęła, ż« o głównej rzeczy przepomnia- 
łetn. Prawda, że byłoby to szaleństwem, a!>y kan­
dydat prawa, Adolf Flasza, starał się o rękę hra_ 
bianki Eugieńji; ale nazwisko to jest przybranei 
a mój przyjaciel jest.... Hrabia Lossum. Jako 
taki, jako niezawisły, pan znakomitego majątku, 
życzy on sobie dowiedzieć się od pani, czy rę­
ka i serce hrabianki jeszcze są wolne, i mogą 
być dla niego przychylne.

— Hrabia Lossum?. ...a pan? zapyta Natalja 
roztargniona.

— Ja jestem, tak jak zawsze, ubogi Józef 
Korek.

— Przebacz pan, moje roztargnienie uczyniło 
nie rozważne zapytanie.

— Jakaż jest pocieszająca odpowiedź dla me­
go przyjaciela?

—i Panie Korek, panie Korek! stawiasz mnie 
w bardzo przykre położenie. Czyż ja mam być 
badawczynią serca mojej kuzynki?

— O! wzrok niewieści jest w tej mierze nieza­
wodnym, i wszystko dostrzeże.
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Natalja spuściła na dół oczy s pomieszaniem i 
milczała. Po niejak ie chwili rzecze: Rozumiem 

ze nie będę zmyślać, jeżeli pana zapewnię, iz ser­
ce mojej knzynki zdaje się być dotyczas ponie­
kąd wolne.

•— Poniekąd?.... zdaje się pani?....
— Alenie, przerwie Natalja z roztargnieniem, 

nie r»z mówiła ona z niejakietn zajęciem, o..,,.* 
o przyjacielu pańskim, i dla tego, mniemam... • 
rozumiem niech pan radzi hrabiemu, żeby się 
sam udał do Eugieńji,....a jeszcze lepiej do jej 
stryja.

— O jakże mnie pani pocieszasz. Szczęśliwy 
Lossum. Ale ja mu przyrzelsłem jeszcze, pod­
jąć się drugiej propozycji, która jest dla mnie na­
der uciążliwa, bo się mnie samego tycze.

— Pana samego, powie Natalja z natężoną u- 
wagą.

— Hrabia był tak łaskaw, z.e mnie mianował 
Jeneralnym Intendentem swoich dóbr.

— To bardzo szlachetnie z jego strony, win­
szuję panie Korek.

— W tej mierze hrabia miał nieco miłości 
własnej; zdawało mu się bowiem, źe staranie je­
go o rękę Eugicńji wlenczasby dopiero naj-
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pomyślniejsze było, gdybyś i pani mogła pozo­
stać złączoną z swoją kuzynką,

— Jak to? nie rozumiem psnairzecze z bojaźnią 
Natalja.

— Lossum uważać się będzie za zupełnie 
szczęśliwego, wtenczas dopiero, gdy dwaj przyja­
ciele, i dwie przyjaciółki, jednakowy los podzie­
lać będą, Jeśli zatem pani,...,

Na drżących jego wargach obumarł dalszy wą­
tek mowy, Natalja także oniemiała.

— Pani zawoła Korek bojaźliwic, a łzą zro­
szone oko spotkało spojrzenie Natalji, i jak iskra 
elektryczna przejęło ją, kocham cię, jak nigdy 
człowiek więcej kochać nie może. Żaden wy­
raz nie określi uczuć mojego serca. Jestem 
uczciwy, prosty, rzetelny, Jeżeli paai zecbcesz 
przyjąć tę rękę, będzie ona cię wiernie, z miło­
ścią, cierpliwie i pracowicie prowadzić po różach 
i cierniach Życia, świetnego losu nie jestem 
w stanie ofiarować, ale może bye dostatecznym 
do zapewnienia spokojnej domowej szczęśliwości, 
Śmiałość moja jest nader wielka, uznaję to, je­
dnak...:.oh biada mi, pani się gniewasz, odwracasc 
się, plączesz, o ja nieszczęśliwy!.
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— Panie Korek, zawoła Natalja nieprzytomna 
sobie, opuść' mię, zaklinam cię!,...0 Boże, czy już 
do tego przyszło?

— Pani, przerwie obrażony Korek, tak gwał­
townego wybuchu nienawiści, niespodzie wałem 
się

— To nie jest nienawiść, mój Boże! jakżem 
Nieszczęśliwa,...

— Gdybym przewidział, że moja miłość ma 
panią czynić nieszczęśliwą, byłbym moje wyzna­
nie w głębi serca ukrył. Rozumiałem, że jedna­
kowy nasz stan, nie będzie przeszkodą.

— Nie dręcz mnie, panie, takiemi wyrzutam i..
— Nowa moja posada przyniesie mi wprawdzie 

tylko 1100 talarów rocznego dochodu....
— Dosyć' tego do swobodnego życia.
— Trzebaż żeby mój przodek nosił nieszczę­

sne nazwisko Korek?
— Ono nie hańbi.
— A więc serce pani już jest zajęte.
— Nie, nie, mnie niewolno mieć serca! zo­

staw mnie pan mojemu losowi.
— Pani, doda Korek z wzruszeniem; nie ce­

nię nadto mojej wartości, nie jestem zarozumia-
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łv, a przecież, mniemałem, ie moja szlachetna, 
rzetelna miłość, zasłużyła na łagodniejsze, rzecz 
wyjaśniające wyrazy.

— Nie wolno mi, powie mu z płaczem Nata- 
Jja. Straszna lejemnica przyciska mnie. Gdy­
bym nawet uledz miała pod ciężarem mojego 
udręczenia nie mogę.

— Czy i w przyszłości nawet, nie mogę się 
spodziewać odmiany jej teraźniejszego postano­
wienia ?

— Nigdy! nigdy! odpowie z boleścią. Tylko 
samo nieszczęście mogłabym panu sprawić, dla 
tego, unikaj mojego spotkania. Spełnij moją u- 
silną prośbę, jeżeli.... mnie prawdziwie ko­
chasz.

— Dobrze! odpowie Korek z stałością. Je­
dnakże żegnając panią, czy main z sobą jej za­
gniewanie unieść?

Ze łkaniem przeczyła Natalja poruszeniem 
głowy.

— A więc proszę mi podać dłoń zgody.
Podała mu ją ze drżeniem, a Korek wycis­

nął na niej pocałowanie pełne najgorętszej mi­
łości.
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-- Bywaj zdrowa’,.... Odszedł, a biedne 
dziewczę, zalane Izami, załamawszy ręce, zaglę 
Biło się w gęstwinie drzew.

Korek oddalał się zwolna, wtem zdało mu 
esę, że usłyszał głos Natalji wzywający ratunku- 
Jak strzała poskoczył na miejsce z którego głos 
go dochodził; jeszcze był czas dwóch łotrów u- 
siłowało gwałtem zawlec Natalję do powozu 
niedaleko będącego.

— Stój, zawołał głosem piorunującym; łotry 
spojrzeli i zobaczyli wymierzone do siebie dwie 
krucice dubeltowe.

— Puszczajcie natychmiast I krzyknął odwo­
dząc kurki. Zwykle zbrodniarza pokona spo­
kojna odwaga, i teraz majestatyczna odwaga je­
dnego człowieka, zmusida buhajów do u- 

cieczki.
— Daj mi pani rękę, powie Korek do drżą­

cej z przelękttienia, dokąd mam panią odprowa­
dzić. Wskazała w stronę pałacu, Nawał tłum­
nych myśli zajmował obie osoby, Kiedy w mil­
czeniu, głęboko wzruszone, zbliżały się do pa­
łacu. Przy wchodzie Natalja stanęła.

— Byłeś moim obrońcą, rzecze, czetnźe się 
zdołam wywdzięczyć. Spojrzawszy po sobie,
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zdjęła szybko ze szyj cienki łańcuszek złoty, U 
którego wisiał krzyżyk rubinowy, i podając go 
drżącą ręką uszczęśliwionemu Korkowi, przemó­
wiła z cicha. „Przyj m mały dowód mojej wdzięcz­
ności.

Korek poniósł do ust drogi upominek, i na­
gle oddalił się.
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VIII.

D A il t M N E PRZYMÓWIEŃJE Slip

— MojaEugieńja jest aniołem, mówił Lossutri 
do swego przyjaciela, prawie nie jestem jej go- 
dzień. Od Czasu kiedy mam sposobność przy­
patrzenia się jej lepiej, znajduję, ze piękność jej

Tom III. Pólrocie drugie 1S
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duszy, przewyższa piękność ciała. Żałuję źe uic 
mogłeś być niewidomym świadkiem naszego piei* 
wszcgo porozumienia się. Z jaką słodką skrom* 
nością, przyjmowała ogniste wyznanie mojej 
miłości! lekkie wzruszenie przebiegło ją, kiedy 

zarumienieniem czyniła mi swoje wyznanie,
* z drżeniem rzuciła się w moje obięcia. Takiego 
upojenia niebieskiej roskoszy, raz lilko w życiu 
kosztować można, a opisać niepodobna [Vie ta­
la przedemną, źe ubogi Flasza zajmował miej­
sce w jej sercu, i dla tego błogosławię z. wdzięcz­
nością pomysł ukrycia mojego stanu pod skrotn- 
nćm incognito. Bez tęgo, trudno abym kiedy 
mógł posiadać tak drugą perlę, i takiego jak 
ty przyjaciela. Bo powiedz, sari, czylibyś boga­
temu hrabiemu Lossum darował to miłe zaufanie, 
w takim stopniu, w jakim użyczyłeś równemu 
sobie w godności i majątku Flaszy. Okry­
łem się tajemnicą z różnych powodów, ró­
wnie rozsądnych jak przygodnych, i pozostanę 
w niej aż do dnia ślubu, i aa to mam zezwo. 
lenie mojej narzeczonej i jej stryja. Jeżeliby 
wypadki zaczynającej się z tokiem wysileniem 
wojny, miały paść niepomyślnie dla Niemiec , 
natenczas wyrzeknę się wszelkiego w kraju zna­
czenia., i żj ć będę w zaciszu dla miłości, przy-
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jaźni i dla moich poddanych, dopóki szezęśliw- 
s/.a gwiazda nie zabl iśnie. Taki jest mój plan, 
w którym i ty kochany Józefie jesteś objęty, al» 
bowiem do naszej zobopolnej szczęśliwości, ko­
niecznie potrzeba żebyś się połączył z twoją uwiel­
bianą Natalją. Jeżeli można Eugieiiję przyrównać do 
świetnej csn.tyfplji, bez. zaprzeczenia Natąlja po­
dobną będzie do skromnego, ale wonnego fijoł- 
ka. Ona musi hyc twoją! Eugieńja i ja połą- 
ęzemy nasze usiłowania w tej mierze. Tylko 
nie potrząsaj głową. To są tylko figle panień­
skie  zbyteczna bojaźliwośó skromnej dzie­
wicy. Ja, mężczyzna, pojąć tego nie mogę, ja­
kim sposobem ona opierać się jeszcze może ta­
kiemu blaskowi twoich oczów, Przecież w two­
jej postn i, raczej Appolina nie zaś stracha na pta* 
ki uważać należałoby. Spodziewam się że ta 
niepojęta.dziewczyna podda się nareszcie naszym 
wspólnym naleganiem.-

— O, w tern ją tylko oszczędzajcie, zawoła 
Korek. iMusialbym ją nicuawidzieć , gdyby wa- 
s.yiu namowom udać się miało to, czego moje 
DijgoręU/.e prośby nie wymogły.

— Nie troszczę się oto. Zestaw nam z zau- 
Luieia skłonienie Natalji na twoją stronę.
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W samej istocie, młodzi narzeczeni przypuścili 
szturm mocny do serca Natalji, ale to jeszcze się 
niepoddawało. Wśród jednego z podobnych atta_ 
Łów, w których Izy i prośby Natalji górę odno­
siły, wszedł raz tajny radca do siostrzenic, mó­
wiąc z widocznem zadowoleniem.

— Moje damy, powiadają, ze czas trawi róże, 
a ja dodam, że i młodocianą piękność. Chcąc 
sobie zachować pamiątkę waszych wdzięków, o- 
becnie kwitnących, pragnąłbym posiadać wasza 
portrety. Mam jeszcze inną przyczynę tegoźycze* 
nia, Czy mogę wiedzieć, jak długo jeszcze ce- 
szyc się będę mógł posiadaniem was przy sobie? 
Eugieńja umyśliła sobie z pewnym niespodzia­
nym gwiazdarzem porzucić mnie, a kto wie, co 
się wkrótce zNatalją stanie?

— Co się tycze Natalji, mylisz się bardzo stry- 
jasziu, przerwie mu Eugieńja; wprawdzie na pier­
wszy rzut oka, zdaje się ona być czułą, skro­
mną i cichą jak baranek, ale ja powiadam ci 
slryjaszkn, że jeszcze nie widziałam upartszej, za- 
rozumialszej i okrutniejszej.

— Tylko ty mi nie czaruj mojego gołąbka, po­
groził baron, dobrzeby było, żeby wszystkie 
dziewczęta do niej były podobne.
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— Tak zapewne, już ja wiem, że stryj za- 
v.szn trzyma stronę swojej ulubienicy, chociaż­
by nie miała nawet słuszności.

— Taisez-fous ma chere\ Wróćmy cło mojej 
propozycji. Jak sądzisz kochana Nataljo, może 
pan Korek z góry, zna się taK dobrze na minia­
turowej robocie, jak na olejnej. Gdyby tak by­
ło, moźnaby rou poruczyć to dzieło, bo mnie­
mam, że obiedwie wołałybyście dać się malo­
wać jemu jak komu obcemu...

— Na miłość boską, nie, nigdy, zawoła Natal- 
ja przelękniona, z niezwykłą żywością.

— Co tobie moje dziecko? krzyknie baron 
zdziwiony. Jeśli masz coprzeciwko temu czło­
wiekowi, to łatwo znaleść innego, tu nie ma 
uad czem się unosie.

— Otóż widzisz stryjaszku, przerwie Etigień- 
ja, jasny dowód lego com dopiero utrzymywała. 
Myślalby kto, z takiego postępowania Nalalji, że 
pan Korek jest zjadliwą żmiją, nie zaś przystoj­
nym, ukształconym i skromnym młodzieńcem. 
Jeszcze więcej będziesz się dziwił, jak się do­
wiesz, że.mój Adolf zrobił swojego serdecznego 
przyjaciela jeneralnym intendentem swoiclf dóbr, 
z znakomitą pensją, i że najgorętszem naszern 
jest życzeniem, mieć Natalję zawsze przy nas,
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dla czego też pragnęlibyśmy żeby ona uszcżę. 
śliwila swoją ręką, dobrego Korka, który ją u- 
bóslwin, ale

Baron osłupiał » przerażenia na tę mowę. 
Z ustami otwai teini, oczami wyszczsrz.oneini, rę­
kami wyprężonemu, mógłby on w tej chwili słu­
żyć biegłemu artyście, za doskonały model zadzi­
wionego. Długo niemógł słowa przemówić, na- 
koniec odzyskawszy władzę języka:

— Nieszczęśliwa, zawoła, cożeś to powiedzia- 
’a? czy zasłużyłem na to, abyś najpiękniejszą 
latorośl z mojego wieńca pociechy niszczyła ? 
Niewdzięczna! za mojemi oczami odważasz się 
knuć spisek na moją zgubę? precz niegodna.

Eugieńja skamieniała, patrząc raz. na rzucają­
cego się stryj', to znów na zapłakaną Nalalję. 
„Czy ja od zmysłów odeszłam, czy też urok ja­
ki pad! na ten dom? Str-.ju, kochany stryju, 
coz mam myśleć o tobie? Upainiętajże się prze­
cież, i zastanów się: Jeneralny intendent, pocho­
dzenia miejskiego, ale poczciwy, Józef Korek, 
pragnie z mieszczanką również poczciwą Nalalld 
Ajidricb , córką Ferdynanda Andrich kupca 
z ilambui ga, ożenić się; czy słyszysz, stryjaszku, 
ożenić się. Czy to jest grzech śmiertelny?tuuio 
•»ię Widzi źc to los szczęśliwy..
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— Milcz, nierozsądna, nie wiesz....Boże! jaka 
bez wstydna śmiałość!..

— Sięgać aż da córki kupca, przerwie Eu- 
gieńja.

— Powiadam ci, zawoła w uniesieniu tajny 
radca, ta....ta córka kupca przeważy dwadzieścia 
hrabianek takich jak ty!...

— Czy tak? rzecze przewlekłe Eugieuja. Te. 
raz zaczynam się domyślać rzeczy, niebardzo po­
ciesznej. Pan stryj.isżek sam się zakochał w swo­
jej siostrzenicy, to cala tajemnica! ależ biedny 
slryjaszku; czy myślisz, że oi dadzą dyspensę na 
takie związki, a prócz tego, z przeproszeniem, ja­
kież porównanie ty a miody nasz Aelyuous.

— Bezwstydny! z swojem przeklęte n nazwi­
skiem! żeby tu o nim nigdy nie wspomniano! 
Musi ustąpić zwodztciel z daniu, z miasta....a na­
wet z kraju...

— Czemu nie zświata wcale? byłby to naj­
bezpieczniejszy sposób pozbycia się rywala. Stry­
ju, stryju, gdybym nie znała dobroci twojego ser­
ca, wzięłabym cię teraz za mściwego, krwi chci­
wego Wiocha raczej, jak za Niemca prawego 
i rzetelnego.
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— Nie znasz mnie jeszcze. Ktokolwiek mnie 
dotkn ę z tej strony, niechaj umie unika ostro* 
źme.

— A więc zgadłam, mówiła Eugieńja sama do 
siebie, ktoby temu dał wiarę,taki starzec... < 
slrji w swojej siostrzenicy,.... to niesłychane.

Teraz dopiero wpadla zagniewanemu baro­
nowi w oczy, zapłakana nad krosienkami Natalja. 
Ostrożnie, jakby z uszanowaniem, zbliżył się do 
niej.

.— 1 cóż na to powie wasza....ty....Nataljo..., 
najdroższa!....cóż powiesz na tę niegodziwość?

—. Natalja odjęła od oczów zwilżoną łzami 
chustkę, i łagodnie, ale z godnością odpowie­
działa: Wiem dobrze, co mi czynie wypada, o- 
fiarę choćby najtrudniejszą spełnić zdołam.

— Baron podskoczył z radości. Te wyrazy, 
rzekł, są balsamem na moje zranione serce, i 
godzą mnie z życiem napowrót. Wprawdzie na­
leżało się spodziewać podobnej odpowiedzi, od 
mojej Natalji. No juz ani słowa więcej o tym....o 
lej tam zatycz.ce do butelki z góry. Basta, już 
rzecz raz ua zawsze skończona,..... rozumiesz Eu» 
gieiijo?
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— Ha! słyszę niestetyj odpowie ta z niechęcią; 
Ale dla czego koniecznie mamy się dać maloWać 
w miniaturze? Ja taki rodzaj najmniej lubię, j 
ile wiem, Natalja także; Portret olejny, w wiel­
kości naturalnej, przynajmniej do połowy ciała* 
ma nierównie więcej wartości, niżeli inedaljonj 
W którym twarz ciasno i skupiona wydaje się.

— Co do ciebie, powie baron, masz wolny 
wybór. Ale portret Natalji musi być koniecznie 
W miniaturze. Bo, dodał z cicha do Natalji, bę­
dzie on daleko wysłany* jak to zwykle się czyni 
w pewnych okolicznościach; już zrozumiałaś 
mnie.

— Natalja zbladła, spoglądając badawczo na 
swojego stryja.

— Tak, tak, rzecze tenże dalej, już to tak być 
musi. Otrzymałem polecenie od jego......połknął 
resztę niedokończonej mowy, która nabawiła Na- 
talję dręczącą niespokojilością.

19Toni Hi. Pólrncze drugi
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IX.

Nieproszony gość.

Najsławniejszy artysta wstalicy, malował pię­
kne siostrzenice barona. Juz ani wzmianki nie 
było o Korku, który zył teraz w zupełnej samot­
ności , zajmując się wykończeniem zaczętego 
krajobrazu. Jedynie pod zasłonę ciemnego wie-
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cz r i wychodził, lecz zawsze najtroskliwiej uni­
ka! spotkania z Natalją. Nadobna ta dziewica 
utraciła swoją młodocianą krasę, usiłowania jej 
kuzynki szczęśliwszej, pozostały bezskuteczncmi, 
nic ją już do dawniejszej wesołości przywrócić 
nie zdołało. NaKoniec i sam baron, pomimo licz­
nych zatrudnień swoich, dostrzegł zamyślenie 
się jej głębokie. Z czułością wynajdywał on 
■wszelkie sposobności, żeby ją cokolwiek rozer­
wać, jednakże z widocznym tylko przymusem 
bywała na teatrze, na balach, wieczorach, kon- 
certa< h i innych zabawach wyższego świata, na 
których zawsze, według dawnego zwyczaju, o- 
bierała sobie miejsce niepozorne.

Pewnego wieczora, zatopiona w myślach, znaj­
dowała się Natslja na koncercie, który; najświet­
niejsze zgromadzenie ściągnął, z powodu znako­
mitej sławy popisującego się artysty. Jej kuzyn­
ka bliżej orkiestry siedząca, prowadziła zajmu­
jącą rozmowę z swoim narzeczonym hrabią Los- 
sum, gdy niedawno przyjęty lokaj zbliiył się do 
zamyślonej, i pocichu rzekł: Pan tajny radca ka­
żę panią prosie', żebyś natychmiast powróciła do 
domu, ale tak żeby tego nikt nie spostrzegł. Któś 
przyjechał i obecność prędka pani, jest konie­
cznie potrzebną^ kareta czeka.
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Szybko powstała Natalja i nieznacznie wyszła 
z sali. Na dole czekał na nią służący, który po­
magał jej wsiąść do pojazdu. Ale w tym sa­
mym momencie, kiedy Natalja miała juz wsia­
dać, uczula się schwyconą silną ręką za ramie, i 
z niemałem przelękniemetn, ale i pociechą, usły­
szała znajomy sobie głos, „Pani, przemówił ła­
godnie ale z mocą Korek, niepowierzaj się te­
mu nikczemnikowi, którego złoto pana B* na 
twoją zgubę przekupiło. Nie do stryja, ale ra­
czej w objęcia zwodziciela, miał panią zawieść 
pojazd, który do niej nawet nie należy,

Przestraszona, odskoczyła Natalja na bok, a za­
wstydzony lokaj uciekł.

— Czy pani życzy sobie powrócić na salę, 
lub tez udać się do domu? zapyta Korek,

Glos ten pocieszający, wzruszył do głębi ser­
ce Natalji, i nie była w stanie odpowiedzieć, po­
dała mu w milczeniu rękę, którą tenże z widocz- 
lieiu dtźenietn przyjął. Oboje jednem uczuciem 
przejęci, w milczeniu postępowali. Na zakrę­
cie ulicy dość ciemnej i bezludnej, spostrzegli 
trzech ludzi, i na ich czele zdradzieckiego lokaja, 
który wskazując palcem na idących, mówił: oto 
jdą, idą.“
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Natychmiast przyskoczyli wszyscy i gwałtem 
chcieli wyrwać Natalję z rąk Korka, ale niespo­
dzianie przyskoczyło pięciu innych, którzy nie- 
postrzeżen i szli za samotną parą, i obronili ją-

Bez przeszkody dostał się Korek z swoją na­
dobną towarzyszkę do jej mieszkania, na które­
go nrogu Nat.dja walczyła jeszcze z sobą, me 
mogąc znaleść na podziękowanie swojemu obroń­
cy wyrazów, któremiby ani wewnętrznego uczu­
cia niezdradził ; ani biednemu młodzieńcowi r.ie 
wskrzesić zwodniczej nadziei. Z tego kłopotu, 
wybawiła ją skromność Józefa, który uchwycił 
za dzwonek, a skoro zobaczył Barbarę ze świa­
tłem, mepostrzeżony znikł.

Tego wieczora Lossum późno wrócił do do­
mu, i zastał jus przyjaciela śpiącego; ażeby mu 
więc nie przeszkodzie, wyszedł na belwederek’ 
rozmawiać o swojej miłości z księżycem i gwia­
zdami. Z tego zachwycenia wyrwało go nagle 
lekkie kołatanie do drzwi. Wstał prędko otwo­
rzyć; zwierzchnia część mężczyzny okazała się 
we drzwiach, w której, gdy właśnie księżyc wy­
chylił się zzaoLloków, poznał Lossum z nienia- 
Jem zadziwieniem Szweda Móllarsti oma, póź­
niej Chasseloup nazwanego. Nim zdołał jeszcze 
okazać mu swoje zadziwienie, tamten prędko u
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przędzil go mówiąc: „Ratuj innie panie, zaklinam 
*‘ię, przed zemstą niegodziwego B*ł bkryjmię 
u siebie na bardzo krotko, żebym moich wro­
gów z. tropu zbił, i tymczasem obmyślił sposoby 
dalszej ucieczki, a będę ci zvc'e winien.

— Mości Panie! odpowie zdziwiony Lossum, 
nie wiem yicde.,,

— Zamknij drzwi} - przerwie Chasscłoup, i 
pozwól wejść, bo inaczej zdrajcę podsłuchają nas, 
i przy świetle księżyca dojrzą. Powinienem się 
Panu ze wszystkiem zwierzyć.

Kiedy Lossurn uczynił zadosyc tej prośbie , 
zaczął Chasseloup mówić z większą otuchą. Juz 
opowiedziałem pańskiemu przyjacielowi F. Kor­
kowi. jakim przypadkiem uniknąłem uwięzienia, 
z powodu mojej nierozważnej szczerości w dyli­
żansie, w którym miałem szczęście poznać się 
z panami. Troskliwy o moje ocalenie, musialein 
■zrobić użytek zpisma polecającego naszego kró­
lewicza do Jenerała B*, które to pismo wy­
stawione było na imię Kapitana Chasselotip, i 
tvm sposobem zasłoniłem się od dalszego prze­
śladowania, Niebyło to dla mnie trudno, bo 
przebywając dłr.go yve Francji, i służąc w woj- 
sku tego narodu, oswoiłem się z jego mową i 
obyczajami. Nad moje spodziewanie, szczerość
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moja spodobała się Jenerałowi, i umiałetu użyć 
mojego wpływu, do złagodzenia albo uchylenia 
czasem, niejednej niesprawiedliwości i nadużycia. 
Jednakże rzetelność moja, nie mogła* pokonać je­
dnej nieuczciwości Jenerała. Powziął on gwał- 
.owną i nieporządną namiętność do siostrzenicy 
tajnego radcy, zdaje mi się Natalji, i postano­
wił zaspokoić onę w sposób haniebny. Widząc 
że moje łagodne przedstawianie, nie odnosi żadne­
go skutku, {pozwoliłem sobie nieco zbyt ostro wy­
rzucać mu jego nieszlachetne i niegodziwe zamta* 
ry. Wszelako daleki od zaniechania ouych, po­
wziął on do mnie nienawiść z którą się już nie 
ukrywał, i kazał śledzić każdy krok niewinnej dzie­
wczyny. Porwanie na w,i, któremu przyjaciel 
pański przeszkodził, było dziełem Jenetała. Po­
wtórny dzisiejszy zamiar, również się me udał 
z powodu wmieszania się pana Korka. 15* 
rozgniewał się bardzo, i poproslu złożył na mnie 
winę, jakobym ja byl sprawcą nieudania się jego 
zamysłów, i jakobym ja donosił o wszysticiem 
panu Korkowi. Od słowa do słowa, przyszło 
do żwawej kłótni, a widząc, że Jenerał dobył na 
mnie szpady, porwałem nikczemnika, rzuciłem o 
ziemię, zamknąłem na klucz, i uciekłem. Ale 
gazie ż szukać schronienia wśród nocy, gdzie się
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ukryć w kraju zalanym Francuzami? Moja szczę 
śliwa gwiazda, przyprowadziła mię do lego domu, 
ujrzałem z dołu pańską postać, drzwi nie były je­
szcze zamknięte.,.wszedłem i jeszcze raz proszę 
o pomoc i ratunek.

— Nie odmówię ich panu, odpowie szczery i 
poczciwy Lossutn, rozgość się jak możesz najle­
piej", tymczasem sofa niech służy do spoczynku, 
a ja poszukam co do nakrycia się.

Chasseloup prosił żeby sobie z nim żadnej przy­
krości nie czynił, oświadczając, że się bez wszy­
stkiego łatwo obejdzie. Gdy się hrabia naresz­
cie na spoczynek udał, rzucił się na sofę, ale 
nie po to żeby śpac. Po niejakiej chwili pod­
niósł się, przekonawszy się poprzednio, że obaj 
przyjaciele pogrążeni są w śnie głębokim, zapalił 
ogień za pomocą zapałki i zaczął cały pokój 
skrupulatnie przeglądać. Zdawało się, że kapi­
tan przewidział wszelkie przeszkody w uskutecz­
nieniu swego zamiaru, albowiem opatrzył się pę­
kiem rozmaitych kluczy i wytrychów; lecz te 
nie były mu wcale potrzebne, gdyż przyjaciele 
nie mieli dla siebie żadnych tajemnic, znalazł 
więc wszystko albo otwarte, albo klucz utkwiony 
w zamku. Z drżącym pośpiechem zaczął naj-
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przód przeglądać rzeczy Korka. Każdy papierek, 
suknie, uległy ścisłej rewizji, lecz z nich żadnej 
wiadomości wyczerpać nie zdołał. Wtem blade 
lica Fraucuza pokryły się uśmiechem złośliwym, 
gdy odkrył pudełko safjanowe z dobrze trafioną 
miniaturą Natalji. Z potrząsaniem głowy przy­
glądał on się kosztownym brylantom w które 
medaljon byl oprawny, Tym razem iskra łakom­
stwa przebiegła szybko po jego umyśle i zagłu­
szyła zwykłą jego ostrożność, a szukając z co­
raz większą chciwością nowych zdobyczy, trącił 
łokciem w gliniany dzbanek który spadając na 
ziemię narobił hałasu. Jak tylko mógł najprę­
dzej położył się Chasseloup na sofio, wprzód 
jednak przewróciwszy po cichu stołek i ukryw­
szy pod płaszczem latarkę, oczekując Z bojaźuią 
skutku swego nierozważnego pospiechu.

Józef zerwał się Z łóżka, a namacawszy swe- , 
go przyjaciela posłanie: Adolfie, rzecze mu ci­
cho do ucha, czy nie słyszałeś. Złodzieje muszą 
Się znajdować U nas; wstawaj, trzeba tych 
śmiałków ukarać; i mówiąc to sięgnął po swoją 
broń.

t»« tli. thilrtfM* dragie.-
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— Cóż się stało? zapyta na wpół rozespany 
Lossum. Co się to ma znaczyć?

— Ocknij się przyjacielu, mamy u siebie 
nieproszony cli gości. W drugim pokoju złodzieje 
być muszą.

— Hm! odpowie Adolf poziewając; nieprosze­
ni goście? masz słuszność, ale ponieważ już został 
przyjęty, musiemy go u siebie cierpieć.

— Czy oszalałeś? mamyż się dać dobrowolnie 
okraść ?

— Któż o tern mówi? Złodzieje i nieproszeni 
goście, jest to pan Chasseloup, który zapewne 
nadto głośno przeświadczą nas o swojej obec­
ności.

— Chasseloup? chyba ci się marzy! zkąd do 
nas mógł przyjć ten dwuznaczny hypekrytn.

— Pst! bo mógłbyś z nim mieć do czynie­
nia.

— Ależ poco, zkąd, jak? zmiłuj się powia­
daj. Co ciebie mogło skłonić do przyjęcia na 
noc tak podejrzanego człowieka?

Lossum opowiedział co się stało.
— Musialbym się bardzo mylić, gdyby ten 

pan Chasseloup nie był najpodlejszym, najchyt. 
. rzejszym intrygantem. Jego zjawienie się zaraz
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w dyliżansie, nosiło wyraźną cechę ukartowanego 
projektu. Już wtenczas wziąłeś mi za złe moje 
przestrogi żebyś był ostrożnym. Jego powtórne 
atjemnicze zjawienie się, po winno było otworzyć 
twoje oczy i dać ci poznać jego prawdziwą war­
tość. Prócz tego fizognomia jego ma w sobie 
coś sępowatego, że niewinna jak gołąbek Nata- 
ja , wzdryga się ile razy na niego przypadnie jej 
spojrzeć. Zaklinam cię przeto, na spokojoośc 
naszą, żebyś się jak najprędzej pozbył tego nie­
bezpiecznego człowieka.

— Mój bracie, odpowie Adolf z niejaką urazą, 
żałuję, że tym razem nie megę nsłuchać twego 
zdania. Adoif Flasza może czasem niedotrzymać 
słowa, ale hrabiemu Lossutn, nie wypada. Obec' 
tie położenie pana Chasseloup, nie czyni go 
jeszcze wiuojem rozumieniu podejrzanym, wszak­
że i ja, w innym prawda względzie, byłem także 
dwuznacznym, a co się tycze odrazy Natalji, to 
jest czyste urojenie niewieście, więcej nic. Moż­
na ci wybaczyć, jeżeli idąc za twoją ulubioną, 
również go cierpieć nie możesz, ale to niewkla- 
da na mnie obowiązku , żebym w mojem. postę­
powaniu, do ciebie się koniecznie miał stoso­
wać.
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Dotknięty do żywego Korek, umilkł. Pierwszy 
to był przypadek w którym zdawało się, ie hra­
bia daje czuć mieszczaninowi swoję wyższość, 
Tvmczasem Chasseloup zakrząlnąt się żeby wszy­
stko przywrócić do dawnego porządku. Chętnie 
jadby był podsłuchać dopiero przytoczoną roz­
mowę, ale prowadzoną była głosem przytłumio­
nym.

Nazajutrz, Korek przywitał nieproszonego go­
ścia zimno, a nawet wzgardliwie. Najpierwszą 
jego czynnością było, troskliwie pochować i po­
zamykać swoje rzeczy, i wziąśe klucze do sie­
bie. Obecność kapitana sprawiła, ze Korek bar­
dzo w domu przesiadywał.
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X.

Ukaranie.

D wa dui upłynęło, a Chasscłoup jeszcze nie 
myślal o zapowiedzianej ucieczce. Wprawdzie 
czynił on niekiedy wieczorem wycieczkę na mia­
sto, ale zawsze powracał. Trzeciego dnia kie­
dy Chasscłoup znów wyszedł, wszczęła się między
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dwoma przyjaciółmi żywa razniowa, do której 
także zawołano stróża domowego.

— No,'.nów coś słyszał i widział, rzecze Jó­
zef do tego ostatniego, opowiedz wiernie i 
szczerze.

— Łaskawy panie kraino...Flasza, jeden z mo­
ich krewniaków, jest posługaczem w kawiarni 
Fietta....nie wiem czyś pan tam kiedy był, albo 
nie; nazywają go tam powszechnie Jean, chociaż 
on się prawdziwie zowie Getfi ied. Otóż tedy 
wczoraj wieczorem, ten Jean, czyli też Golfried, 
czyścił srebro w malej izdebce, z której ma­
łe okienko wychodzi na ostatni pokój kawiarni. 
Było to może około godziny w pól do dziewiątej, 
nie miałem jakoś nic do roboty, i spokojnie pa­
trzałem na zatrudnienie krewniaka. Nie my­
śląc o tiiczem chciałem już sobie pójść, gdy 
w owym pokoiku usłyszałem wymówione nazwi­
sko pańskie i pana Korka. Z początku myśla- 
łem sobie, ż.escie państwo zwyczajnie przyszli na 
szklankę ponezu, i jttż clieialem panom przez <>- 
kienko powiedzieć dobry wieczór, ale wnet spo­
strzegłem się, że to był pan Chassel.oup i jakiś 
obcy, którzy sami jedni na sofie siedzieli. Na­
zwiska panów zrozumiałem, ale więcej nic, bo 
szwargotali po francuzku. Nie jestem ja ciekawy,
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niechwalący się, ale tym razem, taka mnie poku­
sa ogarnęła, żem poprosi! mojego krewniaka* 
który trochę jest niby Francuz, aby mi powie* 
dział, o czem te wisielce rozmawiali. Dopiero 
ja to się dziwów nasłuchał, ha! Najprzód hulta- 
je wyśmiewali się, źe panu stołeczka podsadzili 
w dyliżansie. Potem wymyślali na pana Korka* 
że ich pozbawił obiecanej przez Jenerała B* nad- 
grody, przez przeszkodzenie po dwakroć upro­
wadzeniu panny Natalji. Na ostatek chwalił się 
Chasseloup, że pana Flaszę na wylot poznał, t 
w sidła swoje złapał, źe pan masz mizerną, 
płaską głowę, i gdyby tylko chcial, toby pana 
zaraz zgubił. Potem zaczął rozprawiać o panu 
Korku, z którym, powiada, daleko trudniejsza 
sprawa; to jest mówi cały djabeł, skryty i prze­
biegły, który umie tęgo manowcami chodzie. Je­
dnakże zrobił on, jak powiada, zaraz pierwszego 
swego noclegu tutaj, pewne odkrycie, które mo­
że pana Korka na szubienicę poprowadzić. To 
wszystko co powiedziałem, jest słowo w słowo 
prawda.

— A ja ci powtarzam, rzecze Korek, ze za­
raz nazajutrz, znalazłem pod ostatnią szufladą 
kantorka, papier, który wiem z pewnością, żem 
schował do najgłębszej szuflady.
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Po długiem naradzeniu się, schowano stróża 
do szafy, stojącej naprzeciwko posłania Chus- 
seloupa, i wywiercono w niej dziurkę do patrze­
nia.

— Jeśliby Francuz chciał otworzyć szafę, na- 
(enczas zrobisz hałas, a my zaraz przyskoczemy. 
W przeciwnym razie siedź cicho, ale kapitana 
z oka nie spuszczaj.

— Spuśćcie się pimowie na mnie, juź ja będę 
czatował jak wyźeł,

Chasseloup zdawał się juź nie lak bardzo lę­
kać oswoję bespieczećstwo, a nawet przyjął na­
zajutrz zaproszenie hrabiego Lossuo, na kawę, 
którą kazał przynieść na belwederek. Tyincza* 
sen Józef wyswobodził po cichu stróża, który 
wnet pokazał się z cbłebem i masłem jak gd>by 
z dołu dopiero przyszedł. Po śniadaniu , obaj 
przyjaciele wymówili się pilnym iulereser.i i ode­
szli razem z stróżem.

W godzinkę powrócił ten ośtatni do kapitana, 
z oznajmieniem, że panna Natałja kazała go pro­
sić na moment do siebie. Dowiedziała się ona, 
dodał, ie Pan kapitan jest z jej przyczyny prze­
śladowany, i chciała mu złożyć podziękow anie.
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Oszukanie nadto było powabne, ażeby się 
Obasseloup mógł mil oprzeć.

— Ale, ale, powie stróż, żeby pana nikt obcy 
ha schodach nie spotkał, i dla oszczędzenia fai 
Vgi» przygotowałem już panu łabędzia.

Natychmiast zdarzony kapitan wsiadł i maszyi 
ha ruszyła, ale tylko kilka łokci, potem sttuęla 
a kapitan wisiał w powietrzu.

— •Łotrze! zawoła tenże ż gńieWeih) cotażha4 
czy? zaraz mi spuść maszynę-.

— Tylko pan bądź cokolwiek ćierpliwy, od- 
powie stróż.

To cokolwiek jednakże było troclii za <łlti- 
a kapitanowi zdawało się nawet wieczne-- 

Wszystkie przekleństwa na jakie tylko język 
irancuzki zdobyć się może, nie były szezędzone- 
hn; tymczasem stróż t flegmą powoli zszedł nA 
dół po schodach. Dopiero zobaczył Francos 
'zdziwiony, że stróż. Bierze się do wideł, wiadrA 
2 wodą i ręgznej sikawki. Jak groch o ściany 
lak złorzeczenia FranclizS !>eźpożytecźnie odbija­
ły się o Ł-uinę krew stró/ń, który 'głiiehy 
ha wszystko postawił kubeł z wodą, wydobył 
z kieszeni kawał papieru, wsadził na widły, j

łom Jil, Półrocze drugie; 2ł
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wrzucił do czółenka, mówiąc: No! czytaj chłop­
cze! Zgrzytnął zębami wściekły kapitan skoro 
przeczytał te dwa wiersze:

„Zdemaskowany łotr Chasselcup, tak 
„nazwany Móllarstróm, zechce natycb- 
,,miast ustąpić z mieszkania podpisa­
nych. - Flasza i Korek."

— No! jakże to smakuje, zapyla stróż?
— Rozjuszony Francuz zgniótł papier ze zło­

ści, ale go jednak starannie schował do kieszeni* 
Nędzni-, mruczał, wyzwę ich, muszą się bić ze 
mną obadw-a.

— Co? bić? zawoła Stróż, a tak, tak prawda, 
zasłużyłeś huitaju żebyś był bity, ale nie przez, 
moich dwóch panów, bo by sic shańbili gdy­
by własnych rąk użyli na ciebie zbrodniarzu.

Jednak nie wyjdziesz bez przykładnego ukara­
nia z tego domu, Który twoja obecno ć spluga- 
wiła. Kto moich dobrych panów obrazi, ze mną 
ma do czynienia, dła tego przyjmuję twoje wy­
znanie, chociażby mię panowie mieli łająć za fi­
gla który ci clicę wyplatać. .Nie ma ich w do i 
mu, mogę zatem bez przeszkody robić co ni 
się podoba. Może myślisz, ze nie potrafiłem od- 
ryć twoich łotiostw? musiałem całą noc wszą-
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fl o przesiedzieć, zęby cię podchwycie, w ka_ 
iarni Fietty podsłuchałem jak z drugim wy- 

bladł ym mc dobrego wyśmiewałeś się z moich pa* 
nów!....

— Słuchaj no, przerwie mu Chasscloup, sta­
rając się ułożyć twarz jak najwdzięczniej, to by* 
ły tylko żarty. Masz oto dukata, a wypuść mnie 
’naczej lękaj się mojej zemsty.

— Patrzaj, ja! i mi filut, przecież głupi Nie­
miec potrafił wyprowadzić w pole przebiegle 
go Francuza, siedź bratku jak mysz w łapce. 
Wszystkie dukały całego świata nie tyleby m i u- 
cięchy sprawiły, lit esz mi się lękać zemsty? 
przeciwnie, jesteś w mojej mocy, ty się lękaj.

— Będę krzyczał, zawołał Francuz.
— Spróbuj synku, a zobaczysz na co ci to 

wyjdzie. Wszysfki kucharki,pomywaczki,chłop. 
cv, lokaje i t. <1. zbiegnę się, a jak i m opowiem 
twoje sprawki, to cię wszyscy będą wyśmiewać* 
No dobywaj szpady, bo ja pojedynek zaczynam.

W samej rzeczy dobył Chcsseloup szpady wi" 
dząc, że stróż nol i‘ra wodę w sikawkę. W wście­
kłem uniesieniu wymierzył na niego ostrze, a 
szpada silnie rzucona, zawarczała w powietrzu i 
padla tuż koło nóg stróża. To usiłowanie ska­
leczenia, poruszyło cokolwiek flegma tyczną krew 
stróża, i zaczął go raz poraź oblewać wodą do-
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póki tytko w kuble amunicji starczyło. Gdy 
tej żalu akio, spoczęła ręka stróża, ale nie ję­
zyk. Mnóstwo wody, która ochrzciwszy kapita­
na spadała z niego potokiem, zalało całą sień, i 
domownicy zaczęli się schodzie. Nareszcie też i 
kapitan zmoczony, pieniący się, prawie w kon­
wulsjach, został na dół spuszczony, Nim jednak 
się oddalił,1 ponakrawal wprzód niewidocznie li- 
py, z torn chrześciańskiein życzeniem, aby przy­
najmniej choę jeden z właścicieli maszyny kark 
okręcił.
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XI.

Z B M S T A.

Prostackie i nader dokuczliwe obejście się 
stróża z kapitanem, sprawiło, że jego paticwie 
słusznie wystawieni byli na szkodliwe dla siebi* 
skutki. Cbasseloup bowiem skierował całą swo- 
ją zemstę uie na prawdziwego sprawcę, lecz n»
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niewinnych zupełnie Flaszę iKorka. Gthbvoni 
mogli bvli przewidzieć to co się stało, byliby 
wcześnie postarali się o zabezpieczenie swoich 
osób; ale dowiedzieli się o wszyslkiem dopiero 

wtenczas kiedy Chasseloup burzę sprowadził.
Pełni tej pociechy. że znajd;; swoje mieszka­

nie uwolnione od nienawistnego kapitana, wra­
cali obaj przyjaciele do doiąn, Chciwy zemsty 
Chasseloup czatował już. tm nieb w sąsiednim do­
mu 3 zgrają pachołków. Z przezornością nie wpadł 
on zaraz na swoje ofiary, lecz pozwolił im wdać 
się do domu, w nadziei, że ponacinane liny przy­
spieszą pożądaną katastrofę. Wszelako omyliła go 
ta nadzieja. Wprawdzie Flasza i Korek zmierzali 
do swojej maszyny, ale z nie małem zadziwie­
niem, znalazłszy ją zmoczoną i przystęp zalany 
wodą, przymuszeni byli ud.ć się na górę scho 
darni. Zaledwie weszli do mieszkania, pokazał 
»ię wkrótce kommissarz policji i Cbasseloup z kil­
koma pachołkami, z oznajmieniem, źe są areszto­
wani. Nie uczciwszy nawet spojrzeniem bezwsty 
dnego zurrjcy, nasi przyjaciele poddali się nieu- 

c hronnej konieczności, i sposobili się do wyjścia 
z kommisarzem. Staraniem kapitana, łabędź wi- 
siał na górze. Liny ponacinane, skurczywszy się 

z przemoknięcia, utrzymywały łódkę jako tako.
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Chasseloup rzuciwszy bazyliszkowe spojrzenie, 
S/-vderczo zaproponował, aby się spuścili po łabę­
dziu, mówiąc, źe. im chętnie uczyni tę przysługę, 
ażeby pO raz ostatni zapewne, użyli napowietrz­
nej przejażdżki, zwłaszcza, że drzwi domu są do­
brze strzeżone, i ostrożność policyjną na le'in 
Cierpieć nie będzie.

Chociażby Flasza i Korek właśnie mieli ocho­
tę spuszczenia się po łabędziu, zdradziecka pro­
pozycja samaby ich od tego odstręczyła. Dla 

tego nie mówiąc słowa, udali się schodami, a 
z twarzy nędznika łatwo można było wyczytać 
nieukontentowanie, iż mu się jego piekielny plan 
nie udał. Przechodząc około mieszkania tajnego 
radcy, pociągnął Lossutn mocno za dzwonek.

— Co pan tam robisz, zawoła ostro Chasse- 
lotip.

— Dzwonię, jak widzisz, odpowie Lossum o- 
zicblę,

— Zakazuję w szelkie poruszenie rękami, w prze­
ciwnym razie każę związać.

— Kiedy tak, to mi wolno użyć nóg, odpo­
wiedział Adolf ze wzgardą, wybijająe mocno do 
drzwi nogami.
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Juz otworzył kapitan usta, do nowego zakazu^ 
pdy przelękniona Barbara ukazała się we drzwiach*

— Powiedz twojemu panu, zawoła Lossum 
że z. przysługi tego człowieka (wskazał na ka- 
pitanaj, prowadzę nas dc więzienia.

— Ani słowa -więcej, krzyknje Chasseloup, 
odgrażając pięścią.

— Nikczemniku! przerwie Lossum, niewstrzy* 
muje mnie obecność twoich pachołków, zęby ci 
garaż karku nakręcić; takim łotrom tylko rę­
ka kata wymierzyć może zasłużoną nagrodę.

Chasseloup zgrzy tnąl zębami.
Uwięzienie dwóch młodych ludzi pobudziło 

wielką niechęć nie tylko w domu ale i W sąsiedz­
twie. Ludzie zgromadzili się i głośno skarżyli 
się na co raz bardziej rozpościerające się nadi - 
życia. Przzoezuwał to kommissarz połrcyj, bo ka­
zał sprowadzić powóz, dla aresztowanych, któ­
rzy kiedy w yjeżdżał z bramy, otworzyło się o.knO 
na pierwszem piętrze i wychy liła się z niego z prze­
raźliwym krzykiem, załamująca ręce Engieńja; 0 
hią oparła się także b'iska omdlenia Ńatalja. W kilka 
ciiwd ń3,i przyjaciele Osadzeni zostali w v. ięzie* 
uiu, a try u iifnjący Chasseloup powrócił do mie*
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Szkania Jenerała B*, gdzie zastał juź tajnego rad­
cę, który przyszedł dowiedzieć się o przyczynach 
aresztowania młodych ludzi, i domagał się uwol­
nienia hrabiego Lossum, narzeczonego jego sio­
strzenicy.

Z politowariłerń ruszył Jenerał ramionami.— 
Sprawiedliwość' rzecze, musi iść swoim trybem. 
Wykroczenia tych młodych ludzi są dowiedzione’ 
po większej części są polityczne. Pan Flasza, czyli 
jak się teraz dopiero z zadziwieniem dowiaduję, 
hrabia Lossum, pozwolił sobie wyrażeń nader 
niebespiecznych i kary godnych, dał u siebie 
schronienie newnemti zbiegowi, mojego Adjutan­
ts skrzywdził ciężko, i ukrywał się pod zmyśło- 
nćm incogoitm pod którem Bez wątpienia wię.’ 
cej niżeli płochość młodzieńcza miała schronie­
nie. Bardziej się winnVm pokazuje drugi 
więzieńj Korek, który dotychczas umiał taić 
się pod nieprzejrzaną zasłoną nocy. Jasno je­
dnakże poka’itje się, że on należy do bardzo roz­
gałęzionego związku, który mtl dotychczas udzie­
lał opieki. Kaostatek udało Ham się przecie, 
odkryć jego taiemmczośe. Więcej panu na te­
raz me mogę nic powiedzieć; Niepozostaje pa-

•Tom UJ Półrocze drugie.* «
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nu jak zostawić tę rzecz czasowi i oczekiwać wy­
padku, co do mnie, żałuję pana i jego czcigo­
dnej siostrzenicy, żeście się zadali z tym nieszczę­
snym awanturnikiem.

Zasmucony niepomyślnym skutkiem swojego 
wstawienia się, wrócił baron do domu, nie ma­
jąc nic pocieszającego do doniesienia siostrzenicom.

— Tak, mówił dalej baron, tu nie maco ro­
bić. Naszym władcą jest brat Napoleona, 
(wtem obejrzał się ostrożnie) a co najgorsza 
nieobecny. Cały rząd spoczywa w ręku wojsko­
wej władzy francuzkiej, która prędko rzeczy za­
łatwia. Żałuję bardzo hrabiego Lossum, ż.e się 
nadto zadał z Korkiem. Ten związek z mie­
szczaninem i awanturnikiem, nigdy r.ii się nie 
podobał. On go wprowadził w biedę. Czło­
wiek ten z swojem bystrem spojrzeniem, miał 
coś tajemniczego. Jego ogniste, czarności kru­
czej oko, przebijało ażdogłębi serca, jakby chcia- 
ło najskrytszą tajemnicęwy drzeć, ale niechby ty 1- 
ko kto chciał choć cokolwiek za puls go po­
macać, i sondę zapuścić, oho, niezawodnie te o- 
czy powiedziałyby mu: ,,ani się waż śmiały śmier­
telniku.1*

Pomimo strapienia, musiala się Eugieńja u- 
Śmiechńąć: Widać rzecze, że pan stryjaszek 
lepiej się zna na mowie oczów, aniżeli my dzie
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wczęta, którym przecież powszechnie ten dar 
przyznają. Zapewne owe małe, bure, kocie oczy 
kapitana, muszą być daleko piękniejsze, jak wiel­
kie, ciemne Korka. Nataljo, proszę cię żebyś 
więcej nie przestraszała się na widok Chas- 
seloupa, bo...:.

Nieba! otóż go. macie, zawoła prędko Na- 
talja odwracając się.

Istotnie z krecią układnością wemkuął się do 
pokoju niegodziwiec, mówiąc; Przepraszam, ze 
bez zameldowania wchodzę, ale nie zastałem ni­
kogo w przedpokoju, a mam pilny interes. 
Niech pani, jeżeli prosićśmiem, nieodwraca ode- 
mnie swojej anielskiej twarzy, sama pani jesteś 
głównym przedmiotem mojego tu przyjścia.

— Ja? zap} ta Natalja zdumiona. Nie mam z pa­
nem wcale nic do czynienia,

— Ale ja mam! przystąpmy do rzeczy, a prze­
konasz. się pani źe niesprawiedliwie jesteś uprze­
dzoną przeciwko mnie. Nie zawsze twarz nado­
bna, zwierciadłem jest pięknej duszy. Pan Ko­
rek

— Cóź tu ma za związek to nazwisko?przer­
wie dumnie Natalja.
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— Zaraz, się patii o tem dowiesz; wprzód je­
dnak zapytam się, czyli nie brakuje pani czego> 
z pomiędzy kosztowności, naprzykład?

— Nic mi niebrakuje mości panie.
— Muszę panią prosie, żebyś się o tern do­

kładnie przekonać raczyła.
— Nie ma Radnej potrzeby, kosztowności ma­

je tak są małoznaczące, że jeden rzut oka do­
stateczny jest do obejrzenia czy wszystko na 
swojćin miejscu.

— Przyznam się, że nie pojmuję tego, bo wiem 
że jedna tylko sztuka, wąrta więcej jak parę ty­
sięcy talarów.

— Mości panie, odezwie się Nalalja obrażo­
na.

— Chociażbym miał na siebie ściągnąć gniew 
pani, nie mogę tego odwołać, ale owszem ulrzvi 
muję, że tak jest.

— Oto jest mój strji, który wie i zna wszy­
stko co do mnie należy, a zatem od niego mo­
żesz pan powziąść żądane wiadomości. Po tych 
ąlowach Natalja cliciała się z pokoju oddalić.

— Panie baronie, rzecze natenczas Chasseloup, 
proszę nakłonić pańską siostrzenicę, żeby raczyła 
darować mi kilka jeszcze chwil posłuchania* 
Zwracam jego uwagę, że jestem tu zesłany zra*
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mienia wyższej władzy, która szanując dem pań­
ski, niechceniu nasyłać ajentów policjinych,

— Nie mogę, jak tylko powtórzyć to co moja 
siostrzenica powiedziała, rzecze baron, proszę 
mię zatem pytać.

— Niech i tak będzie, ale trzeba zęby siostrze­
nica pańska pozostała w pekojtt.

Baron dał znak Natalji, która wziąwszy w rękę 
książkę, stanęła woknie, odwróciwszy się od ka­
pitana.

— Niespełna przed dwoma mięsiącami, tutej­
szy artysta, jeżeli się nie mylę, pan professor 
Schijnek, malował siostrzenicę pańską w minia* 
rze. Czy mogę zapytać na jaki cel.

— Mości panie, podobne zapylanie.
— Nie pochodzi z mojej ciekawości, ale jest 

koniecznie potrzebne.
— Na to pytanie nie ma co odpowiedzieć. 

Czyłiz na co innego kaźemy malować osoby ob­
chodzące nas blisko, jak ażeby zachować drogą 
ich pamiątkę, w przypadku wydarzyć się mogą­
cego rozłączenia?

—- Pr?yznaję. Jednakże uważam na ścianie 
portret hrabianki, a nie widzę drugiego.
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— Dla tego, że jak pan sam wiesz, ten ostat­
ni jest w miniaturze, a przeto nie odpowiadałby 
olejnemu obrazowi.

— Prawda i to. Zapewne pan posiadasz u sie­
bie tę miniaturę, albo leź może już jest w ręku 
szczęśliwego narzeczonego?

— Mój panie, jesteś bezczelnym, zawoła ba­
ron z oburzeniem.

— Tak się nie mianuje inkwirenta, odrzeknie 
uszczypliwie Chasseloup. Wzmiankowana minia­
tura gra tutaj znaczną rolę, dla tego powinienem 
ściślej rzeczy dochodzie.

—- Obecnie nie znajduje się ona w moich rę­
ku.

— W czyicbźe więc?
— Dałem ją do oprawienia....
-- Komu, gdzie, w co?
— Dałem polecenie pewnemu przyjacielowi, 

znajomemu....
— Jak się zowie, gdzie mieszka?
— Pan Wormb w Augsburgu.d r>
— Znam to miejsce, tam nie istnieje famiija 

podobnego nazwiska.
— Mój znajomy niedawno tam osiadł.
— Gdzież poprzednio mieszkał?
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■— W. ...zapomniałem miejsca, gdyż mój przy­
jaciel będąc obywatelem świata, często zmienia 
miejsce pobytu.

— Czy tak? Ojciec szanowny siostrzenicy pań­
skiej nazywał się Audricb, zapyta Chasseloup, 
odstępując od poprzedniego przedmiotu.

— Tak jest.
—~ Pański szwagier był kupcem? a gdzie?
— W Fdadefji.
— Tak daleko wprawdzie nie sięgają moje 

znajomości, ale potrafię to sobie w inny sposób 
zastąpić. Racz pani powiedzieć mi, na której u- 
jicy znajduje się w Filadelfji akademia sztuk pięk­
ny eh?

Natalia nic na to nie odrzekła.
— Czy oprawa medaljonu, prowadził dalej za­

pytania kapitaua, będzie kosztow na?
_  Zostawiłem w tej mierze mojemu przyja­

cielowi zupełną wolność?
— Żałuję bttrdzo, ze ja parni coś podobnego 

nie jestem w stanie pozwolić. Pańskie odpo­
wiedzi powierzchowne i zbaczające, rzuciły na 
nasze poszukiwania lak pozorne poszlaki, źe nie 
weźmiesz tego za złe, jeżeli, zostawiemy panu 
w przedpokoju załogę, któraby nie dozwalała 
państwu żadnej kommunikacji ua zeńriątrż;
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To powiedziawszy, wyszedł inkwizytor z złośli­
wym zadowolnieniem, i zostawił barona w nie­
małym kłopocie.

— Czy tez to słychane rzeczy, odezwie się 
Eugieńja, żeby kobiety musiały bądź pocieszyciel- 
kami mężczyzn. A jednak muszę na siebie ten o- 
bowiązek przyjąć, be nasz kochany strvjaszek 
w rospacz gotów wpaść. Stryju! wstydź się, spoj­
rzyj no w zwierciadło, jak blado wyglądasz, i cół? 
ze ci jeden bezwstydnik, którego mogłeś byt 
kazać bez ceretnońji za drzwi wypchnąć, zada­
wał krzyżowe pytania!

Baron, chodząc wielkiemi krokami po poko­
ju, zatrzyma! się nagle przed hrabianką, spoj­
rzał na nią z niespokojnością i po chwili namy­
ślenia rzeki: Mówisz, lak jak ci się wydajet 
Ale ja ci powiadam, że ten Chasseloup, ten 
■wilk gończy, ma w sobie djabla, który poczci­
wego człowieka wnet o nieszczęście przyprawić 
może.

— Biedna Nataljo, mówił dalej przeszedłszy 
się jeszcze kilka razy p<> pokoju, i przystąpiwszy 
do tejże, cośię zlobą stanie? i ze inną nieszczę­
śliwym! Ty tylko pojmujesz przyczynę mojego
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strapienia. Jeżeli Król królów nie zlituje się 
nad nami....nie widzę dla nas żadnego ratunku; 
Wprawdzie uśmiecha się maleńki obłoczek na­
dziei wśród ciemnej nocy okrywającej nas w tej 
chwili. Od bitwy Drezdeńskiej, Napoleon cią­
gle doświadcza uiepomyślnOŚci, a na równinach 
Lipska, zbierają się już narody do stanowczej 
wałki. Dej Boże żeby ta jeszcze pomyślnie dltt 
has wypadła.

— Czy słyszysz Eugieujo, rzecze Natalja, jak 
policjanci w przedpokoju gospodarują?

Skoro tylko Chasseloup straż w przedpokoju 
barona postawił, pobiegł jeszcze raz do gwiazdar- 
ni, dla przepatrzenia lepiej mieszkania naszych 
aresztowanych prźyjacióL Takowa rewizja nie- 
Ze wszystkiem go jednak zadoWolniła, i meukóri- 
tentoWariy sposobił się do zejścia po schodacłr 
gdy wtem jakiś człowiek, ten sana któregośmy 
już poznali w dyliżansie, gdzie tak żarliwie wy­
chwalał Napoleona, i który właściwie był towa­
rzyszem kapitana, wpadł nagle do domu, wo­
łając;

— Gdzie jest pdn Cliasseloup? Gdy mu stróż 
oświadczył, że jest w gwiazdami, kazał sobie

Tom III. Półrocze drugie. 23
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podać natychmiast łabędzia, i z porywczością zwy­
kłą Francuzom, wskoczył w niego, pociągnął 
właściwy sznur, i w oku mgnieniu wzbił s ię w po­
wietrze.

— Moulin! krzyknie Chasseloup będą?-/ juz 
na schodach z nadzwyczaj nem przerażeniem.

— Chasseloup, zawoła tamten nieposiadający 
się zradości, wiem już, wszystko, cała tajemnica 
się odkryła.

— Garde d toi, wrzaśnie Chasseloup, widząc 
jak wyprężone liny w miejscach pouacinanych 
już ledwie nie pękną.

Coż na to powiesz, Korek jest....niedokoń- 
czył, albowiem w len moment, liny nie mogąc 
dłużej utrzymać ciężaru, zerwały się, łabędź 
przechylił się raptem, a on wypadł z niego z wy­
sokości pięciu piąter. Razem z gwałtownym u- 
padkiem odbił się po sieniach jęk nieszczęśliwe­
go i krzyk kapitana, który przeklinając zbiegał 
ze schodów po trzy i cztery. Towarzysz jego 
miał krzyż złamany i broczył w własnej krwi; 
jeszcze oddychał i miał trochę przytomności.  
Korek jest....słabym głosem powie.

— Nieszczęśliwy, zawoia Chasseloup, godej kto 
jest ten Korek, gadaj żywo do wszystkich dja- 
idów.
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Umierający zebrał jeszcze wszystkie siły, usta 
jego -poruszały się jeszcze, ale głosu żadnego 
Wjdać nie mogły. Wtem wysileniu, wśród klą- 
tew kapitana, wyzionął ducha. Chassełoup rzu­
cał się jak opętany, targał trupa, wrzeszczał mu 
do ucha .... naprózuo....tajemnica razem z mm 
skonała.

• -r.wt jfpio
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XU.

IIqkyzont się wyfogabia.

Nazajutrz przyniesiono Natalji, podzielającej 
z stryjem areszt polityczny, list od Jenerała B*. 
Żywy rumieniec wstydu i sprawiedliwego gnie­
wu, okrył jej twarz po przeczytaniu pierwszych 
?ąraz wierszy. „Za tę cenę, nigdy; szemrały lekko
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jej usta, i w tym momencie spłonął na ogniu 
dowód zuchwalstwa Francuza. Tajny radca zbli­
żywszy się po chwili do obrażonej dziewi­
cy, doniósł jej, że właśnie Chasseloup, odkrył 
mu najgłówniejszy punkt oskarżenia przeciwko 
Korkowi. Czy dasz ternu wiarę, rzecze, źe on, 
Bóg raczy wiedzieć jakim sposobem, przyszedł 
do posiadania lej samej miniatury, która spodziewa­
łem się, i pewny byłem, źe wcale winnych rę­
ku być musi. Uważałbym sam rzecz tę jako 
zmyśloną, ale Chasseloup' pokazał mi twoją mi­
niaturę. Ten nikczemnik, złodziej pospolity; 
Szczęście jeszcze, że go trzymają w więzieniu nic 

razem z hrabią Lossum. —Jednakowoż Chassc- 
Joup nie zdaje się być takim łotrem, za jakiego 
z początku go miałem Przyrzekł mi pośredni­
ctwo swcje i pomoc; zaręczając, źc Lossum nie 
długo będzie wypuszczony.

— Stój, kochany stryju, przerwie mu Natalja 
Ani słowa więcej o tym nędzniku, który zja­
dliwym językiem stara się zarazić samą niewin­
ność. Korek jest aniołem!... przynajmnej. do­
dała nieco łagodniej z lekkiem zarumienieniem, 
powinnam go uważać za mojego anioła stróża. 
Jego dusza tak jest czysta, tak wzniosła nad
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pozorność tego świnią, że jej najmniejsza na­
wet skaza zaćmie me może.

— Mój Boże! rzecze baron zdumiony, jakież 
uniesienie.

— Ono jest (duszne, wpndnie Natalja z ogniem, 
nieścierpię nigdy, żeby w mojej obecności znie­
ważano szlachetne nazwisko Korka.

— Żebym ja to bvl przewidział,'powie taj­
ny radca zmięszany, źe Pani,... źe ty się za tym 
człowiekiem ujmujesz...

— Zawsze i w każdem zdarzeniu stawam w o- 
bronie pognębionej niewinności. Oświadczam 
przytem, źe raczej wszystko zniosę , niżeli żebym 
znienawidzonemu Chasseloup,miała cokolwiek do 
podziękowania.

— O wilku mowa, a wilk tuż, powie figlarnie 
Eugieńja. Otóż znów przychodzi nasz przezacny 
Kapitanek.

Z udanem pomięszanicm, wszedł Chasseloup 
z oznajmieniem źe rzeczy źle idą. Zamiast co- 
bym chciał donieśli państwu o uwolnieniu hra­
biego Lossum, muszę wyznać', źe jego areszt 
został bardziej obostrzony. Niebespieczny spi­
sek knuje się przeciwko nam. Dzisiaj miano 
■wziąśe na indagację Korka, tymczasem znalezio­
no jego więzienie próżnem. Znikł razem z do-
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zorcą więzienia, co tętn bardziej zastanawia, że 
ten ostatni zostawi! żonę i pięcioro dzieci.

Nie uszło Jego przenikliwości wzruszenie rado­
ści, jaka na tę nowinę zabłysła na twarzy Na- 
talji; dla tego dodał uszczy " 'e: Tym spo­
sobem już. z Korkiem koniec, niech go tylko 
złapią, będzie natychmiast rozstrzelany.

Jak na ziosc, uwaga ta bynajmniej nie zmieni­
ła radości Natalji, i byłby się zapewnie dłużej 
jeszcze rozwodził z przygryzaami, gdyby go właś­
nie do Jenerała nie zawołano. Poszedł więc i 
więcej nie wrócił. Chociaż, baron i jego siostrze­
nice, nie mieli wolności wyjścia z pokoju, jed­
nakże w kilka godzin uważali przez okno, że 
na ulicy, jakąś niespokojnośc , jakieś poruszenie 
się rozszerza. Więcej i tłumniej niż zwykle za­
częli się ludzie skupiać, i można było wyezytac 
z ich twarzy pewien rodzaj wesołej ciekawości. 
Wojsko było w poruszeniu, jezdny uwijali się 
tam i sam; wozy, furgony, cwalen; pędziły, oby­
watele ustępowali się wojskowym, a ci masze­
rowali z większą jak kiedy nadętością. Barbara, 
która na ws yslkie strony ucha nadstawiała, nie 
mogła jednak wpaść na prawdziwy domysł, o- 
znajmiala jednak z zarozumiałością, żc bardzo 
ważne wypadki gotują się.

82
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Noc nadeszła, a z nią szmer ponury zwiększył 
się, i nie ustal aż nade dniem. Jeszcze było ciem­
no, gdy Barbara niazawołana weszła do sypial­
ni młodych pań, i obudziła je wykrzykiem: Posz­
li , poszli!

— Czy i hrabia Lossum lakźe? zawołała Em* 
gieńja w pterwszem przelęknięciu.

— Ale gdzie zaś; nasi slróźe, Francuzi poszli* 
wszyscy co do nogi, nawet ten łotr Chasselotip i 
B*. Przegrali wielką batalią, w której Ncpoleotl 
i wszyscy jego żołnierze na placu polegli, przeZ 
całe trzy dni trwała rzeź okropna: Lipsk z ziemią 
zrównany. Trzech książąt z francuzkiej strony U- 
tonęło, czterech do niewoli się dostało, i dzie­
sięciu Marszałków zabito. Nasz król został zno­
wu, jak dawniej, lljeronimem Napoleonem, i 
więcej nie. Wojska z. wyciężkie są już na strzał 
karabinowy pod naszćm miastem. W calem mieś­
cie taka radość, jakiej jeszcze niebyło.

1 nasze dziewice zamiast gniewać się śe im 
sen prze;w.ino, radowały się serdecznie, i posz­
ły zaraz obudzić stryja, który tylko z bojaźni 
udawał niedowierzającego. Ale skoro zobaczył, 
ź.e w przedpokoju me ma straży, natychmiast 
wyszedł na miasto, dla powzięcia dokładnych
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o stanie rzeczy wiadomości. Po malej godzin­
ce powrócił baron pałający radością, a zbliżając 
się do Natalji, wśród głębokich ukłonów, po­
niósł do ust z uszanowaniem jej rękę, mówiąc: 
„Przychodzę oznajmić Waszej Książęcej Mości, 
źe paitowanieNapoIeona już się skończyło. Wy­
gnani przez niego Książęta wracają do swej dzie­
dziny, i widzę juz w myśli na skroni Waszej Wy­
sokości, Książęcą koronę, a obok niej piękniej­
szą koronę myrtową.

— Stryjaszku! zawoła Eugieńja przelękniona 
radość zbyteczna zamąciła ci głowę, ten żart do 
prawdy zaczyna mnie niepokoić.

— Ja nic żartuję, odpowie tajny radca, a wzią­
wszy Eogieńję za rękę, przyprowadził ją przed 
Natalję, mówiąc: Przeproś Jej Wysokość, źe 
prawda nierozmyślnie, nie oddawałaś jej czci i 
hołdu należnego. Miałaś ten niezasłużony ho­
nor, przez dwa lata Księżniczkę Helenę***, cór­
kę dawnego mojego pana i władcy, uważać za 
swoją kuzynkę, i jako z taką, przestawać w nie­
wymuszonej poufałości.

Tom 111. Półrocze drugie. 24
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W niemem zadziwieniu spoglądała Eugietija 
raz na swego stryja, to znów na Natalję, która 
stała w nieopisanetn pomięszatiiu z spuszczoncmi 
na dół oczami.

— Prawdziwie, odezwie się baron, jestem 
przymuszony za wysokietn pozwoleniem Waszej 
Książęcej Mości, objaśnić poniekąd moją niepo­
słuszną siostrzenicę, ażeby przestała rozumieć 
ze to są żarty. Kiedy Napoleon zagarnął kraje 
dostojnego ojca Jej K. Mości, tenże znalazł 
z swoją fatnilję schronienie na ziemi angielskiej. 
Tamtejszy sposób życia i klima, albo może in­
ne jakie wpływy szkodliwe, zagroziły zdrowiu 
Jej Wysokości. Lekarze przepisali kąpiele Pyr- 
montskic jako najponiocniejsze dla dostbjnej sła­
bej. Udało się przeprowadzić Księżniczkę nie- 
poznaną do Niemiec, i mój mały dornek otrzy­
ma zaszczyt posiadania jej, pod najściślejszem 
incognito, gdzie jako moja siostrzenica, używała 
przepisanych wód. Dzięki Bogu mogę znów 
oddać drogi zakład w kwitnącym stanie zdrowia 
mojemu dawnemu, kochanemu Monarsze. Nie 
mogę także zataić, że w skutek ułożonego za- 
męźcia Księżniczki Heleny z nader dorodnym 
Księciem odesłaną została gdzie należy jej mi-
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niatui a. Teraz wiesz o wszystkiem, i przekona­
ny jesieni, źe nie będę miał potrzeby przypo­
minania ci twojego obowiązku.

— O bynajmniej panie stryju, odpowie Eu- 
gicńja, nie mogąc ukryć maleńkiej miny szyder­
czej. A zatem, najpotężniejsza, najłaskawsza 
Księżniczko, dodała dygając nisko, śmiem....

Księżniczka zalała się łzami; Eugieńjo, przer­
wie jej z nadzwyczajnem wzruszeniem, to nie, 
może pochodzie z twojego serca! czyli chcesz 
abym w dniu, który miljony ludów niemieckich 
w radości obchodzą, ja jedna miała powód do 
smutku i żalu że w nim utracajn najlepszą przyja­
ciółkę. Ali! cóż mi na świccie pozostaje o- 
prócz przyjaźni? Zachowaj mi twoją, abym 
przynajmniej z jednego szczęścia miała pociechę. 
Bądźmy jak dawniej siostrami.

Eugieńja rozczulona całowała ?. nadobnej twa­
rzy perły łez, które nierozmyślnie wycisnęła, a 
obracając się do stryja, rzecze: Słyszałeś,stry- 
jaszku, jaka jest wola Księżniczki? Twoja szty­
wna, odrażająca etykieta, rsieprzystaje w cale do 
naszych serc. Śmiało i bez ogródki przyznani 
się, że nienawidziłabym Natalji, albo jak jąinam 
teraz nazywać Heleny, gdyby przyjęła moją nie-
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szczerą czołobitność. Co mnie ma obchodzie ko­
rona książęca; juz, dawno doświadczyłam że hra­
biowska jest przykrą, kiedym mojego Lossum 
znała pod nazwiskiem Adolfa Elaszy. Ale stryjaszka, 
powinnam cię przeprosić, zb złośliwe wcale po­
dejrzenie. Kiedyś tak bardzo uniósł się na o- 
świadczenie się Korka, o rękę mniemanej córki 
kupieckiej, rozumiałem prawdziwie, że sam mia­
łeś zamysły miłośne dla twojej wychowanicy. 
Teraz dopiero poznaję żem zbłądziła, i wyraże­
nie twoje ówczasowc, źe dziesięć hrabin takich 
jak ja, niezawazą mieszczanki Natalji, znajduję 
sprawiedliwem.

— Czy wolno wyswobodzonemu więźniowi 
złożyć uszanowanie t*k rano ? odezwał się we 
drzwiach głos znany.

— Mój Lossum! krzyknie Eugieńja rzucając 
mu się na szyję, poczcm wziąwszy go za rękę 
przedstawiła księżniczce, i oznajmiła nadzwyczaj­
nie zdziwionemu narzeczonemu, jej rzeczywiste 
dostojeństwo. Kiedy Lossum oddawał hold u- 
szanowania należyty, szepnęła Eugieńja: „Jed­
nakże nie mienialabym się z tobą... biedny Ko­
rek...o! przebacz, przebacz aniele dobroci! do-
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dała prędko zawstydzona, spostrzegłszy na twa­
rzy Heleny wyraz smutku, juz nigdy nie bę­
dę tsk nierozsądną.’*

Na zgodę uściskały się przyjaciółki serdecz­
nie.
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Xlll.

Sekretarz gabinetowy.

W r. 181 1, zgromadziły się w Wiedniu najznako­
mitsze osoby Europy, a między niemi był Książe **, 
który wszedł na powrót w posiadłości swoje., Eu- 
gieiija, teraz już hrabina Lossum, codzienną pra­
wie była towarzyszką dawnej swojej kuzynki,
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która jako księżniczka, jeszcze ściślejszą do niej 
przyjaźń powzięła. Pewnego razu, zwróciła Ęu- 
gieuja rozmowę na wcześniejsze wypadki w domu 
stryja. Moj Adolf, mówił;:, udzielił n.i dzisiaj 
wiadomości o dwóch głównych osobach nasze­
go dramatu. Mówię, dodała z lekkim uśmiechem 
widząc ze Heleny lica pokryły się purpurą, o 
Jenerale B*, i o bezwstydnym Chasseloup. Pier­
wszy znalazł zaszczytny zgon na placu boju, o- 
statni skończył na-gałęzi. Do zak. ń. zenia sztuki 
niedostaje nam jednego, którego wymienić nie- 
śrniem , a jednakże ten jeden niemało kłopotu 
sprawia Adolfowi. Wszelkie poszukiwania, żeby 
się dowiedzieć co się z. nim stało po ucieczce 
z więzienia, okazały się bezskutecznemu Mnie 
samej nawet. ..

— Wasza książęca Mość, zameldował w tej 
chwili lokaj, jakiś pan Korek prosi o łaskawe 
posłuchanie.

Niespodziane to oznajmienie lokaja, zmięsy.alo 
nadzwyczajnie obie przyjaciółki. Di oga Eug ień- 
jo, radź mi co mam czynie.

— Odpowiedź na takie zapytanie, odpowie 
Ef.gieńja, która i w obecnem usposobieniu umy­
słu, niebyła wstanie przytłumię wrodzonej we
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solośei, dałaby wiele do myślenia samemu na­
wet rzeczywistemu tajnemu radzcy, cóż dopiero 
słabej kobiecie. Radź się własnego serca,...to 
jest moje zdanie.

— Nie, nie, rzecze Helena z bolesnem uczuciem, 
nie mogę, mnie nie wolno mieć serca.

— Biedny, ubolewała hrabina; czy myślisz 
go doprawdy okrutnie zniczem odprawie? przez 
wzgląd na mojego męża, radabym była z nim po­
mówić.

— Niecli wnijdzie, rzekła Helena lokajowi* 
który stal zdaleka i niedosłyszał dopiero przyto­
czonej rozmowy. Księżniczka tymczasem od­
wróciła się od swojej przyjaciółki, i w niemej 
trwodze, z wzniesionemi do góry' oczami, zdawała 
się czerpać z nieba potrzebną siłę do zbliżające­
go się momentu. Twarz jej była biada,jak chust­
ka, gdy się drzwi otworzyły i Korek wszedł od­
dając głęboki ukłon. Postać jego zyskała dat 
męskości, ubiór nic wykwintny ale gustowny, a 
cera twarzy naturalna, przekonywała, źe nie tył­
ka potrzeby ale zgryzot me doświadczał. Przy­
stojnie a nawet zgodnością niejaką, Korek zbli­
żył się do dam.

Eugieńja, której skłopotame księżniczki nie 
uszło baczności chciała uprzedzić w odezwaniu się
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przybywającego, i przyjęła go z weselem wy- 
krzyknieniem: Jakto? panie Korek, powinienbyś 
się wytlómaczyć dla czego tak zupełnie zanie­
dbałeś twoich dawnych przyjaciół, do których i 
ja mam prawo się liczyć? mój mąż nie tak ła­
two ci to przebaczy, bo, i czemże się usprawie­
dliwisz, źcś dotąd pozostawił nas w niewiadomo- 
ści o twoim losie? Jakim sposobem potrafiłeś 
Uwolnić się owego czasu z więzienia? gdzie prze­
bywałeś dotychczas? Lossutn będzie mnie wy­
pytywał o najdrobniejsze szczegóły; ale podo­
bno lepiej będzie, kiedy mnie pan sam do domu 
odprowadzisz.

Obsypany mnóstwem zapytań Korek, uśmiech­
ną! się lekko, mówiąc: Łaskawa pani! gdybym 
się był mógł domyśleć, ze los mało co znaczą­
cego Korka, będzie ją poniekąd zajmował, Uwa­
żałbym sobie za najświętszy obowiązek, najpier- 
wej pani donieść osobie....

— Panie Korek, przerwie Eugieńja z przy- 
mówką, wstydź się tak mówić. Ty nie możesz 
tak myśleć, ja widzę, źe srę taisz z twemi uczu­
ciami.

Tom 111. Półrocze drugi?; 25
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— Niekiedy dobrze jest, a nawet i potrzeba, 
prawdziwe myśli i uczucia ukrywać; ja sam, 
z wielkim moim wstydem wyrzucać muszę sobie, 
dawniejszą moją otwartość serca, która wyniknę­
ła z pomyłki godnej przebaczenia. Nieznaczny 
rzut oka mówiącego na księżniczkę, okrył jej li­
ca mocnym rumieńcem.

— Wasza K. Mość, mówił dalej Korek, obra­
cając się do Heleny, raczy łaskawie wybaczyć, 
jeśli z powodu wymówek przyjaźni pani hrabi­
ny, dotąd nie pośpieszyłem z wykonaniem świę­
tego obowiązku, który mnie zbliża do Jej wy­
sokiej osoby.

— O! bardzo proszę! przemówiła z roztargnie* 
idem księżniczka, niech pan nie przerywa sobie, 
Eugieńjo! przysłuchiwałam się z wielkiem zaję­
ciem. Panie Korek, jestem panu bardzo obowią­
zaną.

— Tak, urzerwie hrabina, my wszyscy jeste­
śmy panu obowiązanemu Mój Adolf, mój strvj, 
będą się niewymownie cieszyli, jak cię uściskają. 
Najświętszym przedewszyslkiem obowiązkiem two­
im jest, panie Korku, połączyć się z nami węzłem 
nierozerwanej przyjaźni.

— Łaskawa hrabino, rzecze Korek z rozrze­
wnieniem, nie bądź tak okrutną, i nie przywodź
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mi na pamięć dawniejszych marzeń, które mię 
niegdyś nad miarę uszczęśliwiały, a które znikły 
jak bańka mydlą z, J zostawiwszy po sobie tylko 
bolesne wspomnienie.

Teraz Korek zebrawszy całą swoją spokojność 
umysłu, zwrócił mowę do księżniczki: Spotka­
ła mnie łasKa niezasłużona, Książę**, raczył innie 
mianować swoim sekretarzem gabinetowym, i 
powierzył zaszczytne zlecenie do Waszej Wyso­
kości.“—Helena zbladła, wśród drżenia, które 
się po calem jej ciele rozeszło, wyrzekła ona te 
przerywane słowa:

— Pana, mości panie Korek? Jego K. Mość?
•— Tak jest, Jego Książęca Mość, mój dostoj­

ny pan, składa W. K. Mości przez moje ręce 
swój portret, który dawno już powinien był być 
jej przesłany. Na te słowa, z oczami spuszczo- 
nemi podał Korek księżniczce pudełko.

Helena tak z sił opadła, że nie była w stanie 
wyciągnąć ręki na odebranie pudełka. Uchwy­
ciła się najbliższego przedmiotu, nogi pod nią 
zadrżały, a zakrywszy oczy chustką, z widocznem 
utraceniem tchu wymówiła: Panie Korek...Eugieu- 
3o... w głowie mi się przewraca....Eugieńjo... ra­
tuj.
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Natychmiast Korek przyskoczył dla wsparcia 
omdlewającej, a Eugieńja pobiegła do drogiego 
pokoju po krople orzeźwiające, lecz gdy z niemi 
wróciła ujrzała że były już niepotrzebnemu Nie 
chciała własnym oczom wierzyć , lecz jak wryta 
stanęła w progu, zobaczywszy księżniczkę leżącą 
na sofie spokojnie jak gdyby nigdy nie zemdla­
ła, i klęczącego przed nią sekretarza gabinetowego 
który niebronioną mu rękę, ognisietni okrywał 
pocał owaniami.

— Moja najdroższa, najukochańsza Heleno! 
mówił on głosem poruszającym, a ciemne oczy 
jego, z czułością wpatrywały się w jej niebie­
skie rozpływające się oko; jej głowa wstydli­
wie nachyliła się nieco ku klęczącemu.

To już było nadto. Tak nagłe przejście z nie" 
śmiałości do najwyższej bezczelności ze strony 
Korka, zaś ze strony Heleny, ze ścisłej wstrze­
mięźliwości, do zupełnego zapomnienia się, prze­
chodziło wszelkie pojęcie Eugieńji. Bez szelestu 
wróciła napo wrót do pobocznego pokoju i zamknęła 
za sobą drzwi, wąchając się czy miała przeszko­
dzić lub nie, temu nader niedyplomatycznemu 
sam na sam. Z tej niepewności wybawił ją 
szczęśliwy sekretarz, który wkrótce oddalił się 
z pokoju księżniczki.
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— Biedny książę, pomyślała sobie Eugieńja 
ale te? ktoby się spodział coś podobnego po 
skromnej Helenie.

Gdy się Eugieńja zbliżyła, zastała ją w znpeł- 
nem obłąkaniu, z oczami w niebo wzniesionetni, 
z małym medaljonem w ręku, który do piersi? 
to znów do ust przyciskała. Spostrzegłszy swo­
ją przyjaciłkę, Helena rzuciła się jej na szyję, 
łzy puściły się jćj z oczu, ale mówić nie mogła. 
Po niejakiem wysileniu', zawołała z głębokiem 
wzruszeniem: „O mój Boże, czy ja zasłużyłam 
na tyle szczęścia! Eugieńjo, jestem jeco, on 
moim... na zawsze! raduj się ze mną!
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XIV.

Rozwiązanie.

— Tak samotny? Lossum ? zapytał jeden 
z przyjaciół hrabiego wieży teatralnej, gdzież 
twoja nieoszacowana małżonka?

— Za nadto mię ona dziś zaniedbuje; już od 
samego rana jest u księżniczki Heleny, i nawet



TĘCZA. 207

na obiad nie wróciła. Po teatrze mają byc uro­
czyste pokoje u państwa młodych, i dla tego 
mniemam z.e księżniczka wstępując wstań mał­
żeński, nie obejdzie się bez pomocy mojej żony, 
Z powodu dzisiejszych zaręczyn, książę ojciec He- 
lenv daje świetny wieczór.,.

— Na którym bezwątpienia będziesz się znaj­
dował?

— W samej rzeczy, z powodu żony niews pa­
dało mi me przyjmować zaproszenia, lecz prócz 
tego, los Heleny obchodzi mnie najmocniej. Jest 
to anielska istota i najszczersza przyjaciółka mo­
jej Eugieńji. Oby była szczęśliwą w swojen po­
życiu małżeńskimi...

— Czy widziałeś jej narzeczonego?
— Nie jeszcze, dopiero wczoraj przyjechał tu 

Z swoim ojcem.
— Wieść o nim dziwne rzeczy głosi. Miał on 

z początku poświęcić się zawodowi wojskowemu, 
ale kiedy jego brat Śtsrszy umarł na zgniłą go­
rączkę, a drugi Zginął w wojnie przeciw Napo­
leonowi, zniewoliły go prośby strapionego ojca 
do zamienienia oręża, na ciche pielgęnowanie 
Muz. Pod najscishjszem incognito uczęszczał 
przez lat kilka na Uniwersytet Lipski, gdziezwią- 
zał się najściślejszą, przyjaźnią z pewnym współ-



208 T Ę C Z A.

uczniem pochodzenia miejskiego, nazwiskiem 
Korek. Z tym ostatnim przybył później do mia­
sta Kassel, ażeby poznać osobiście, przebywają­
cą tamże, również pod najściślejszem incognito 
Kięźniczkę Helenę. Mówią iż. stary Książę po­
zwolił synowi wybrać sobie z pomiędzy' europej­
skich księżniczek, żonę według’ serca, jak ij 
powiadają, o lóż widzisz, źe Helena, to mile 
stworzeniem ustaliła jego wybór. Nie będąc od 
niej znany, potrafi! zbliżyć się do niej, lecz wła­
dze francuzkie zaczęły wietrzyć jego prawdziwą 
dostojność, rausiał zatem co tchu uciekać, a je­
go przyjaciela Korka wzięto do kozy, zkąd go do­
piero złoto księcia oswobodziło.

Mało nie parskną] od śmiechu Lessom. Mój 
przyjacielu, naprawiłeś mi bistorji, w których 
prawda i kłamstwo dziwnie są połączone. Nikt 
cię w lej mierze lepiej nie objaśni jak ja, który 
jestem wplątany w tę awantur kę. Mój przyja­
ciel, prawda mieszczanin, ale zacny i szlachetny 
pod każdym względem, nazywa! się Korek, i 
był zemną na Uniwersytecie w Lipsku. Z wielu 
powodów zachowywałem incognito pod przybra­
nym nazwiskiem Flasza. Pod tym także nazwi­
skiem dałera się poznać w domu mojej teraźniej-
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szej tony, i tylko zbyteczna miłość zniewoliła 
mię do odkrycia wcześniej niż zamierzyłem, źe 
jestem hrabią. Korek, który równie jak my wszy­
scy , z wyłączeniem tajnego radcy, uważał 
księżniczkę, jako pozostałą córkę po kupcu z Ham­
burga, starał się o jej rękę, lecz, jak się łatwo 
domyślisz, odmówiono mu. Pewna porywczość 
z mojej strony przeciwko Francuzom, osadziła nas 
obudwóch w więzieniu, z którego Korek potra­
fił umknąć, ja zaś w skutek Lipskiej bitwy wol­
ność odzyskałem. Taka jest prawdziwa historja, 
a reszta bajki, chybaby....

— Czy uważasz kochany Łossum, przerwie 
mu przyjaciel, jak wszystkich oczy na nas są 
zwrócone. Co to się znaczy?...Ale nie, te ukło­
ny osób najznakomitszych, nie do nas się prze­
cież ściągają. Mówiąc to wychylił głowę z lo- 
*y-

— Aha! wiem już....książę ** z swoim synem, 
znajduje się włoży pod nami!... piękny mężczy­
zna, ten pan miody, ma na sobie dzisiaj swój da­
wny mundur dragonów. Szkoda, że go z twarzy 
nie można zobaczyć.

Tom III. Półrocze drugie. 26



210 tęcza

Z ciekawości wychylił się także i Lossum, ale 
książęta właśnie usunęli się nieco w głąb loży i 
nie mógł ich zobaczyć. Po skończeniu sztuki 
gdy hrabia zobaczył, że loża książąt już jest pró­
żna, pocieszał się tern, źe zaspokoi swoję cieka­
wość na wieczorze. Kazał się przeto zaraz za­
wieść do pałacu ojca Heleny, gdy wysiadłszy, na­
potkał w sieniach Korka, którego z najżywszą 
radością uściskał. Surdut granatowy zapięty pod 
samą szyję, okrywał go całego, i tylko ostrogi 
u butów błyszczały.

I ty tutaj także? zawoła Lossum. Chociaż 
niecierpliwy jestem zobaczyć narzeczonego He­
leny, przyjemniej mi jednak żem się z tobą 
spotkał. Pójdźmy prędko gdzie wjakic ustronie, 
żeby się do woli nagadać. Jakże et się powodzi? 
tak dawno nie dałeś mi o sobie wiadomości; nie­
dobry jesteś.

Kochany Lossum, odpowie Korek czule, ty 
jesteś zawsze moim dawnym, wiernym przyja­
cielem, ja nim także chcębyć. Mam ci wiele 
rzeczy do powiedzenia; ale me mam na to cza­
su. Książę mój pan, którego jestem teraz sekre­
tarzem gabinetowym, kazał mię spieszno do sie­
bie wołać, a wiesz debrze, że służba jest pier­
wsza. Zatem wybacz, że ci teraz służyć nie ino-
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gę, ale za pół godzinki spodziewani się źe’ będę 
wolny.

— Prawic mi jest przykro, rzecze Lossum, 
żeś przeniósł służbę księcia, nad moją. U mnie 
byłbyś przyjacielem a nie podwładnym.

— Trudno, nieodemr.ie to zależało, jednak­
że nie tracę nadziei, że później bliżej z sobą 
przestawać będziemy.

— Ale wiesz co , uczynił uwagę Lossum, jak 
na sekretarza wyglądasz mi coś po żołniersku, 
nawet widzę pod twoim surdutem pałasz.

— Ten należy do księcia; co się tycze ubio" 
ru, musiałem się w tern zastosować do niego’ 
gdyż i on przywdział uniform.

Uścisnąwszy brabiegoserdccznicza rękę, Korek 
pobiegł na górę bocznemi schodami, a Lossum 
wszedł do sali, wktórej juz znajdowało się świetne 
•zgromadzenie, oczekujące na przybycie dostojnej 
pary. W kwadrans może, otworzyły się szeroko po­
dwoje, obecni goście stanęli w pół-kole, i pań­
stwo młodzi weszli.

Lossum nic nie widział; ani nieporównanych 
wdzięków księżnej podniesionych jeszcze bogatym 
ubiorem i klejnotami, ani żywej radości jaka się na 
jej twarzy malowała, ani nawet głębokich ukło­
nów, oddawanych przez wszystkich dostojnej pa-
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rze, stał jakby piorunem rażony, gd\ź książę, 
w majestatycznej świetności, w ubiorze hafto­
wanym, gwiazdami obsypany, był to...... Ko­
rek ! — Lossum dopiero wtedy do siebie przy’’ 
szedł, gdy książę razem z swoją narzeczoną, jej 
ojcem, Eugieńją i tajnym Radcą, przed nim sta­
nął i serdecznie ucałował.

— Drogi Adolfie! doświadczony przyjacielu, 
przemówił mniemany Korek do zdziwionego hra­
biego, znałem twoje incognito, kiedy starałem się 
pozyskać przyjaźń studenta Flaszy, ale ty o 
moiem nie wiedziałeś. Z tej przyczyny prze­
wyższyłeś mnie w wspaniałości, kochając ubogie­
go Korka. Kochajże mnie stale i na dal, 1 
niech się teraz zjiści to, co tak gorąco zawsze 
pragnęliśmy: bądźmy na zawsze złączeni! Tym 
sposobem winien będę mojemu incognito, dwa 
najdroższe klejnoty, ubóstwioną małżonkę, * 
wiernego przyjaciela.

Wśród powszechnego okrzyku radości, Los- 
sum rzucił się w objęcia księcia.



T Ę C Z A. 213

NA MORZU ADRJATYCKIEM.

Z Triestu wypłynęliśmy o godzinie dziesiątej 
wieczorem, wpośród grzmotów i błyskawic, noc 
była nadzwyczajnie piękna. Mgła ściągała się ze 
wszech stron z brzegów, jakby chciała zgroma­
dzić się zupełnie nad samem miastem. Nasz sta­
tek parowy ślizgał się po gładkiej jak zwiercia­
dło powierzchni morza. Widzieliśmy błyskawice 
przerzynające się przez szaro-czarne chmury, 
wzburzone i przeciążone deszczem; słyszeliśmy 
szum wichru, który wył w górnych strefach at-
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Biosfery, ale morze było spokojne, tslko nad 
brzegiem, burza z.dawa'a się chcieć wywrzeć ca- 
Ją swoję okropną silę. Jeszcze mogliśmy poza 
sobą widzieć migające się światło latarni mor­
skiej >v Trieście, z lewej zaś strony światło Sal- 
vory wypływało z pośród ciemności jak świetna 
gwiazda. Na srebrnej tarczy księżyca przesuwa­
ły się szybko rozdarte chmury i znikały nam 
z oczu w czarownycłi postaciach. Przy świetle 
tej niebieskiej latarni, widzieliśmy pojedyncze o- 
kręty, które z rozpuszczonymi żaglami w róż­
nych kierunkach mijały nas, ale chwilowo hlko 
mogliśmy ich bieg uważać, bo nagi.- zakrywają­
ce księżyc chmury, pogrążały nas w zupełnej 
Ciemności.

Ta noc, niekiedy rozproszona błyskawicami 
i łagodnem światłem, księżyca,przedstawiała nam 
w swoim miły i; roszkosznym chłodzie, przyje­
mności jakich tylko doznawać można, ale nie o- 
pisać. A jednak znaczna część podróżnych spa­
ła. Tylko jakiś doktór i młody urzędnik z Wie­
dnia ze wszystkich podróżnych pierwszej kajuty, 
pozostali wraz ze mną na pokładzie. Po pół­
nocy, kiedy księżyc zniknął z horyzontu, cbcia- 
łem i ja przespać się z godzinkę i położyłem 
się w moje wiszące łóżko, ale nie mogłem za-
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snąc, bo jakiś tłnsty Grek, chrapał perjodycz- 
nie tak silnie, że aż strach biło słuchać. Sie” 
(Liiiu podróżnych którzy w tej samej kajueie 
snali, różnemi sposobami wyrażało nieukonten- 
towanie swoje z powodu takiej przeszkody do 
spania.—„Ab, to okropnie;11 zawołał w bliskości 
Greka śpiący Francuz.— y,God dam\ mości pa- 
hie, ucisz się pan, |>o zasnąć nie mogę" mru­
knął między zębami jakiś A nglik. Ale to chwi 
Iowo tylko pomogło, bo to okropne ehraoanic>_ 
które u tego człowieka zdawało się być choro­
bą, rozpoczynało się ciągle nanowo. Nakoniec 
jakiś baron węgierski, klóiemu się ta barbarzyń­
ska muzyka także nie podobała, świsnął w pal­
ce lak silnie, że nie tylko yyszyscy podióżni 
zerwali się, ale nawet chrapiący Grek podniósł 
się i przetarł oczy. Nastąpiła komiczna scena* 
rozespani podróżni z pbdziwieniem spoglądali na 
siebie wzajemnie, ci którzy ciągle czuwali nic 
mogli się wstrzymać od śmiechu, a całe towa- 
rzystyvo zaczęło się śmiać unissono: „Bierz łicbo 
sen! zawoła e a i pobiegłem na pokład.

Wesoło posmrał się okręt w pośród ciemnej 
nieprzejrzanej nocy; w górze na maszcie zawie­
szona była latarnia, której błahe światło, zale­
dwie było dostatecznem do rozeznania potrzeb-
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nych przedmiotów na pokładzie. Szczególny 
szum dawał się słyszeć w odległości. Zapyta­
łem sternika co to znaczy.—„To jest wiatr, są­
dzę, że bu.-za się',zbliża odpowiedział on. Istot­
nie, jttż coraz bliżej grzmiał piorun, widzieli­
śmy błyskawice rozdzierające czarność chmur, 
zdawały się one w zygzakowym swym biegu, szu­
kać przedmiotu do pewnej zguby, ale tylko grób 
znajdowały w wzburzonym nieprzyjaznym ży­
wiole.

Morze zaczęło zwolna coraz głębiej się roz- 
twierać, wicher wył straszliwie, maszty i drągi 
trzeszczały, liny skrzypiały, a okręt wesoło tań­
czył przy świście wiatru, któremu niekiedy to­
warzyszył grom piorunu. O jak to wzniosła, 
olbrzymia muzyka do wesołego tańca po ryczą­
cych wałach!—Ha! W takim razie sternik czuje 
czem jest! Z durną stoi on przy sterze i kie­
ruje okiętem wpośród wzburzonego żywiołu, 
błyskawic i piorunów, serce jego wznosi się na 
myśl o niebezpieczeństwie, bo wie, że potrafi 
sztuką i zręcznością odnieść nad nietu zwycię­
stwo. Przeciwnie kapitan okrętu zdawało się, 
że zupełnie stracił przytomność i jedynie spu­
ścił się na slernisa, wczćm nawet miał słuszność
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bo ten przynajmniej okazał zupełną spokojność 
wpośród mało znaczącego niebezpieczeństwa. 
Ci Włosi, zacząwszy od kapitana aż do najmłod­
szego z chłopców okrętowych, zdawali mi się nie 
zbyt dzielnemi marynarzami.

Bawiło mię intermezzo które teraz powstało 
na okręcie. Światło na maszcie, dawno już wiatr 
zgasił, a nawet zrzucił latarnię, i tylko przy 
świetle .błyskawic można było dojrzeć niekiedy 
chwilowo, wrzawę i ruch ua pokładzie. Śpiący 
jeszcze na pół podróżni, gramolili się na po­
kład; byli tam, Turcy, Grecy, żołnierze i ducho­
wni, mężczyźni i kobiety w rozmaitych ubiorach. 
—„Co za okropna burza! zawołał wysoki chudy 
Anglik, pnąc się rękami i nogami z kajuty na po­
kład.— „Wiatr silnie się podnosi!" odezwał się 
mały Włoch, taczając się ku galerji której się 
silnie uchwycił.—„Czy wielkie niebezpieczeństwo' 
zapylała mnie nieszpetna wcale Niemka, wyglą­
dając z chustką przy ustach przez okienko,— 
„Bądź pani spokojną, nie ma wcale niebespieczeń- 
stwa." odpowiedziałem. Przy tej sposobność1 
rzuciłem okiem w kajutę kobiet. O nieba! tam 
bvlo zupełnie jakby w lazarecie; całe podróżne

Tom tli. Półrocze drugie. #7
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apteki były rozłożone, flaszki z wodiy kolońską, 
bańki z likierem, flakoniki z kroplami, porozrzu­
cane były do koła. Tu wzdychała jakaś łady1 
»,Ach! czuję się bardzo słabą“—tam mówiła ja­
kaś signora:—,,Acb! strasznie mi nie.dobrze!-’— 
„Głowa tnię boli, gorączkę matni” wzdychała ja­
kaś baronowa, a jej pokojówka usiłowała ją po­
cieszyć mówiąc: ,,To są skutki słabości morskiej’ 
bądź pani spokojną. „Nie; the wytrzymam tu 
dłużej, mówiła cbwiejąc się po schodach węgier­
ska hrabina, z którą poznałem się przy table d 
hóte w Trieście; napróżno towarzyszka jej za­
trzymywała ją aby nic szła na pokład. Ta o- 
statnia zobaczywszy mnie, zapytała. „Czy tam pa­
nie bezpiecznie na pokładzie?'1—„Nie zewszyst- 
kićm, odpowiedziałem , szczególnie dla dam, bo 
trzeba się silnie trzymać jakiego mocnego pun­
ktu, żeby co chwila nie upaść; przytem wysta­
wiłybyście się panie, śi.a zupełne przemoknienie, 
nic od deszczu, ale od bałwanów które się na 
pokład miotają.”—Ale to nic nie pomogło, moja 
hrabina odpowiedziała mi tylko:—„Bądź pan ła­
skaw pomóż mi wyjść ztąd, bo nie mogę dłużej 
w kajucie pozostać, muszę odetchnąć wolnem 
powietrzem. Słabość morska istotnie doszła do 
wysokiego stopnia u tej damy, obejrzałem się
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więc troskliwie szukając lekarza, ale len satn so­
bie nie mógł pomocy udzielić, leSał bowiem o- 
słabiony jakby na pół umarły. Nie pozostało 
n.i żalem nie więcej, jak wyprowadzić' moją da­
te ę ile możności jak najbezpieczniej na chwieją- 
cy się pokład. Zpomocąjej towarzyszki udało 
mi się doprowadzić ją na środek statku gdzie się 
znajduje przykrycie kól, to miejsce bowiem naj­
mniej ulega kołysaniu się. Ale zaledwie pozosta" 
łjśtny tam przez kilka minut, kiedy silny bałwan 
uderzając o bok statku, rozprysł się nad nami i 
pokrył nas od stóp do głów wodą. ,,Jezus Ma” 
rja! zawołały jakby jednym głosem kobiety, zgi- 
nęłyśmy!-1 Uspokój się, pani; czekiem, morze się 
zlitowało nad pani cierpieniami, ponieważ zesłało 
jej jedyny środek mogący ulżyć jej słabości. Je­
steś pani juz uleczoną, udaj się do kajuty, zmie­
nić suknie.

Kobiety usłuchały mojej rady, i miałem no­
wy dowód skuteczności środka, którego na so­
bie doświadczyłem; zmieniwszy bowiem ubiór, 
pospieszyłem do nich, dowiedzieć się o stan ich 
zdrowia. Znalazłem je zupełnie zdrowe i śmieją* 
ce się wesoło z przypadku jaki miały na pokła­
dzie; nie mogły one pojąć jakim sposobem prze­
powiedziałem z taką pewnością sKutki tej mimo-
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wolnej morskiej kąpieli? — „Opowiem to pa­
niom w krótkości, rzeklem. Potrzeba było dwóch 
daleko ostrzejszych kuracji, aby mię uieczyć z sła­
bości morskiej. Pierwszą zniosłem na statku pa­
rowym hollenderskim, którym wypłynąłem z Am­
sterdamu ; burza była okropna, słabość od razu 
się objawiła. Kiedyśmy znajdowali się na wysoko­
ści Enkburzen , burza przetworzyła się w wicher, 
w straszliwy orkan, nasz statek rzucauy bvł wyso­
ko jak wieże Triestu; moja słabość powiększyła się 
gwałtownie; zaledwie zdołałem się zawlec na przód 
okrętu; tu kilku majtków zajętych było umocowa­
niem masztu i rury parowej, za pomocą grubych 
lin, ponieważ burza groziła obaleniem obojga; 
nagle, okropny bałwan uderzył na pokład, uczu­
łem się porwanym siłą jego i uderzonym o ja­
kiś twardy przedmiot; były to rozmaite na po­
kładzie ustawione kufry i pudła, te tylko oca­
liły mię od upadku w morze. Jeden majtek 
został przerzucony przez bort, ale na szczęście 
nie puścił liny którą właśnie miał w ręku, i po’ 
mimo że go już kilkanaście sążni od okrętu u- 
niosła siła wody, wyciągnięto go bez uszkodzę" 
nia ua pokład. Chociaż aż do skóry przemokły, 
uczułem się lekkim i rześkim jakbym się na nowo 
ędrodził, słabość moja znikła i przez cały czas
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tej podróży nie doznałem jej najmniejszego śla­
du

Druga kuracja , była cokolwiek ostrzejszą, bo 
zaledwie życiem jej nie opłaciłem. Wpośród 
gwałtownego wiatru, wsiadłem na mały statek 
w Bremerhafen, niedaleko ujścia Wezery, mając 
się udać w górę rzeki do Brake. Oprócz sternika 
i jego chłopców znajdowało się na tym statku 
ośmiu podróżnych, ponajwiększej części maryna* 
rzy, którzy zaledwie mogli się zmieście w małej 
w środku statku znajdującej się kajucie; a ze­
wnątrz nikt niechciał pozostać, bo deszcz gwał­
townie padał i wiatr był straszliwy. Zamknięty 
w ciasnej przestrzeni kajuty, w skutku kołysani., 
się okrętu, uczułem wkrótce silny napad| morskiej 
słabości, bo na małym statku prędzej ulegamy 
tej słabości jak na wielkim. Otworzyłem przeto 
drwi kajuty, aby odetchnąć świeżem powietrzem 
Sternik zmokły na wskroś, prosił jednego z majtków 
aby na chwilę zajął się kierunkiem statku, a sam
schroniłsię do kajuty. Przy coraz gwal to wniejszem 
kołysaniu się okrętu, który jak skorupka od o_ 
•rzęcha tańcował na wałach, stan mój stał się 
nieznośnym; usiadłem w bliskości drzwi kajuty4 
nie tylko z powodu świeżego powietrza, ale aby 
być gotowym wyjść szybko w razie pjtrzeby.
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Właśnie wysadziłem ociężałą głowę z otwartych 
na pół drzwi kajuty, kiedy silne uderzenie wia­
tru przechyliło okręt na stronę; niebyło czasti 
do ratowania, bo drugie uderzenie przewiodło 
siatek, i woda zaczęła się cisnąc na pokład tak 
gwałtownie, że w kilka sekund napełniła kajutę; 
statek tak był pocin lony, że żagle w wodzie pły­
wały; na szczęście nie mógł zatonąć, bo przód był 
dobrze zamknięty i utrzymywał go na wodzie- 
Jak tylko ujrzałem wodę cisnącą się na okręt’ 
wybiegłem z kajuty, i wdrapałem się na górny 
brz'g okrętu, trzymając się silnie ga'erji.

Machinalnie naśladowali mię inni i warto był o 
widzieć jak dziesięciu ludzi zawieszonych między 
wodą i niebem unosiło się wpośród wściekłych 
•wałów. Uczułem się zupełnie uwolnionym od 
słabości morskiej, i tak lekkim, ż.e zaledwie mo­
głem się wstrzymać od śmiechu, widząc obok 
siebie dwóch Izraelitów, którzy led wie żywi, drżąc 
ze strachu, krzyczeli o pomoc. Udało uam się, 
ściągnąć żagle, które statek utrzymywały w po­
chyłem położeniu, ciężar dziesięciu osób na je- 

’̂.ićj stronie uwieszonych, przy pomocy kołysa­
nia wałów, przywrócił go do naturalnego położe­
nia, wyrzuciliśmy wodę szuflami, i rozpięliśmy
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na nowo żagle. Po upływie godziny, przemo­
kli i prawie skościali od zimna, ibvlo to w po­
czątku Kwietnia) przybyliśmy na miejsce naszego 
przeznaczenia. Od lego ostatniego przypadku, nie 
doświadczyłem już ani razu słabości morskiej; 
czy to kąpiel morska czy też gwałtowne zalęknie­
nie jest na nią lekarstwem, lego nie potrafię roz­
strzygnąć, dość moje panie, że doświadczy łyście 
same tego skutku.“

Podczas tego opowiadania, burza ucichła, 1 
morze zdawało się zwolna uspokajać. Na wscbo- 
dzie wyjaśniało się, słońce wzniosło się wspaniale 
jak olbrzymi złoty balon, wkrótce promienie je­
go odbiły się w szmaragd owo zielonych kołyszą- 
cy<h się walach, a cały okręt wydawał się jak­
by oblany purpurą. Jaki cudowny, wznoszący 
duszę widok ! Zdawał się on wołać na nas; 
„Padnij w proch słaby człowieku, i uwielbiaj nie­
pojętego stwórcę światów!-1—Zaiste nic bardziej 
nie przejmuje człowieka czcią dla Najwyższego 
jak uczucia których doznaje dusza ludzka, na wi­
dok wzniosłych obrazów natury, O! jakże nie­
skończenie potężnym wydaje się twórca te<ro 
wszystkiego, jakże nędznym i znikomym, dro­
bnym robaczkiem jest człowiek, w swojej mnie­
manej wielkości!
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